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ŻYDOW SKI CENTRALNY KOMITET O ŚW IATY w WILNIE
\ ^ / 'V  ̂ T T F  JP1 \hF żydowskich szkół średnich w lokalu gimnazjum przy ul. Końskiej 1 (Rudnickiej 6) jest czynna codziennie od godz-
wir I  ^ 3  I  i io  rano do 10 wieczór. «  " ^  Wstęp —  30 gr., dia uczniów —  20 gr.

DRUSKIENIK
Z A  K Ł A  D  Z D R O J O W Y ,  P O Ł O Ż O N Y  N A  B R Z E G U  N IE M N A
ś r ó d  ro z le g ły c h  l a s ó w  s o s n o w y c h  —  s ta c ja  k l im a ty c z n a  s

Kąpiele solankowe, borowinowe i kwasowęglowe.
K ą p ie le  rz e c z n e  w  N ie m n ie  i k a s k a d o w e  w  R o tn ic z a n c e .

Przyrodoleeznictwo (kąpiele powietrzno - słoneczne)
H y d r o p a t j a ,  E le k t ro te r a p ja ,  In h a la to r ju m .

P«byt urozmaicony przez wycieczki w bliższe i dalsze okolice, 
czółna na jeziorach, zabawy i gry sportowe.

Sezon trwa od 15 ma]a do 30 września.
Ceny kart kuracyjnych i w anien zniżone

iu ł  s?  w sprzedały nowowprowadzone cygara 
specjalnej taryfy:
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J O Z E F  K Ł O D E C K I
Z A M K O W A  Nr. 1 7  ( o b o k  k o ś c io ła  św . J a n a )  T E L .  9 2 8 .

Z a w i a d a m i a  Sz.  K ł i j e a t e l ę ,  że  n a  n a d c h o d z ą c y  s e z o n  w i o s e n n y  i p r z e d ś w i ą t e c z n y

P O L E C A

Wielki wybór firanek, obrusów, kap, kołdry watowe 
i plUSZOWe, płótna bieliżniane, bieliznę damską, m ęską  

i pościelową. W ełny na sukni- A  iszczę  
OSTATNIE NOWOŚCI JEDWABI. GALANTERIA MĘSKA I DAMSKA. 

Ceny zniżone.—-*= Wielki wybór wszelkich towarów.

* * *  i

Opakowanie luksusowe.

1 i WESOŁEGO ALLELUJA!
W szystkim  Szanownym Sw ym  Klijentom zasyła

Biuro Reklamowe 
STE FA N A G R A B O W SK iE G O

w  Wilnie, Garbarska 1.
Telefon 82.

Min. Matuszewski o kryzysie gospodarczym
w Polsce.

GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO

NA WOJ. WiLEŃSKIE i NOWOGRODZKIE

,STUDAUT“
Sp. z ogr. odp.

ST A R Y  SA M O C H Ó D  NAJKORZYSTNIEJ SP R Z E D A SZ  LUB ZAMIENISZ N A  N O W Y  W  FIRMIE

STUDAUT -  Wil.io, Mickiewicza 31, tei. 1501.
N ajtańszych  rem on tów  ( M o n y w u j2 się w naszych  w arsz ta ta c h .  = =  Porady fachowe, inspekc ja  wozów zupełnie b ezp ła tn ie .  1

N a j s e r d e c z n i e j s z e  ż y c z e n i a  W e s o ł y c h  Ś w i ą t
składa wszystkim Szanownym Gościom i Znajomym 

ZARZĄD RESTAURACJI „ZIEMIAŃSKIEJ", ulica Ad. Mickiewicza Nr. 9.

KRAKÓW, 18.IV. (Pat). „ I lu s tro ­
w any KuTjer C odzienny" w- num erze 
św iątecznym  zam ieszcza rozm ow ę w a­
rszaw skiego spraw ozdaw cy politycz­
nego tego dz ien n ik a  z p. m in istrem  
skarbu  M atuszew skim ,

W  w yw iadzie tym  p. m in ister M a­
tuszew ski p rzedstaw ia  p rzyczyny o- 
■Koi-ego kryzysu  i w skazuje iako ś ro ­
dki konieczność kap ita lizac ji w ew nę­
trzn e j i zastosow ania oszczędności, 
N astępnie, p rzedstaw iając  stan  re ­
zerw  kasow ych i oszczędności budże­
tow ych, uw aża, że n ie  należy n a ru ­
szać rezerw , gdyż rów now aga bzudze- 
tow a w przeciw ieństw ie do kryzysu 
z roku  1925 jest zapew niona. Bolesny 
proces —  m ów ił p . m in ister —  jak i 
przechodził dziś cały św iat, jest p ro ­
cesem  rew aloryzacji złota. P rzy  re ­
w aloryzacji złota, rzecz p rosta , roln. 
odczuw a sk u tk i tego procesu n a jb o ­
leśniej.

N? pytan ie, dlaczego w Polsce k ry ­
zys jest odczuw any boleśniej, niż 
gdzieindziej, p. m in ister odpow iada, 
że rezerw y, jak iem i rozporządza nasz 
organizm  państw ow y i k ap ita ł p ry w a ­
tny, są stosunkow o szczuplejsze, niż 
gdzieindziej. Jednakże popraw y  sy tu ­
acji należy  się spodziew ać już w ciągu 
m iesięcy le tn ich  bez konieczności u- 
c iekan ia się do rezerw  kasowy wń. Cu 
się tyczy pożyczek zagranicznych, to 
ofert n ie b ra k u je  i p e r trak tac je  ciąg­
le się toczą, jak  np., p e r trak tac je  o p o ­
życzkę w zw iązku z przedłużeniem  
dzierżaw y m onopolu  zapałczanego, 
ale pożyczkę przyjm iem y ty lko  taką, 
k tó ra  odpow ie w arunkom  staw ianym  
przez in teres państw a. W obec spo­
dziew anej zm iany sy tuacji dopływ  
kredytów , w strzym any w połow ie 
1928 roku , rozpocznie się znow u n ie ­
baw em .

OPONY i DĘTKI

Ceny deta liczne:
opona szara Zł. 9.25 
dętka czerwona „  4.—

Objawy poprawy sytuacii gospodarczej. WIADOMOŚCI z &GWMA
Telefenem  od w łasnego korespondenta z  W arszaw y.
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Życzenia Wesołych Świąt składa Szanownym Klijentom
Agencja „POL&RĘS Wilno, Królewska 'Ir. 3, telefon Nr. 17-80.

WiieńsKii Biuro Komisowo - Handlowe
MICKIEWICZA 21. TELEFON 152.

P O W A Ż N I E  Z A Ł A T W I A :
Lokaty gotówki i pożyczki Pośredniczy w nabyciu i sprzedaży wszelkich
nieruchomości Dzierżawy majątków ziemskich i folwarków Dokonywa
szacunków przez wybitne siły fachowe Pisze podania, tłumaczy i przepisuje

- - - - na maszynach Pośredniczy w wynajmie mieszkań. - -

Na Święta polecamy

PIWA
BROWARU

SZOPEN
TELEFONY: 5-44, 14-95, 6-72.

ROWERY
w wielkim wyborze, fabryk kra­

jowych i zagranicznych 
p o l e c a

Zygmunt Nagrodzki
Wilno, ul. Zawalna Nr. 11-a.

Bank Gospodarstwa Krajowego  
wydał komunikat, który ogłasza co  
miesiąc o sytuacji w poszczegól­
nych gałęziach gospodarczych P ol­
ski. W ub. miesiącu marcu gospo­
darka narodowa Polsk. wkroczyła w  
okres przednówkowy, który jest 
zw ykle połączony z ogólnem napię­
ciem sytuacji ekonomicznej.

W  sytuacji gospodarczej Polski 
zaczęły jednak występow ać pewne  
objawy poprawy.

Na rynku pieniężnym nastąpił 
dalszy wźrost płynności gotówkowej,  
będący wynikiem zwiększenia się 
obrotów gospodarczych. Sytuacja 
banków była w dalszym ciągu ko­
rzystna. Przypływ kredytów krótko­
terminowych zagranicznych do na­
szych banków trwał nadal. R ównież  
korzystna była sytuacja instytucyj 
oszczędnościowych, w których po­
stępował dalszy wzrost wkładów.

Trwająca od dłuższego czasu  
zniżka cen ziem iopłodów, na po­
czątku marca uległa zahamowaniu, 
ustępując miejsca tendencji zw yżko­
wej. Poprawa cen zboża winna od­
bić się korzystnie na położeniu rol­

nictw a, k tó re  w obec ro zp o częc ia  ro ­
b ó t w iosennych  odczuw ało  b ard zo  
silny b rak  środków  obro tow ych.

Z b y t w ęgla w kraju , n ieco  w ię ­
kszy niż w m iesiącu lutym , nie zd o ­
ła ł jed n ak  w yrów nać u b y tk u  w 
eksporcie , co sp o w o d o w ało  da lsze  
og ran iczen ie  w y d o b y c ia  k o p a ln ia ­
nego.

W górnictwie naftowem  nastąpił 
dalszy spadek wydobycia ropy.

Dzięki zw iększeniu  się eksportu  
wyrobow żelaznych w ostatnich ty­
godniach marca g łów n ie  do Rosji, 
w ytw órczość hut żelaznych wzrosła,

Niekorzystny stan zatrudnienia 
w fabrykach włókienniczych uległ 
poprawie. Zastój panował nadal w 
przem yśle metalowo m aszynowym ,  
dizew nym , ceramicznym, garbar­
skim.

W  handlu nastąoiło sezonow e  
ożyw ienie obrotów, które jednak  
nie dorównały obrotom w marcu 
roku ub.

W zw iązku z rozpoczęciem  p rac  
sezonow ych  liczba b ezro b o tn y ch  od 
k o ń ca  m arca  w ykazu je  sp ad ek .
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kołnierze jedwabne, gipiurowe i dżetow e powinna Elegancka
Fani d o b ie rać

w  Polskiej Składnicy Galanteryjnej
FRANCISZKA FRUCZKI
Zamkowa 9 ( ró g  S k o p ó w k i )  teł. 646.

OGŁOSZENIE.
Poszukuje się od dnia 1 maja 1930 r.

lokaiu na bjiuro
o 8 i więcej pokojach możliwie w śród­
m ieściu.

Z głoszenia do Inspektoratu Szkolnego, 
zauł. Św. Michalski 5. 1303— 0
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Popierajcie przemysł krajowy

Burzyciele spokoju pubTcznego nie próżnują.
Krwawe zajście w Zawierciu.

-ś t.L C E , 18.IV. (Pal). Żywsza w ostat- robotnych, zgrom adzonych przed m agistra-
nich dniach ag itac ja  antypaństw ow a i an- tcm . w targnęło  siłą do b iura  m ag istratu  tak ,
ty rządow a w śród bezrobotnych stała się po- że zaszła konieczność w ypierania tłum u przez
wodeni zajścia, jak ie  m iało miejsce dzisiaj policję. W  czasie starcia  rannyeh  zostało 3-ch
w Zaw ierciu. policjantów , jeden z nich kulą rew olw erow ą

4jście to  m iało jirzebieg następujący : Z pośród demonstrantów zgłosiło się do wie-
M agistral m iasta , prow adzący akcję pom oey czora 4 poszkodow anych robotników  do am-
dla bezrobotnych  z funduszów  państw ow ych bulato  [-jura. W ieczorem  zapanow ał w Za-
w yznaczyl na ten dzień w ypłatę zasiłków. Nie w iereiu zupełny spokój,
czekając na rozpoczęcie w ypłat, k ilkuset bez-

Zderzenie pociągów.
B U EN O S-A IR ES, 18.IV. (Pat). W  p ro w in - bow ego z tow arow ym , p rzy czw n  jed n a  osoba  

e ji 'K ordoba  n a s tą p iło  zderzen ie  pociągu  oso- p o n io s ła  śm ierć .

Wybuch gazów
CHARLEROl, 18.IV. (Pal). W  jednej z o kolioznych kopalń nastąpił wybuch gazów.

5 osób o d n io s io  ran v .

PREM JER LITEW SK I O SZW EDZKIEJ 
POŻYCZCE.

Dnia 17 b. m. litew ski Prezes M inistrów 
i M inister Skarbu J. T ubelis udzielił kores­
pondentow i „ELty * w yw iadu w sprawne no- 
W ozaw artej um ow y ze szwedzkim trustem  
zapałczanym .

M in iste r z au w aży ł n a  w stęp ie , iż w a ru n k i, 
111 ;i ja k ic h  u z y sk a n o  p o życzkę  o d p o w ia d a ją  
o b ecn e j Aonjunlkiturze m ięd zy n aro d o w e j.

P o z a te m . obok p o ży czk i um o w a p rz y sp a ­
rz a  L itw ie  jeszcze 2 cen n e  rzeczy : zw ięk ­
szen ie  p o d a tk u  od ak cy zy  i fa b ry k i p a p ie ru .

— W  Litwie czynnych jest 5 fabryk zapa­
łek, które w ytw arzały  rocznie średnio 65 mi- 
ijonów  pudełek zapałek.

E ksport zapałek by ł n ieznaczny i w arunk i 
jego stawały się co raz  trudniejsze. Naogół, w  
ostatn ich  Jatach, stan  przem ysłu  zapałczane­
go był ciężki z rac ji nadprodukcji i konku ­
renc ji. To też przem ysł zapałczany w takim  
stanie, w jak i .popadł, nie mógłby długo is­
tnieć.

ITze-.nysł zapałczany, skoncentrow any w 
jednem  silnem  przedsiębiorstw ie, n iew ątp li­
wie, będzie m ożna rac jonaln ie j upo rządko ­
wać, niż gdy jest on rozstrzelony w p a ru  kon  
ko ru jących  z sobą przedsiębiorstw ach. In te ­
resy kap itałów  pryw atnych rów nież n a  tem 
oiie ucierpiały  T rust szw edzki w ykupi p rzed­
siębiorstw a zapałczane po cenie faktyczn. j  
ic.h w artości.

Pożyczka szw edzka zostanie użyta na cele 
długoterm inow ego kredytu , którego brak  w 
Izitwie daw ał się dotk liw ie we znaki. Zwłasz­
cza dla przem ysłu ro lnego j  d la  akcji budo­
w lanej d ługoterm inow y k redy t jest rzeczą 
n iezbędną. Rozwój przem ysłu fabrycznego 
rów nież nie jest bez niego do pom yślenia. To 
też uzyskaną obecnie pożyczkę rząd uchw a­
li! zużyć bezpośrednio na popieran ie  tych 
trzech zasadniczych gałęzi gospodarki k ra ­
jow ej, co niew ątpliw ie w płynie dodatnio i na 
całe życie gospodarcze k ra ju .

Pożyczka została  zaciągnięta jedynie d la ­
tego, i i  uzyskano ją  na dogodnych w aru n ­
kach. Na zwykłe potrzeby k ra ju  rząd  m iał 
dostateczne środki, uzyskane dzięki po lity ­
ce oszczędnościowej.

Co do po g ło sek  o za ło że n iu  b a n k u  h ip o ­
tecznego, rz ąd  ty m czasem  o tem  n ie  m y śli, 
gdyż pociągnęło!} to  za so b ą  zby teczne  w y ­
d a tk i. D łu g o term in o w e  o p e rac je  k re d y to w e  
zo stan ą  p o w ie rzo n e  B an k o w i R olnem u.

. Y* ten sposób rząd  spodziewu się, iż 60 
m ilj. lit., k tóre w płyną do k ra ju , nie w yw oła­
ją żadnej in flancji, lecz przeciwnie udzielą 
większego im pulsu do .gospodarczego ro z ­
woju k ra ju .

e k s m i s j a  b . d y k t a t o r a .
W ed łu g  in fo rm a c y j „R ytasa“, w ładze  l i­

tew sk ie  w y zn aczy ły  b. d y k ta to ro w i W olde- 
m ara so w i te rm in  ek sm is ji z lo k a lu  Banku 
L itew sk ieg o . T erm in upływ a z d n iem  211 bm„
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k u r j e r  w i l e ń s k i Nr. 92 (1734)

Ust otwarty ks. Biskupa Łozińskiego.
J. E. Ks. Biskup Zygmunt Ł o ­

ziński, ordynarjusz diecezji Pińskiej, 
w ystosow ał list otwarty do korpusu 
oficerskiego w Pińsku. List jest da­
towany 23 marca i ukazał się naj­
pierw w „W iadomościach diecezjal­
nych pir.sk.ich".

Nie zwykliśmy omawiać na ła­
mach naszego pisma enuncjacyj 
wysokich dostojników Kościoła, sk ie­
rowanych do ogółu lub do pew nych  
części wiernych, podlegających ich 
kanonicznej jurysdykcji i w ramach 
tej jurysdykcji utrzymanych. Nie 
jest zadaniem dziennika polityczne­
go wkraczanie w sferę wiary i d ys­
kutowanie kwestyj, stanowiących  
wykładnię dogmatów i przepisów  
tego czy innego Kościoła.

List otwarty ks. B skupa Ł oziń­
skiego nie należy jednak do tej 
normalnej kategor;., enuncjacyj ko­
ścielnych. Obszerna jego treść za­
wiera w ramach ogó .ych pouczeń  
pasterskich— szereg uwag o wybitnie  
pol.tycznem znaczeniu. Jeżeliby co  
do tego ktokolwiek miał jakieś wąt­
pliwości — przekonać go musi ten  
fakt charakterystyczny, że list został 
skwapliwie przedrukowany in  ecctenso 
przez całą prasę rtarodowo-demo- 
kratyczną od „Gazety Warszaw- 
skiej“ do „Dziennika Wileńskiego". 
Przedrukowany został przez tę 
właśnie prasę wyłącznie. Czy dlate­
go może, że mianując się katolicką, 
udziela ona wogóle szpa.. swoich  
wszelkim enuncjacjom kościelnym?  
Bynajmniej. Znajdujemy w niej z 
reguły tylko to z tej dziedziny, co 
w treści swej odpowiada politycz­
nym tendencjom obozu „narodowe­
go", starannie natomiast bywa tam 
pomijane wszystko, co w polityce 
kościelnej nie pokrywa się z ideo- 
logją nacjonalizmu.

List ks. Biskupa Łozińskiego do­
tyczy kwestyj znacznie bardziej p o ­
litycznie aktualnych, niż ogólne  
rozbieżności ideologiczne, dla któ­
rych niezawodnie dzienniki „naro­
dowe" w obecnej chwili nie p o ­
święciłyby tyle miejsca. W ykorzy­
stywanie autorytetu Kościoła 1 w y ­
grywanie katolickich uczuć sp o łe ­
czeń stw a — to są podstaw ow e, stare 
i wypróbowane metody polity :i na- 
rodowo-demckratycznej.

Ks. Biskup Łoziński poświęcił  
swój list wyjaśnieniom dlaczego w 
czasie uroczystego nabożeństwa w 
dn. 19 marca r. b. poruszył w swem  
przemówieniu sprawę imienin Mar- 
szzłka Piłsudskiego w taki sposób,  
któiy, wbrew jego oczekiwaniu, do­
tknął bardzo niemile miejscowe sfery 
wojskowe, a zapewne, choć o tern 
autor nie mówi, również i miejsco­
w e sfery społeczne. Z e  streszczenia  
tego  ustępu przemówienia dowiadu­
jem y się, że ks. Biskup po w y ło że ­
niu g łów nego celu nabożeństwa,  
oświadczył, iż „niektórzy z obec  
nych przyszli jeszcze w celu m o­
dlitwy za solenizanta dzisiejszego, 
którym jest jeden z generałów pol­
skich i że go proszono o wzmiankę  
o nim".

Jak widać z dalszego streszcze­
nia, ks. Biskup następn;e żadnej 
wzmianki bezpośrednio o Marszałku 
Piłsudkim nie uczynił, tak, że mo- 
żnaby powziąć wątpliwość jakiego 
to mianowicie „jednego z genera­
łów  polskich" miał na myśli. Z a

do ow ych wyjaśnień, z których ucie­
szyła się jedynie prasa endecka.  
Komu nie mogą one służyć za grat­
kę w grze politycznej, ten treścią 
ich zbudowany nie zostanie.

„Oburza was — pisze ks. Biskup 
w swoich wyjaśn.eniach — że nie 
chciałem wypow iedzieć panegiryku  
na cześć p. Marszalka. Otóż na to mu­
szę wam odpow iedzieć z całą ot­
wartością, iż rzeczywiście nie chcia­
łem i że  podległemu mnie ducho­
wieństwu wyraźnie takich panegiry- 
ków wygłaszać zakazałem" Nie są­
dzimy, aby chodziło koniecznie o 
panegiryk, ale, gdyby nawet tak by­
ło, to czy to życzenie powinno było  
skłonić ks. Biskupa do demonstracji 
w przeciwnym kierunku? Czy po­
między panegirykiem, a całkowitem  
przemilczeniem niema innych form 
wspomnienia i wskazania na to, co 
jest w człowieku wielkiem, a w je­
go czynach nieprzemijającem, a co 
przytem nigdy nie było sprzecznem  
z wymogami i interesem Kościoła? 
Czyżby bowiem, gdyby było inaczej, 
mógł Papież Pius XI niejednokrot­
nie dawać wyraz swoim uczuciom  
przyjaźni i uznania dla Marszałka 
Piłsudskiego?

W  obszernych uwagach i wyjaś­
nieniach, któremi w dalszym ciągu 
listu zaopatruje autor swoje zasad­
nicze oświadczenie, występuje on 
w roli krytyka i moralisty, w roli 
rygorystycznego zwolennika egalita­
ryzmu ludzi świeckich w obec K oś­
cioła. „... Uroczystość kościelną czy­
nić równą obchodowi na cześć żyw e­
go człowieka jest bluźnierstwcm" — 
pisze ks. Biskup. A le  któż właściwie

wiałej w narodzie idei n iepodległo­
ści, jej zwycięski szermierz i wódz,  
pogromca zagrażającej Europie i 
chrześcijaństwu nawały bolszew ic­
kiej, człowiek, którego imię otoczo­
ne jest legendą w masach, a dla 
wojska starczy za hasło i sztandar, 
za symbol całkowitego poświęcenia  
Ojczyźnie, — jest w oczach ks bi­
skupa Łozińskiego tylko „P. P iłsud­
skim", tylko „działaczem politycz­
nym", tylko „jednym z generałów  
polskich", niezasługującym na inną 
w kościele wzmiankę, jak tylko na 
w ezwanie do modlitwy za niego, 
„aby umiał wszystkich do pracy dla 
Ojczyzny pociągać i jednoczyć, nie
zaś przez swój charakter lub meto- stjonować najwyższy w niem autory-
dy rozbijać siły narodu.., aby go 
Pan Bóg bronił od złych doradców  
i od „przyjaciół" — pochlebów.., od 
w pływ ów  wspólnej nam wszystkim  
krewkości..." i t. d. i t. d,

Nie zdawał widocznie sobie spra­
wy autor tych słów, w chwili kiedy  
jL pisał, że mówi o człowieku, któ­
ry sam sobie, mocą własnej decyzji 
mógł każdej chwili włożyć koronę  
na głowę... Nie z tytułu następstwa  
lub innych praw formalnych, lecz z 
tytułu tej pozycji w narodzie, jaką 
sobie całem swem  życiem i działal­
nością zdobył, A  czy w ówczas na­
wet, przy istnieniu wrogich mu grup 
i organizacyj w kraju, również nie 
odpadłyby te skrupuły, które nie po­
zwoliły Biskupowi Pińskiemu uczy­
nić zadość prośbie do niego w

cWszystkim czytelnikom, współpracownikom i przy- 
w ysuwał w Pm*ku lub gdz.ekoi- jaciołom naszego pisma zasyłamy serdeczne życzenia

W E S O Ł Y C H  ś m Ą T !
laty? Gdyby nawet były podobnie  
nieumiarkowane glosy, to dlaczego  
ks. Biskup Łoziński tak pośpiesznie  
je generalizuje i na nich opiera ca­
ły swój wywód?

Do każdego obozu, który zw y­
cięsko idzie naprzód, przystają gro­
ma dy ciurów, które przy każdej p o ­
myślnej okazji gotow e są prześci­
gać si .̂ w e wrzaskliwtm pochleb­
stwie i karnej czołobitności, aby kie­
dyś prży pierwszem niepowodzeniu  
ulotnić się jak kamfora w poszuki­
waniu silniejszego. Tej zwykłej ludz­
kiej kanalji nie brakuje nigdzie tam, 
gdzie jakieś silne ręce pchają na­
przód koło historji, tak jak przy 
siewcy n ie brakuje wron, starają­
cych się wyłapać niepokryte ziemią 
ziarnka. A le przecież nie o tę kate­
gorię ludzi mogło chodzić ks. Bi­
skupowi Łozińskiemu, kiedy mówi 
w liście: „niech entuzjazm wasz ma 
zawsze objawy poważne". Nie z ich 
strony dały 6ię słyszeć słowa zaw o­
du i krytyki z powodu treści tego  
ustępu przemówienia, które miało 
zawierać „wzmiankę" o dostojnym  
solenizancie.

W ypadłoby może zgodzić się na 
egalitaryzm ks. Biskupa Łozińskie­
go, tak rygorystycznie zastosowany  
do Marszałka Piłsudskiego, gdyby  
wogóle w Kos iele katolickim był 
on równie ściśle przestrzegany. Czyż 
nie widzimy jednak co krok w prze­
szłości i teraźniejszości Kościoła  
bardzo rozciągłej skali w  traktowa­
niu osób świeckich? Czy w epitaf- 
jach, nagrobkach, kazan.ach i in-

Ratyfikacja traktatu handlowego polsko-
niemieckiego

nastąpi prawdopodobnie jeszcze przed ferjami.
BERLIN, 18.IV. (Pat). „Frankfur­

ter Ztg“ donosi że rząd Rzeszy jeszcze 
w maju przedłożyć ma Reichstagowi 
traktat handlowy z Polską. Rząd uie-

mieeki dołoży ze swej strony wszel­
kich starań, aby traktat ratyfikowany  
został jeszeze przed rozejściem się Re­
ichstagu na ferje letnie.

Potrzeba oszczędności.
Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy.

Min. Spraw W ewnętrznych w y­
dał wczoraj okólnik do wszystkich  
związków komunalnych, w którym 
nakazuje, w obec ciężkiej sytuacji 
gospodarczej, bezw zględne s tosow a­

nie jak najdalej idących o szczęd n o­
ści i obow iązkow e utrzymanie rów­
nowagi budżetowej poszczególnych  
samorządów.

Wypłata urzędnikom dodatku mieszkaniowego.
(Tel. od własnego korespondenta z Warszawy),

Min. Skarbu rozesłało do w szyst­
kich urzędów państwowych okólnik, 
w którym zawiadamia, iż na pod­
stawie uchwały Rady Ministrów z 
dn. 29 marca, upoważniającej Min. 
Skarbu do zarządzenia w roku bud­
żetow ym  bież. dalszej zaliczkowej

wypłaty dodatku mieszkaniowego,  
oraz zasiłków miesięcznych w w y ­
sokość. 15 proc. normalnych pobo­
rów, należy w dalszym ciągu nale­
żności te wypłacać urzędniko 
dotychczasowej wysokości

m w

Spotkanie kombatantów niemieckich 
i francuskich

nie dojdzie do sKutku, z powodu obrazy Francuzów
PA RYŻ, 18.IV (Pat). Jak wia

domo, latem miała się odbyć olbrzy­
mia pacyfistyczna manifestacja fran­
cusko - niemiecka, podczas której 
10 tysięcy byłych kombatantów nie 
mieckich miało się spotkać na p o ­
lach bitew, stoczonych w czasie  
wielkiej wojny z byłymi kombatan-„„„ ,___ __ ______ __________ _____ nych wspominkach kościelnych nie . . .

miast tego nastąpił dłuzszy w yw ód spotykamy słów uznania, czci, wyli- tan) ‘ ancusk ni i wspólnie z nin
zwiedzie miejsca, gdzie razem krew

0 potrzebie modlitwy za osoby  
bliskie, o warunkach skuteczności 
modlitw, oraz o niedopuszczalności 
stawiania narówni ceremonij św iec­
kich z kościelnemi. „Zakończyłem — 
pisze autor—w ezwaniem  do kornej
1 gorącej modlitwy za wszystkie po­
trzeby Ojczyzny naszej i n ieszczę­
śliwej Rosji z jej ludem u m ęczo­
nym, i na wszystkie moje i w szyst­
kich obecnych  intencje".

Pomimo więc'zadokumentowania  
tego, że zw rócono się do niego z 
odpowiednią prośbą, ks. biskup Ł o ­
ziński pominął milczeniem imię Mar­
szalka Piłsudskiego, jako solenizan­
ta w owym dniu i ograniczył się do 
pew nych  uwag częściow o polemicz­
nych, częściowo pouczających. Trud­
no się dziwić, że  u ludzi, żywiących  
cześć  dla wielkości i czystości po­
staci Marszałka Piłsudskiego wy-

czania zasług i cnót, nieraz nawet  
przesadnych, nieraz dość 6ubjek- 
tywnych, nie znajdujących pełnego  
potwierdzenia w objektywnej ocenie  
życia i czynów  danego człowieka? 
Czyż cała filozofja i nauka katolicka, 
oparta na zasadach autorytetu i hie- 
rarchji. nie przeczy temu egalitaryz­
mowi kościelnemu, który leży u 
podstawy rozumowania ks. Biskupa 
Łozińskiego?

Praktyka kościelna nie potwier­
dza również, aby jedynie osoby ko­
ronowane, lub conajmniej formalnie 
piastujące najwyższą w państwie  
godność były uprawnione do w y ­
jątkowego honorowania ich w ko­
ściele. Jednak ks. biskup Łoziński, 
podając dalsze motywy swej odm o­
wy w dniu św. Józefa, powiada: „P. 
Piłsudski nie jest Głową Państwa, a 
jest działaczem politycznym". A

przelewali.
„Figaro" dowiaduje się, że mani­

festacja ta nie dojdzie ,.do skutku 
w tym roku. Za wspólnem porozu­
mieniem postanowiono odroczyć ją 
do roku przyszłego. Organizatorzy 
francuscy przekonani są bowiem, że 
Niemcy nadali całemu projektowi 
niewłaściwy charakter. Przedstawio­
no całą rzecz przez opinję publiczną 
Niemiec w sposób uwłaczający  
imieniu i miłości własnej Francuzów.

W yw ołało  to oczywiście żyw y pro­
test wśród byłych kombatantów fran­
cuskich. W szystko, co może zmniej­
szyć nienawiść, pisał w tych dniach  
jeden z bohaterów wielkiej wojny  
por. Pericard, jest dobre, ale nie 
trzeba, aby była przyjęta za dowód  
strachu.

Z  drugiej strony wybór mjr. von  
Mayera, jako przewodnika Niemców, 
w yw ołał ze  strony Francji ogólną  
opozycję, którą podzieliły i sfery 
rządowe. W szystkie te okoliczności 
złożyły się na odłożenie manifestacji,

Podając tę wiadomość, „Figaro" 
zaznacza z zadowoleniem, że histo­
ryczne miejsca, na których Francja 
ceną krwi swych synów  wywalczyła  
pokój, nie będą jeszcze oddane na 
pastwę chwiejnej i niepewnej kon­
cepcji pacyfizmu locarneńskiego.

dzień ś-go Józefa skierowanej? T o  
co dziś stało się dla ks. Biskupa po­
w odem  do moralno-polftycznych po­
uczeń, byłoby jego normalnym, nie 
podlegającym dyskusji obow :ąz- 
kiem.

Ks. Biskup Łoziński nigdy nie 
uchodził w rzędzie polskich w y so ­
kich . dostojników kościelnych za 
człowieka ulegającego wpływom  o- 
bozu nacjonalizmu polskiego, obozu  
walki z Piłsudskim. Sądzimy też, że  
swojem ostatniem wystąpieniem nie 
chciał bynajmniej przysporzyć temu  
obozowi atutów w jego zaciekłej 
grze politycznej, a w sfery wojska 
wnieść ferment urazy oraz zakwe-

Druga rREMJA

Katastrofa lotnicz; pod Grudziądzem.
1’ORUN, 18.IV. (Pat). W czoraj w godzi 

nach popołudniow ych w czasie dokonyw ania 
lotu ćwiczebnego w ydarzyła się w T uczenie 
pod Grudziądzem  ka tas tro fa  lotnicza, w któ 
re j o fiarą  padło 2 lotników .

Gdy sam olot znajdow ał się na  wysokości 
ponad 800 m etrów , pilot zam ierzał skręcić 
w stronę m iasta , przyezem  na w irażu w padł

w korkociąg, z którego, z pow odu zbyt m a­
łej wysokości uic zdołał w yprow adzić sam o­
lotu. A parat został roz trzaskany  doszczętnie 
M echanik starszy  N ajdrow ski poniósł śm ierć 
n a  miejscu, pilot zaś sierżant Kłosiński w 
stan ie  beznadziejnym  przew ieziony został do 
szpitala m iejskiego.

Trzęsienie ziemi w Grecji,

warlo to bardzo przykre wrażenie, Jwięc dlatego nie jest godzien wspo-

ATENY, 18.IV. (Pat). W  Atenach, Pelopo­
nezie, P ireusio  i okolicach K oryntu dały sip 
odczuć silne w trząsy podziem ne, k tóre wy­

wołały panikę, w śród ludności. Kilku domów 
runęło w gruzy.

tet wodza. N iestety, ten a nie inny 
skutek pociągnęły za sobą obydwa  
jego ostatnie wystąpienia.

Z  tern bardziej przykreni wraże­
niem i głębokim żalem bierze się w 
rękę pismo narodowo-demokratycz- 
ne, przedrukowujące in  extensO z 
triumfującem , milczeniem, z ukrytą 
Schadenfreude otwarty list pasterski, 
wytłuszczające najbardziej dla nich 
„tmaczne" jego ustępy. L ecz minie 
pamięć o tym dokumencie, jak bez­
powrotnie mija to wszystko, co nie 
jest z łańcucha ogniw, tworzących  
wielkie etapy życia zbiorowego, co 
nie wynika z głębokiego wejrzenia 
w istotną treść i znaczenie rozgry­
wających się współcześnie wypad­
ków.

Teitis.

u i

w kwocie Zł. 150.500
pad ł a  na los Nr. 104.742

i limitom i i M n n  Loterii 
„NADZIEJA", Lwów, tykstuska 5.
Prócz tej wygranej padły u nas w V-ej klasie 20 luterji klasowej

następujące wielkie wygrane:

Zł. 75.000 na Nr. 75412
Zł. 25.000 na Nr. 144699
Zł. 20.000 na Nr. 78420
Zł. 10.000 na Nr. Nr. 50920 i 134016

oraz kilka tysięcy wygranych poniżą 10.000 21.
Losy I. klasy po Zł. 40 za cały, Zł. 20 za połówkę i Zł. 10 

za ćwiartkę są już do nabycia.

KATRA ZAMÓWIEŃ. Ł w.
Do „NADZIEI" Lwów, Sykstuska 6.

Zamawiam do I-ej k lasy  .................. ćwiartek po Zł. 10.—
.................. połówek po Zł. 20.—
.................. całych po Zł. ^0 —

N ależytość w kw ocie ..................  Zł. uiszczę Mankietem P.K.O. przez Firmę do
oryginalnych losów dołączonym .

im ię i nazwisko..............................................................................
Dokładny adres.................................................................

Straszne skutki zderzenia pociągu z autem.
WALENCJA, 18.1V. (Pat). Pociąg idący 

w k ierunku Sagunto, w padł na auto , przy- 
c z c i h  1 2  osób zostało zabitych, zaś 16 odnio­

sło rany . Zwłoki o fiar katastro fy  rozrzucone 
zostały na torze na  długości 200 m etrów .

Strzały w kancelarji auwokara.
Tragiczny finał rozmowy z klijentem.

KRAKÓW, 18.IV. (Pat). W kancelarji ad ­
w okata dr. K rengela rozegrała się dziś po 
południu krw aw a tragedja , k tó re j przyczyny 
nie udaio się dotychczas ustalić.

Do gabinetu Krengcia, prow adzącego 
spraw ę rozw odow ą pew nej w łaścicielki dóbr 
pod Krukowem , zgłosił się około godz. 5 po 
południu Józef K asiński, p rak tykan t ro ln i­
czy iv m ają tku  te j w łaścicielki ziem skiej i po

ost-e j w ym ianie słów z adw okatem  strzelił 
doń z rew olw eru, ran iąc  go ciężko w brzuch 
K asiński wybiegł następnie na podw órze do­
m u, gdzie pozbaw ił się życia trzykro tnym  
strzałem  z i—w olweru. L ekarz pogotow ia o- 
patrzy ł ciężko rannego adw okata  i prze­
wiózł go do szpitala w stan ie  bardzo  ciężkim  

Kula przebiła je lita  i spow odow ała krw otok.

Huragan.
■BUENOS-A1.RES, 18.1 V. (lhii). Gwałtowny huragan  przew róci! budującą się wieżę. P ię ­

ciu roboitnifków zostało zab itrch .

Gruzy walącego się baraku przygniotły 7 dzieci.
MADRYT, 18.IV. (iPal). W  m iejscowości Cabanftil runął baralk, iprzyczom ciężkie ran y  

odniosło 7 dzieci.

Briand
ukończył wczoraj 5 lat peł­
nienia funkcyj ministra spraw 

zagranicznych.
P A R Y Ż , !8.IV. (Pat). W  dniu 

wczorajszym minęło 5 lat od chwili 
objęcia przez Brianda teki min. spraw 
zagranicznych. Jedynymi mężami 
stanu, którzy dłużej niż przez 5 lat 
kierowali polityką zagraniczną Fran­
cji, byli Tayllerand, Guisot i Del- 
casse.

Ograniczenie podróży 
służbowych.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
W icemin. spraw wewnętrznych  

w ystosow ał do wszystkich dyr. d e ­
partamentów i naczelników w ydzia­
łów w Min. Spraw Wewnętrznych  
następujące pismo: „W  bieżącym o- 
kresie budżetowym  Min. rozporzą­
dza bardzo szczupłemi kredytami.

Koszty podróży służbowych s to ­
sunkowo znaczne — są mniejsze, 
aniżeli w okresie poprzednim. P o­
nieważ z drugiej strony wydanie  
dodatkowego kredytu, z uwagi na 
trudną sytuację finansową państwa, 
nie będzie możliwe, — z tych prze­
to względów koniecznością b ezw a­
runkową jest ograniczenie wydat­
ków  na podróże ‘służbowe do ram 
kredytu na ten cel przeznaczonego.

Z  tych względów dopuszczalne  
będą jedynie najkonieczniejsze w y­
jazdy służbowe uzasadnione ważkie- 
mi względami".

Listy wyborcze do Sejmu 
ŚląsKiego.

Tel. od wł. kor, z  Warszawy.
W dniu 17 b. m. upłynął termin 

składania list wyborczych do Sejmu  
Śląskiego, do którego wybory od­
będą się w dniu 1 1-go maja. O gól­
nie złożono 15 list, z których 12 jest 
polskich, 2 niemiecki<" i I komuni­
styczna. Nr listach tych kandydu­
je ogółem  720 osób na 48 manda- : 
tów do Sejmu Śląskiego. Lista pro- 
rządowa Narodowo-Chrześcijańskie- 
go Zjednoczenia Pracy otrzymała 
w e wszystkich okręgach wybor­
czych Nr. 8.

Pierwsza burza wiosenna.
W czoraj mad W arszaw ą po raz  pierw szy 

w ityun r o ta  p rzeszła  silna burza z błyska-

Tow. Przyj. Zw. Strzeleckiego.
Rozwój Zw iązku Strzeleckiego szy- 

bkiem i k rokam i postępu je naprzód . 
Jak o  organiz. przysposobien ia w oj­
skowego, m ająca zarazem  za zadanie 
uobyw aleln ien ie sw ych członków', 
zdobyw a coraz w iększe uznan ie  w śród 
części społeczeństw a rozum iejącej d o ­
niosłość w yrobien ia odpow iednich  
k ad r do obrony  g ran ic  państw a n a  
w ypadek w ojny. A konieczność tak a  
jest tem większa, że g ran iczym y prze­
cież przew ażnie z sąsiadam i czy h ają­
cym i ty lko  na  naszą słabość. D latego 
leż zawsze powinniśm y być siln i i go­
towi do odparcia  w szelkich  w rogich 
w zględem  nas zakusów.

Ale organizacje strzeleckie p o trze ­
ba ją  pom ocy starszego społeczeństw a 
W  tym  celu p o w ita ją  T ow arzystw a 
P rzy jac ió ł Zw iązku Strzeleckiego, 
k tó re  n iosą strzelcom  pom oc zarów no 
n ia te r ja ln ą  jak  i m o ra ln ą

Załączona do num eru  dzisiejszego 
„K u rje ra  W ileńskiego" odezw a T-w a 
P rzy jac ió ł Zw iązku Strzeleckego O k­
ręgu WMeńskiego, k tórego  prezesem  
jest gen br. L ucjan  Żeligowski, poza 
apelem  T-w a do ogółu społeczeństw a 
o w stępow anie w szeregi T-wa P rzy ja ­
ciół S trzelca oraz okazyw anie jego 
członkom  pomocy, zaw iera k ró tk ie  
streszczenie tego, co Zw iązki S trzele­
ckie na teren ie  naszego w ojew ództw a 
dotychczas dokonały.

P oleca  się Szanown. Klijenteli j

Zakład Fryzjerski 1
P l i Klemens

Wilno W ileńska 14—tel. 1 14. 
S a lo n y  fryz je rsk ie  d a m s k i  i m ę ­
ski. M a n ic u re ,  m a s a ż  tw a rz y .  
S p e c ja ln e  g a b in e ty  Jo ' f a r b o ­

w a n ia  w ł o s ó w  p r z y  scisłej 
- d y s k r e e r .  1351-0

Zamiast życzeń świątecznych.
Z am iast wizyt świłfteczttytfh złożyli ofiarę 

nabadow ę ..Domu Dziedka" im. M arszałka 
Józefa P iłsudskiego W ojcw odiw W ileński Wł. 
R adk iew icz  i urzędnicy  Urzędu W ojew ódz­
kiego sum ę — 235 zł. .50 gr.

P. Son. Wito.ld Abramowicz zam iast po­
w inszow ali w ielkanocnych na Dom W ycho­
wawczy im. Manszailk' P iłsudskiego zł. 20.

wicami i grzm otam i, u potem  deszczem.

'Dowódca i Sztab 1 dyw izji piechoty Le- 
gjonów  — przesłali zam iast życzeń św ią­

tecznych na ffli*fu*z\ly:spc>zycyjny Pana Mi­
n is tra  Spraw  W ojskow ych z loty cl) 15.

Od Redakcji.
Następny numer naszego pisma 

ukaże się we środę po świętach.

P. pułkow nik  dr. Eugenjusz Dobaezewski 
zam iast życzeń ‘ś,wiąłeoziny,eh na  Dom W y­
chow awczy im. Mairszailk.a ‘Piłsudskiego .zł. 20.

Była to wyraźna demonstracja, tem  
dziwnii sza i niespodziewana, że  
m ów ca demonstracje w kościele w  
tej samej chwili potępiał.

Być może, reakcja ze strony 
słuchaczy była o tyle zbyteczna, że 
ks. Biskup spow opow any został nią

mnienia w kościele w dniu sw ego  
patrona, że odsunął od siebie naj­
w yższą godność państwową, że po­
gardził zaszczytami, które płyną z 
tytułu formy, a nie z tytułu b ezpo­
średniej wartości i wielkich zasług 
człowieka. A  więc wskrzesiciel zmart-
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Dźwiękowe kino „ H O L L Y W O O D 4* u*- Mickiewicza hr. 22.

P. Antoni W iszniew ski zam iast życzeń św ią­
tecznych składa zł. T9 na  odbudow ę kaplicy 
Matki Boislkiej Ostro,brainrslkiej w W ilnie.

Już wkrótce Publiczność W ileńska bę­
dzie zadziwiona i zachwycona niew i­
dzianym dotąd rekordowym 100 prOC. 
- - Spiewno-mówiącym filmem - -

BROADWAY -  MELODY
Zan usit życzeń św iątecznych inż. Kazi­

m ierz Hertel, Komisairz Kac Chorych na 
Dom Dziedka im. M arszałka J. Piłsudskiego 
składa 10 złotych.

(TRUBADURZY NEW - YORKU). X
i ....................................................................

Jan ina  i Aleksa,miar Safarewiczowic za­
m iast zyczeń św iątecznych na Dom W ycho­
wawczy d la  Sierot im . M arszalka J. P iłsud­
skiego zł. 10.

I
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REZUREKCJA 1KILERSKA.
Tegoroczna W ielkanoc schodzi 

się jak  przed  laty  11 z w ażną dla 
W ilna p am ią tk ą : w yzw olenia od ja rz ­
m a bolszew ickiego przez bohatersk i 
czyn u łanów  Belinv, D reszera, Za­
ruskiego. Im iona tych  trzech w o­
dzów ii tego, k tó ry  ich na to  szalone 
ryzyko p chną ł, im ię M arszałka P ił­
sudskiego, będzie na każdych  ustach  
w iln ian ina w dzisiejszym  dniu. Nie 
będzie chyba nikogo, kto  w m odłach  
rezurekcy inych  n ie w spom ni, że jeśli 
jeszcze po  Kościołach naszych brzm i 
śpiew : „W esoły nam  dziś dzień na- 
a ta ł1, jeśli te kościoły nie zostały 
sprofanow ane, a Walno n ie  w ym arło  
z g frd u  i nędzy, to  zaw dzięczam y 
w ojsku po lsk iem u i jego wodzom.

Jak  już n ieraz w Polsce bywało, 
czyn orężnej odw agi i pośw ięcenia 
sp raw ie  Ojczyzny, połączył się przed 
11 la ty  w dziw ny, opatrznościow y 
sposób, z odpowiiedniem św iętem  
kościełnem . R ezurekcję obchodziło  
W itno podw ójną. Z m artw ychw stan ie 
duchow e obrządkiem  chrześcijańskim  
Ustanowienie, i zinurlwrycliw stunie 
z w iekow ej niew oli w niezw ykłym  
trium fie , w k tó rym  wzięli udzia ł nie- 
ty łko żołnierze, ale m łodzież, rz e ­
m ieślnicy, kolejarze, dziew częta, w y­
rostki... całe W ilno. Całe w ów dzień 
m odliło się i w alczyło do ostatn iego  
tchu, w iedząc, że jeśii nie zwycięży, 
zginąć m usi zupełnie. To też w pie- 
■iach i m odłach pobożnych, k tó re  
dziś zabrzm ią w kościołach w ileń­
skich oddając cześć Z m artw ychw sta­
niu  Jezusa C hrystusa, w uroczystoś­
ciach i nabożeństw ach, p ierw si w śród 
w iernych  zajm ow ać m uszą m iejsce 
*asi obrońcy . Dla polskiego mun­
d u ru  pierwsze miejsce! Niema 
bardziej zasłużonego znaku  przed 
o łtarzam i, bardziej godnych czci 
i chw ały!

T ak się złożyły nasze w arunk i po 
lityczne, że żołnierz polski nie był 
tylko o b ro ń cą  granic, polityk i d y n a­
stycznej czy zdobyw cą ziemi, był też 
zawsze obrońcą chrześcijaństw a. Jak  
przez wieki od islam u b ro n ił Europy , 
łak  zaledw ie pow stała a rm ja  polska 
w 1919 r . z niczego, bosi, obdarci, 
p raw ie bezbronni żołnierze, niewy- 
dwiczeni, zebran i z k ilku form acyj, 
w ytrzym ali na  sobie do 1920 n ap ó r 
bolszew ickich hord , nie dali Azji 
zalać Europę.

Było to  zdarzenie jedno z n a j­
dziw niejszych, jak ie  zn a ją  dzieje. Po

ludzku  tego zrozum ieć nie m ożna; 
zdaw ało się, że m ieć nadzie ję  i ufność 
w zw ycięstw o czy choćby obronę, 
to szaleństw o. Tam  szto m orze dzi­
czy, 'krw aw e od świeżych m ordów , 
gotow e n a  wszystko, przyw ykłe od 
125 lat znęcać się n a d  nam i a od­
p ó r m ia ł im dać n a ró d  budu jący  swe 
państw o w ogniu wojny, arm ję  w 
p łom ieniach  szrapneli, sztab w jadc - 
w itych in try g ach  swoich i obcych, 
z żołnierza w ychow anego przez obcą 
szkołę i rządy  zaborcze!

I siła ducha garści łudzi, sto jącej 
przy M arszałku P iłsudskim  po trafiła  
tak w strząsnąć i n a tch n ąć  ogół, że 
zebrał w sobie w szystką moc, w szyst­
ką  m iłość O jczyzny i w iary  i rzucił 
ją  jak  taranem , jak  zaporą, jak  sza­
niec boży przed wrogiem .

I te  zastępy szatańskie załam ały 
się n a  te j duchow ej potędze narodu, 
k tó ra  sity jego w yolbrzym iła i po ­
niosła pod szandary  polskie dzieci 
ze swym  k a tech etą  n a  czele i ro b o t­
ników  z czerw onym  znakiem  — 
wszyscy igodnie w alczyli, by ocalić 
Ojczyznę. Oto jest obraz zbiorow ej 
potęgi i jedności w m iłow aniu, obraz, 
do jak ich  w ielkich czynów p ro ­
wadzą!

W ięc św ięta W ielkanocy w W ilnie 
m ają  większe znaczenie, niż gdzie 
indziej, m odły szczersze być pow inny 
i pełne wdzięczności d la  w ojska p o l­
skiego. N iechże obfitość tradycy jna 
jad ła  i n apo ju  nie zaćm i w um y­
słach ludzkich doszczętnie pam ięci 
tam tych  czasów, kiedy, sam głodny 
i sp ragn iony  żołnierz, dzielił się z n a ­
mi ostatk iem , a m y z nim .

Niech nasze sum ienie narodow e 
nie zadrzem uje w spokoju  i dob ro ­
bycie; n ie  zapom inajm y ani na chw i­
lę, k to  n a  nasz  spokój i życie czyha, 
a kto  go b ron i Jak  dalece każdy 
z nas, n ie  wałcząc z krzyw dą spo­
łeczną, obojętniejąc dla upośledzo­
nych, żyjąc egoistycznie, p rzygo to­
w uje g run t pod posiew złego z iarna  
ze w schodu.

U grobu C h r y s t u s a  czuw ał żoł­
n ierz polski przez dni żałoby, odw alił 
kam ień grobowy, wszedł z P anem  do 
zm artw ychw stałe Ojczyzny. Nikt 
b ardziej od  niego nie czuwa, by jej 
znów grobu n ie w ykopali ludzie złej 
woli. Na R ezurekcji pam iętajm y, 
w ilnianie, k to  spraw ii, że 11 lat tem u 
była tak trium falna i radosna.

Hel. Romer.

H - G. W E l L S  .

Kawę formy czy reforma małżeństwa?
Małżeństwo i rozwódPierwszym nakazem przyszłość I dobro dzieci.

w nowem Świetle.
Nie jestem  specja listą w dziedzi­

nie rozw odow ej i wogóle un ikałem  w 
m oich pow ieściach po ru szan ia  tego 
tem atu . Nie byłem  nigdy obecny na 
•sorawie rozw odow ej, spraw ozdań  te- 
f rodzaju  praw ie nie czytuję i nie 
znam  odne nego m ate rja łu  staty stycz­
nego. Co się jednak tyczy dzieci roz- 
" i  „ ZI0“ y § -  czy nieżyjących  ze sobą 
m a zt w. h> m ani w rażenie, że los
^  i ,eSi 1 J U01*y do losu dzieci niele- 
Ba n \ c i ,  lo sn ą  one w atm osferze m o­
ra lne j niepew ności, c odbija si óź_
i. ej w ich życiu. W  stosu, -.ach zaś 
społecznych ludzie tacy okazu ją  p ra ­
w dopodobnie m niejszą spraw ność i 
odwagę. A jeżeli jeszcze nie są stw o­
rzeni z dobrej gliny, to na całe życie 
Pozostaje im uczucie n iew iary  -w sie- 
tości PrL ^ » ianie 0 sw ojej m ałej war-

U uikałem  dotąd  poruszania tej 
kw estji, gdyż nic jestem zw olennikiem  
rozw odów . Myśl rozstania się dw ojga 
ludzi, k tó rych  połączyły najgłębsze 
w spólne przeżycia, w ydaje mi się n ie ­
ludzka. Żaden katolik  nie jest hardziej 
zdecydow anym  przeciw nikiem  rozw o­
dów, niż ja. Rozwody są tylko nastę ­
pstw em  zbyt pośpiesznego zaw ierania 
m ałżeństw  w społeczeństw ach współ­
czesnych.

Jak o  indyw idualista , nie uznaję 
n iepotrzebnego w trącan ia  sie w życic 
pryw atne. Życie' m iłosne dorosłego 
człow ieka, o ile tylko nie przynosi 
szkody społeczeństw u, jest jego w łas­
ną spraw ą. Społeczeństwo m a praw o 
chronić młode, dorasta jące  pokolenie 
przed  szkodliw em i w pływ am i. W  p ań ­
stw ie now oczesnem  dobro  dzieci jest 
jedynem  rozum nem  uzasadnieniem

CÓŻ MI WIOSNA? ,
Kiedy mgły się rozwłóczą po polach i ląp.ach,
Kiedy zdtętwiałe ptaki ockną się i wzlecą,
Gdy pól na pól chłód z  ciepłem, słońce z  cienieni splotą 
Szare chmurzyska, dlawiac błękity na niebie,
Kiedy wątlutka trawka... wszystko to ju ż  wiecie...
I powie każdy: Prawda, to ju ż  przecie,

Wiosna na świeciel 
O, jakże obojętne są mi pory roku,
Jakże niepostrzeżony Marzec czy Listopad,
Jak nic warty kwiat w pąku, albo ten co opadł,
Jakże dni lekceważę, śmierci mojej gońce,
Jeśli w  sercu mam własne, wielkie, wieczne słońce!

Sfero.

insty tucji m ałżeństw a. W szelkie inne 
uzasadn ien ia  są albo n a tu ry  sen ty ­
m entalnej, albo m istycznej. Rozwód, 
k tó ry  m a n a  celu  dobro  dzieci, jest z 
racjonalnego p u n k tu  w idzenia abso 
lu tn ą  niedorzecznością.

W spółczesne dążen ia  do refo rm y  
m ałżeństw a n ie m ają  żadnej rzeczo­
wej podstaw y. W  pierw szych fazach  
rozw oju  ludzkości m ałżeństw o było 
środkiem  o ch ro n n y m  przeciw  zw ie­
rzęcym  zaw iściom  ludzkim , k tó re  w 
przeciw nym  raz ie  rozbiłyby zaw iązu­
jące  się społeczeństw a. Tw orzyło ono 
system  różnych „ tab u “ , k tó re  w szak­
że n ie  m iały  z dziećm i nic w spólnego 
albo bardzo  niew iele. Nawet dziś jesz­
cze są ludzie, n ie m ający  pojęcia o 
praw dziw ym  stosunku  ich seksua lne­
go życia do potom stw a. Nie w iedzą 
oni, że stosunek m iłosny oznacza w na 
stępstw ie zobow iązania wobec d z ie c i. ' 
Dzielą oni rodzaj ludzki n a  dw ie s tro ­
ny, k tó re  m ają  wobec siebie ty lko je ­
dnego rodzaju  zobow iązania. Jeszcze 
dziś dla większości ludzi m ałżeństw o 
je s t insty tucją , m ającą  n a  celu  jed y ­
nie ochronę indyw idualnych  p raw  se­
ksualnych. W  następstw ie tego stanu  
rzeczy w wielu k ra jach  rozw ód może 
nastąp ić  ty lko  n ask u tek  złam ania 
w ierności m ałżeńskiej. O tem , że m a ł­
żeństw o stanow i w zasadzie kam ień 
węgielny ogniska dom owego i rodz i­
ny n ie zw ykło się jakoś m ów ić. Ten 
pogląd na rzecz jest czem ś zupełnie 
nowem. F orm a m ałżeństw a k tó re  h 
lo ostoją społeczeństw a przeżyła się 
już i strac iła  rację  bytu . W obec tego 
in terw encję  państw a w zakresie  sek­
sualnych stosunków  obyw ateli uznaję 
za abso lu tn ie  zbędną. Mogą się tem  
co najw yżej zajm ow ać in sty tuc je  re li­
gijne, ldóre^posiadają odpow iedni au ­
tory tet.

Ale dziecko uczyniłbym  żywym, 
n ieusuw alnym  węzłem, łączącym  ro ­
dziców. I rodziców  tych  uczyniłbym  
odpow iedzialnym i zbiorow o i oddziel­
nie za op iekę nad  dzieckiem , za jego 
w ycnow anie i dobrobyt do czasu jego 
niezależności życiowej, W  razie gdyby 
oboje rodzice albo jedno z n ich  nie wy 
pełniło w całości lub częściowo sw o­
ich rodzicielskich  zobow iązań, p ań s t­
wo m iałoby praw o w ejrzeć w ich uchy 
b ien ia przez specjaln ie do tego upeł­
nom ocnionych  lu n k c jo n a r juszy. Stwo 
rzyłbym  rów nież zbiorow ą odpow ie­
dzi ą]pość Ągjłu rodziców.

Może nu kto  zarzuci, że w ystępuję 
przeciw ko rodzinie m onogam icznej. 
la k  nie jest. R odzina m onogam iczna 
istnie e nie dlatego, że jest ochrania-

prazez praw o, ale diatego, że sta­
nowi najw ygodniejszą i n a jn a tu ra l­
niejszą form ę współżycia dla m ężczy­
zny i kobiety. W ększość ludzi żyłaby 
w ten sam  sposób param i, naw et gdy­
by m e istn ia ły  żadne zm uszające ich 
do tego praw a.

W ątpię, czy przeciętny  czas trw a 
m a europejsk ich  czy am erykańsk ich  
m a ..eństw jest dłuższy, niż przeciętny 
czas lrv nia . zw. stosunków  m iłos­
nych czyli m ałżeństw  nielegalnych. W 
tym  względzie przypisu jem y naszym  
praw om  zbyt wiele P raw a te sankc - 
nu ją  | wyprost u to, co istn ia łoby  i bez 
nich. P rzypieczętow ują sw oją pow a­
gą n a tu ra ln y  zw iązek m ałżeński i po­
dnoszą larum , gdy obie s tro n y  zap ra ­
gną z pow rotem  swobody.

Ale jeżeli weźm iem y insty tuc ję  
m ałżeństw a z p u nk tu  w idzenia dobra 
dzieci, kw estja rozw odu w łaściw ie u-

Postulaty konstytucje.

pada. Państw o może się in teresow ać 
zagadnieniem  m ałżeństw a tylko z te ­
go punk tu  w idzenia.

W  m ałych, p ierw otnych  społeczeń 
sterach ko jarzen ie  się lub rozchodze­
nie m ałżeństw  m oże m ieć znaczenie 
ogólne ale co kogo dziś obchodzą afe ­
ry  rozwodowe, rozgryw ające się w 
Paryżu, L ondynie łub Nowym  Jo rk u ?  
Tyle tylko, że jest to  żer dla prasy , bo 
osoby za in teresow ane n ie  w ychodzą 
na  tem  dobrze.

Jeżeli wszakże w grę w chodzą dzie 
ci, sp raw a  n ah .e ra  wręcz odw rotnego 
ch a rak te ru .

W tedy bow iem  zagadnienie p rze­
sta je  d o u c z y ć  jednostek , a staje  się 
rzeczą, dotyczącą p aństw a i społeczeń­
stwa.

P aństw o  staw ia p y tan ie :
„Czy jesteście gotowi udzielić dzie­

ciom serdecznej opieki, w poić im 
zm ysł społeczny i przygotow ać do sa­
m odzielnej w alki z życiem ? A jeżeli 
nie, to  w jak im  celu zaw arliście zw ią­
zek m ałżeński i jak  sobie w yobrażacie 
wasze -wspólne zadan ia?"

Nie pojm uję, jak  w przyszłości uda 
się un iknąć  pow stan ia  różnych d o d a t­
kow ych typów  m atżeństw a Dziś u zn a­
na jest p raw nie  ty lko jedna form a. J e ­
żeli będziem y chcieli, aby w przysz­
łości było m niej zan iedbanych dzieci 
rozw iedzionych rodziców , nieszczę­
śliwych dzieci z n ielegalnych  zw iąz­
ków, d a le j zaś rów nież nieszczęśli­
wych pasierbów  i pasierb ic oraz dzieci 
k tó re żyją w „dom ach nienaw iści", 
m usim y się pogodzić z m ożliw ością 
różnych typów  m ałżeństw . R eform a­
torzy społeczni za m ało dotychczas 
zw racali uwagi na to zagadnienie. U- 
ważam , że jeżeliby ipróby pojednania 
zawiodły, w łaściw ym  środkiem  z a ra ­
dczym  nie byłby rozw ód i wrogie ro z­
stanie się rodziców, lecz rozpatrzen ie  
zagadnićnia przez specjalnego d o rad ­
cę i sam ych rodziców  w celu p rzen ie­
sienia współżycia na jak ąś  inną, 
zm ienioną platform ę.

A więc: re fo rm a m ałżeństw a jako 
a lternatyw a refo rm y p raw a rozw odo­
wego. Jestem  zdania, że obecny sys­
tem m ałżeński i rozw odow y jest śm ie­
szny, głupi i straszny.

Go się tyczy rozw odu, to jestem  
p ra w d o p o d o b n a  Iz now oczesnego p u n ­
ktu wadzenia sentym ent; h iy , s taro  
świecki. W ydaje m i się s traszną Te-
cz<\y aby  dw oje lud?! irtA • **ma*™ • Jl[Ctzi, k tó rzy  zw iązali
n e m  obustron-
n e r  zaufan iem  serdecznem i wspom -
1 i j-am ł 1 w £pólnem i troskam i, któ-

,1(ł lazem  śm iali, razem  byli szczę­
ki VI* 1 in,W ln  Sl<* radow ali, aby ci lu- 
Jn m "°(°  1 n ap raw d ę  p rag n ąć  zupełne- 
r, zstania . P rzecież oni stali się nie- 
jako  jed n ą  istotą.

 ̂ L iężkie upokorzen ia, u tra ta  w za­
jem nego zaufan ia , zadane sobie naw - 
hMf-11 ra n y czy w reszcie cokolw iek- 
oądz, co prow adzi do rozejścia się, 
wszystko to nie może zabić zam kn ię­
tych  w sercach  w spom nień. Nie może 
i nie pow inno, ale wodzę jednak , że 
się tak  dzieje.

P raw a  m ałżeńskie i p raw a rozw o­
dowe d a ją  jeszcze wym ow niejsze świa 
dectwro n ierozum nej bezwzględności 
rodzaju  ludzkiego, niż stosunki eko ­
nom iczne i w ojenny patrjo tyzm . Są 
to w szystko rzeeży, o k tórych w olało­
by się nie wiedzieć.

Przedruk wzbroniony!

Po zam knięciu sesji sejm ow ej i po 
m iarodajnych  ośw iadczeniach rządu, 
iż  niie widzi on możliwości p rzepro­
w adzenia zm iany u stro ju  w drodze 
w spółdziałania z obecnym Sejmem, 
■sprawa rew izji konstytucji została jak- 
gdyby odsunięta w przyszłość, ronaj- 
mmłej do chwili zebrania łię  nowego 
Sejmu.

P ism a codzienne, zw iązane z n a tu ­
ry  swej z zagadnieniam i chw ili b ie­
żącej, przesłały n a  pew ien czas pisać 
■o lej sprawie. Sądzim y jednak, że ten 
ok res pauay w w alec politycznej o no ­
wy ustró j jest najdogodniejszym  dla 
■spokojnej beznam iętnej w ym iany my- 
SB aa ten tem at, dla w ypow iadania się 
•czonych  i Judzi, s to jących  ponad obo­
zami i propanu bezpośrednio zaanga- 
iow-aneani w pomiyczmem działaniu 1 

Z tych powodów- zam ieszczam y dziś 
łaskaw ie nam  nadesłany  pm.cz Szano­
wnego au tora  artykuł, znakom itego u- 
ozonego 'i m yśliciela, dający określoną 
koncepcję rozw iązania tak  szeroko 
om aw ianego dziś problem u wzmoc­
n ien ia  w ładzy państw ow ej i zabezp ie­
czenia państw a od w ew nętnm ega bez­
w ładu. Koncepcja ta jest w yrazem  in ­
dyw idualnych poglądów- pnof. Jaw o r­
skiego i n ie  angażuje zupełnie stano­
w iska naszego w om aw ianych przez 
niego zagadnieniach (Red.).

Z apatryw anie  m oje na  potrzebę i 
k ie ru n ek ' rew izji naszej konsty tucji 
w ypow iedziałem  w m ej książce .P ro ­
jek t K onstytucji"  (K raków 1928). Z da­
ję sobie jednak  spraw ę, że p ro jek t 
tam  przedstaw iony nie może być obe­
cnie w całości przeprow adzony. Na 
przeszkodzie stoi przedew szystkiein 
to , że zbudow any został na poglądach 
naukow ych, k tó re  dzisiaj nie są jesz­
cze panu jącem u Potrzeba czasu, aby 
się stały  dobrem  powszechnemu D ru ­
gą przyczyną jest to, że wedle m nie 
wyjściem  z obecnego przesilen ia u s­
trojow ego jest zorganizow anie społe­
czeństw a wedle zawodów. Myśl ta zy­
skuje coraz więcej zw olenników , ale 
w prow adzenie jej w czyn w ym aga 
długich przygotow ań, k tó rych  jeszcze 
nie poczyniliśm y. Z tych pow odów  
rozum iem , że obecna rew izja k o n sty ­
tucji będzie m iała m niejszy  zak res i 
będzie się op iera ła  na p an u jący ch  p o ­
jęciach  i teo rjach .

K onsty tucja m arcow a zaw iera 
sprzeczności, a życie w ykazało, że są 
w n iej luk i, k tó re  trzeba było w ypeł­
nić n ie jed o k n ro tn ie  dość ryzykow ną 
in te rp re tac ją . Nie zawsze w idzim y też 
w n iej dość ściśle określone pojęcia, 
a to u tru d n ia  konsekw entną in te rp re ­
tację. Dla p rzyk ładu  cytujem y: nie 
w idzim y, aby pojęcie ustaw y, rozpo­
rządzenia i dek retu  było jednolicie 
stosow anem : stosunek p rem jera  do 
m in istrów  nie jest jasno  uregulow any, 
a nie m ożem y się także oprzeć na kon 
śly lucj., gdy idzie o stosunek P rezy ­
d e n ta ’ R zeczypospolitej do p rem jera  
i do poszczególnych m inistrów ; pa- 
m iętarny spór o sposób uchylen ia d e­
k re tu  P rezydenta; w ielka dziedzina 
sam orządu jest także terenem , na  k tó ­
rym  m ożna się zbłąkać. Z w szystkie- 
mi tem i kw estjam ł, a cytow aliśm y je 
tylko przykładow o, m usi się zetknąć 
Kom isja K onstytucyjna i s ta rać  się je  
rozstrzygnąć. Zakres jej działania 
zw iększy się, jeżeli zechce w prow a­
dzić nowe instytucje, jako  to Radę 
Stanu, T rybunał K onstytucyjny, N a­
czelną Izbę Gospodarczą i Sąd W y­
borczy. T rzeba będzie wówczas nie- 
tylko unorm ow ać te insty tucje , ale 
określić także m iejsce, jak ie  zajm ują 
w całym  ustro ju  państw ow ym , w 
szczególności określić ich stosunek 
do rządu i p arlam en tu . \ \  szystkieini 
tem i spraw am i zająłem  się w m ojej 
wyżej cytow anej książce i s ta ra łem  
się je  wedle sił rozw iązać, n ie clieę

się więc pow tarzać. Obecnie p rag n ę  
ty tko  podać te punkty , k tó re  ino jem  
zdaniem  są najw ażniejsze jeżeli nasz 
ustró j państw ow y m a być p o p ra ­
w iony

W ychodzę z założenia, że p a r la ­
m ent m usi być u trzym anym  i że wsku 
tek tego istotnem i celam i re fo rm y  są 
dw ie kw estje:

1. Jak ie  należy w prow adzić w ko» 
sly tuaji zm iany, aby p arlam en t uczy­
nić zdolnym  do w ypełn ian ia tych  za­
dań, do k tó ry ch  jest pow ołany?

2. Jak ie  zaw ierać pow inna konsty ­
tucji, u rządzenia, aby  naw et wówczas 
gdy p arlam en t nie spełnia swoich za­
dań, państw o m ogło istn ieć?

ad. 1. Do osiągnięcia pierw szego 
celu służą:

a) Zniesienie p roporcjonalności 
przy w yborach  do Sejm u. Pociągnie 
to za sobą opuszczenie w artyku le  11 
konsty tucji w yrazów  „i stosunko- 
wem ', tudzież zm ianę o rdynacji w y­
borczej do Sejm u. W ybory odbyw ać 
się będą w okręgach jed n o m an d a to ­
wych. W okręgach  narodow o-m iesza 
nych w ybory odbyw ać się pow inny w 
sposób określony w postanow ieniu  
k tó re p roponu je  um ieścić, jak o  n a s tę ­
pne ustępy a r ty k u łu  I I ,  a k tó re  m ają  
opiewać:

„Państw o Polskie ■podzielone jest na ok­
ręgi w yborcze. Na każde 70.000 m ieszkań­
ców -wedle ostatniego spisu ludności, przypa- 
da jeden okręg wyb<żrcizy“ .

„Każdy olka-ęg nie uznamy za narodow o 
m ieszany w ybiera jednego posła. W ybranym  
jest, k to  olnzym ał betzwzgjędną większość 
głosów. Jeżeli nikit nie otrzym ał te j w iększo­
ści, następuje w ybór ściślejszy mliędzy dw o­
ma kandydatam i, k tó rzy  o trzym ali na jw ię­
kszą ilość głosów".

„Jeżeli w czasie k ad en c ji m andat został 
opróżniony, następu je  w ybór uzupełniający .

„Prżed każdem i w yboram i P rezydent Rz, 
oznaczy dekretem  na  ipodisławie w niosku R a­
dy M inistrów, k tóre okręgi w yborcze zostają 
uznańe iza nainorłowo m ieszane. Okręgi te o-~ 
D ejm ow rć będą  1 JO.000 ludności i w ybierają 
dw óch postów ".

„K ażd y  w y b o rca  g łosu je  ty lko  na  jednego  
z. po.ŚTÓd zg łoszonych  w sposob  o k re ślo n y  o r ­
d y n a c ją  wyhoirc.zą k an d y d ató w , k tó ry ch  n a ­
ro d o w o ść  będizie p o d a n ą  w p iśm ie  z aw ie ra- 
jącem  zgłoszenie".

„W ybranym  będzie ten, k to  olrzym ai bez­
względną większość głosów oddanych na k an ­
dydatów  jednej narodow ości. W iększość ta 
jed.nak musi wynosić m inim um  głosów, k tó­
re P rezydent Rz. przed każdem i w yboram i 
oznaczy dekretem  na podstaw ię w niosku R a­
dy M inistrów".

„Gdyby tylko kandydat jednej narodow o­
ści otrzym ał w ym aganą w edle poprzedniego 
ustępu iloś( głosów, diruga narodow ość w d a ­
nym  okręgu nie będzie w danej kadencji 
mieć posła".

„Gdyby żaden z kandydatów  obydw óch 
narodow ości nie otrzym ał w ym aganej itoścd 
głosów, nastąp i w ybór ściślejszy międizy czte 
rem a kandydatam i po dw óch z każdej n a ro ­
dowości, k tó rzy  o trzym ali najw iększą ilość 
gla.sćw w śród kandydatów1 dane j narodow oś­
ci".

„Gdyby pnzy w yborze ściślejszym żaden 
z kandydatów  nie otrzym ał m inim um  gło­
sów, Prezydent Rzeczyiposjmlitej dekretem  na 
wniosek Prezesa Rady M inistrów, oparły  na 
uchw ale R ady M inistrów, podda rew izji w y­
sokość tego m inim um , poozem nastąpi w y­
bór dodatkow y wedle powyższych posta ­
now ień".

„W  zgłoszeniu kandydata  podanym  być 
musi talkie jego zastępca, k tó ry  o trzym uje 
m andat w razie opróżnienia go przez w yhra- 
neg-o kumdydarta*'.

A rgum enty, k tó re  m ojem  zdaniem  
pi żerna wdają przeciw ko p ro p o rc jo n a l­
ności, podałem  w m ojej książce na 
sti. 122 nast. Sposób w yboru w o k rę­
gach naro d o w o  m ieszanych om ów i- 
,em  w nrojej książce na str. 1 1  nasL

b) Do osiągnięcia pierw szego z wy- 
żej w ym ienionych celów służy dalej 
zm iana składu Senatu. Pierw szy ustęp  
art. 56 konsty tucji, w inien o trzy m ać 
następu jące  brzm ienie:
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„Spnat sk tada  się iz senatorów , k tórych  
liczba  wynosi potową liazby posłów do Sej­
m u, oznaczonej o rdynac ją  w yborczą do 
Sejm u'1.

„Rolową senatorów  w ybierają sam orzą­
dow e związki zawodowe, sfederowame w Na- 
dzelnej Izbie Gosipodafrczej, połową zaś m ia­
nu je  na ozas kadencji P rezydent Riz. na wnio 
sdk Prezesa Rady M inistrów oparty  na  u ch ­
w ale Rady M inistrów.

„W  irazie opróżnienia m andatu  pochodzą 
cego z w yboru naistąpi w ybór uzupełniający , 
w  raizie zaś opróżnienia m andatu  pochodzą­
cego z m ianow ania nastąp i m ianow anie uzu­
pełn iające".

Poniew aż jed n ak  u tw orzen ie  i ta ­
kie zorganizow anie N aczelnej Izby Go 
spodarczej, żeby m ogła być użytą do 
w yboru  senatorów , w ym agać będzie 
dłuższego czasni, p rze to  proponuje, 
jako  a rt. 127 K onsty tucji postano­
wienie :

„Postanow ienia niniejszej ustaw y o w y­
borze połow y członków  Senatu ze zw iąz­
ków  zaw odowych i o  przeprow adzeniu  tych 
■wyborów przez  Nacz. Izbą G ospodarczą zo­
s ta ją  zawieszone aż do  zorganizow ania 
w edle postanow ień nin iejszej ustaw y łych 
z w ią z k ó w  zawodowych i l i  licz. Izby G ospo­
d arcze j."

„R ów nocześnie iz niniejszą ustaw ą w y­
d a n ą  wostanie usttawa o w yborze połowy 
członków  Senatu z is tn iejących  już obecnie 
zw-iąziki/w zaw odow ych 'wolnych i gospo­
darczych ."

c}" T rzecim  środkiem , -wiodącym 
do osiągnięcia pierw szego z wyżej 
w ym ienionych celów  jest ró w n o ­
upraw nien ie  S enatu  z Sejm em . P o ­
ciągnie to za so b ą  zm ianę ust. d ru ­
giego a rty k u łu  3, k tó ry  pow inien 
opiew ać:

„N iem a ustaw y baz zgodnych uchw ał 
Sejm u i Senatu, w yrażonych  w sposób re ­
gulam inow o ustalony ."

Pociągnie to  za sobą dalej nada  
nie arty k u ło w i 35 następu jącego  
b rzm ien ia :

„Jeżeli Izba, d o  k tórej rz ąd  wniósł 
orzedłożenie, o-dnzuoi je w  zupt tności, rząd 
m oże je -wmieść do d rug ie j Izby, a gdy lam 
(zostanie uchw alone, w raca do pierw szej. 
Ponow ne odrzucenie pow oduje upadek 
sp raw y ."

-.Gdyby druiga Izba poczyniła popraw ki 
w  uchw ałach (pierwszej Izby, przedłożenie 
w raca do  p ierw szej Izby do obrad  i uchw al 
(tylko mad popraw kam i. Gdyby wówczas 
pierwsza Izba odrzuciła popraw ki, co do 
k tórych  d ruga Izba w  osobnej uchw ale nie 
zazm aozjla, że od n ich  czyni auleżnem  
w-ogólc dojście do sku tku  ustawy, ustawa 
przychodzi do sikutku w  brzm ieniu  uchw ało 
nem  przez p ierw szą Izbą przy ponow nych 
o b rad  ach."

„Jeżeli różn ica miądzy uchw ałam i Izb 
tyczy się tyillko w ysokości liczby, każda  Izba 
w ybiorą ipo p iętnastu  sw ych członków, 
a  oongan ten pod Ikolejnem przew-odmietwa.m 
M arszalków, od  istamszego w iekiem  poczyna­
jąc, rozstrzyga sp raw ą ostatecznie. P rze­
w odniczący nie głosuje. W  razie  rów ności 
głosów rozstrzyga Prezydent Rz. Do obrad  
te j delegacji isitosuje sią regulam in  Sejmu.

„W nioski poselskie wzgl. senatorskie lub 
Nadz. Rady Gtosp., odrzucone w (zupełności 
p rzez  Izbę, do k tó re j izostały w niesione, 
upada ją  od razu , /zresztą 'zaś stosu ją  sią do 
n ich  powyższe postanow ienia."

Ad 2) Środki, dążące do o siągn ię­
cia drugiego z wyżej w ym ienionych 
celów , znane są pod u ta r tą  nazw ą 
„w zm ocnienie w ładzy P rezyden ta  
Rz.“ . Jestem  zdania, że w szystkie p o ­

stanow ien ia  obecnie obow iązującej 
K onsty tucji odnoszące się do P rezy­
den ta  Rz. p o w in n y  ulec rew izji z je d ­
nolitego p u n k tu  w .dzenia i dałem  
tem u w yraz w m ej wyżej cytow anej 
Książce. O becnie p rag n ę  podnieść te 
ty lko m om enty, k tó re są istotne, 
a za is to tne  uw ażam  postanow ienia 
zabezpieczające byt i funkcjonow anie 
P aństw a, gdy p arlam en t z jak iego­
kolw iek pow odu n ie  spełn ia  swych 
zadań. O dróżnić należy  dw a p rzy ­
padki: a) parlam en t n ie funkcjonu je , 
bo nie jest zebrany, i b) parlam en t 
jest zebrany, ale n ie  funkc jonu je  
z jak iegokolw iek  pow odu, np. o b ­
strukcji, n iem ożności u tw orzenia 
większości itp. W  obydw uch p rzy ­
padkach  K onstytucja w inna w skazy­
wać sposób w yjścia. Jest nim  p rz y ­
znanie P rezydentow i kom petencji 
p a rlam en tu  w ram ach , k tó reby  ob ej­
m ow ały obce k ałegorje  p rz j padków . 
K om petencję tę  ograniczyłbym  tylko 
w jednym  punkcie , to  jest nie ro z ­
ciągałaby się ona na  zm ianę K onsty­
tucji. Zdaję sobie sp raw ę z oporu, 
k tó ry  w yw ołałoby tego ro d za ju  po ­
stanow ien ie  u  ludzi w ychow anych n a  
dotychczasow ych w zorach  k o n sty tu ­
cyjnych. Jed n ak  p o trzeb a  tak iego  p o ­
stanow ien ia jest odczuw aną. D ow o­
dem  jest p ro jek t kanclerza  Schobera 
dla AusŁrji. Z grom adzenie N arodow e 
w prow adziło  do niego zm iany, ale 
i tak  to , co uchw alono jest dosta tecz­
nie elastyczne.

Z leg is la tjw ą  P rezyden ta  Rz. łą ­
czy się kwestą a p rz ed k ład an ia  jego 
dekretów  p arlam en to w i i kw estja  
unorm ow an ia  sposobu gdyby p a r la ­
m ent p ragnął je  uchylić W edle 
m nie m oże to  nastąp ić  ty lko w 'd r o ­
dze ustaw y i dlatego od p ad a ją , rao- 
jem  zdaniem , obie pow yższe kw estje.

W w ykonan iu  pow yższych roz­
w ażań p roponu ję  w m iejsce d o d a­
nych do art. 44 przez ustaw ę z 2 sier< 
pn ia  1926 ustępów  następującego  po ­
stanow ienia:

„Lisrtaiwa aimże upow ażnić Prezydenta 
powyższego upow ain . w ydawać rozporzdz. z 
dzeń z  mocą ustaw y, w czasie i w zakresie, 
■przaz tą ustaw ą w skazanych, jednakże 
•z. w y jątk iem  zm iany K onstytucji.

„P rezydent Rzeczypospolitej może . bez 
Upoważnienia w ydaw ać rozporządzen ia  z 
m ocą oistawy, w  czasie, gdy Sejm i Senat 
inie są zebrane. R ozporządzenia te jednak 
nie m ogą Jyctzyć sią zm ian K onstytucji. 
T akie .samo p raw o  służy P rezydentow i Rze­
czypospolitej, gdy  Sejim i Senat są zebrane 
ale nie są zdolne do  uchw alenia odnośnej 
ustawy.

„Powyższe roziporza_dzenia Prezydenta 
mogą być uchylone tylko w drodze ustaw y.1'

Problem , k tó ry  w toczącej się 
obecnie dyskusji o re fo rm ie  K onsty­
tucji nazyw a się „w zm ocnieniem  
w ładzy Prezydenta*', obejm uje jesz­
cze cały szereg kw estyj, jak  tak  zw a­
ne veto P rezyden ta, odpow iedzia l­
ność M inistrów  przed  Prezydentem , 
ogran iczenia votum  nieufności dla 
Rządu i t. p. D aleki jestem  od n ie ­
docenian ia różności tych po stan o ­
wień, ale ich n ie przeceniam . Kto tę

kw estję przem yśli, ten  m usi dojść do 
p rzekonan ia , że w osta tn ie j lin ji są 
to  kw estje polityczne, czyli, że o ich 
egzekucji decyduje siła polityczna. 
Inaczej jest ze sp raw ą, k tó rą  ja u w a­
żam  za is to tną  w tern znaczeniu, że 
bez je j zała tw ienia n ie  może być 
m ow y o rzeczyw istej popraw ie  s to ­
sunków . Załatw ienie, k tó re  p ro p o ­
nuję, m a  oczyw iście w osta tn ie j lin ji 
także n a tu rę  polityczną, ale egze­
kucja  tego  postanow ienia rozgryw a

się nie wyłączanie na  te ren ie  po litycz­
nym , ale w calem  życiu pnaw netn 
ludności. Idzie bow iem  o sądy. Roz­
porządzenie P rezyden ta  m usi m ieć 
o p a rtą  n a  K onsty tucji m oc ustaw y, 
aby  p rzez sądy było stosow ane. D la­
tego proponow ane p rzeżeran ie p o s ta ­
now ienie uw ażam  za isto tne i n a j­
w ażniejsze. Jes t to jedyne lekarstw o  
na chorobę, k tó ra  w obecnej dobie 
dziejow ej traw i parlam entaryzm .

W ładysław Leopold Jaworski.

Garść wspomnień.
(Rok 1919)

...Kwiecień był w tedy zim ny i p rze ­
w alał po niebie kłęby chw ilow yln  
śnieżyc, p rze tkanych  bladem  słońcem . 
Ale w- W ielki P ią tek  ociepliło  się zna­
cznie. Szłam  u licą  Św iętojerską, czu­
jąc, jak  po sercu  p rzesunęła  mi się ja ­
sna sm uga n a  w idok p ierzchających  
we w szystkie s trony  obłoków  i d a le ­
k iej b łęk itnej głębi, co nagle w est­
chnę ła  w onnym  podum chem .

S karc iłam  się za tę  p rzelo tną  ucie­
chę. D okoła w szystko było tak ie  b ru ­
dne i szare! K ilkum iesięczne p an o ­
w an ie  bolszewików' zdołało zetrzeć 
w szelką radość z pow ierzchni naszego 
życia. Z nikąd żadnej nadziei. Goś 
tam  m ów iono... szeptano... ale już 
w to w ierzyć przestałam . Ryłam  b a r ­
dzo  głodna, w ięc z n ag łą  u razą  spo j­
rzałam  n a  b łęk itn ie jące  niebo. Co mi 
iam  do  pogody, k iedy  m uszę p a trzeć  
na nędzę m o je j rodziny, n a  m ałe 
siostrzyczki, k tó re  w yglądają, jak  zie- 
lonaw e tru p k i i ko ło  usteczek m ają  
n itk i zm arszczek, n ib y  kobiety, co 
już  zaznały  goryczy życia... A ten, 
k tó ry  od p aru  m iesięcy by ł moim 
m ężem , p o  w ydostan iu  się z w iezie­
n ia  bolszew ickiego, w szynelu, w ia­
trem  podszytym  i kudładej czapie 
p rzed ziera  się p rzez zim ne lasy ku 
W arszaw ie...

—  Nie, to  n ie  jest w esołe —  m y­
ślałam , w alcząc z chęcią  do płaczu 
i n a  pociechę sk ręciłam  w bok na 
ulicę G arbarską, aby odw iedzić m oją 
rodzinę.

Z astałam  dw ie z siostrzyczek przy  
robocie. Zszywały jak ieś am aran to w e 
kaw ałk i.

—  To są  chorąg iew ki na p rzy jęcie  
legjonistów ! —  w yjaśn iła  m łodsza, 
p o w ażn ie  i fachow o odgryzając n itkę .

—  Pow inni tu  już być... Nie ro ­
zum iem ! —  m ru k n ę ła  starsza... —  
T rzeba pow iedzieć, żeby Mik n ie jad ł 
p ap ieru , osioł tak i! Żuje i żuje... —  
zaatak o w ała  naszego najm łodszego.

Tchnienie z Hellad}.
T ak się złożyło, że nie m ogłem  

być n a  p rzed staw ien iu  A ntygony 
w gim n. Z ugm unta Augusta. Nic to 
jednak  n ie  szkodzi w tym  w ypadku; 
rzecz w ystaw iono w yłącznie dla ce­
lów  polonistycznych; n a d  sposobem  
ujęcia n ie p raco w ał żaden z filologów 
klasycznych; n ie  będę więc m ieszał 
się do dziedziny, w k tó re j n ie jestem
fachow cem .

N atom iast, ko rzysta jąc  ze sposob­
ności, że m łodzież poznała dok ładn ie 
treść  A ntygony i jej re lac je  do l i te ra ­
tu ry  now ej, chcę uzupełn ić  zaznajo ­
m ienie się z te in  dziełem  garścią 
uw ag nad  fo rm ą s ta ro ży tn ą  - -  dla 
pełn i obrazu.

Bo lite ra t dosta je  i p o d aje  pojęcie 
klasyczności zam knięte , w ykończone, 
opakow ane, z n a lep k ą  etykiety .

A ja pow iodę m łodzież m oją  do tej 
w ulkanicznej pracow ni, gdzie w za- 
w rotnem  tem pie  pędzą m aszyny i k o ­
ła i pasy i toczą się w zajem  ku  sobie 
i o d skaku ją  k u  przeciw nym  k ra ń ­
com ; tam  w re szalona i rozbieżna, 
zdałoby się, p ra c a  tw orzen ia form y; 
tam  fe rm en t odurzający , z którego 
przecież m iała  się w yłonić d oskona­
łość, k laro w an a  h a rm o n ja  i form y 
i treśc i, treść  rozdym ająca  form ę —  
tak  soczysta i jęd rna , a fo rm a, uw y­
p u k la jąca  treść, sp raw iająca , że to, 
co jest, jest tern, a nie czem innem .

Gdzież ta  klasyczność? Przez ca ­
łą  H elladę czy p łynie i Rom ę?

Gorzej: n am  tru d n o  ją  znaleźć 
tam ; tw orzy  się o n a  n ieuchw ytna.

Od p roste j m ow y liom erow ego 
starca, co m u słodsza nad  m iody z ję ­
zyka płynęła wym ow a, w gruncie 
rzeczy n ienauczna, więc na treści 
i garści szablonu o p arta  —  przez 
G orgiasa i Isok ra tesa  płyiy.e b u rz li­
wie do czysto form isiycznej w ym ow y 
az jańsk ie j; obok m ów Lysiasa, k tó ­
rem u „w ierzyć się . m usiało naw et, 
kiedy  kłamał**, d la dziw nej p rosto ty  
wielce treściw ego opow iadania , w te j­
że epoce klasyczności m am y Ilege- 
siasa z M agnezji z jego zdańkam i 
jedno tub dw uw yrazow em i: czysty 
B runo Jasieńsk i. Szczera, n a tu ra ln a  
liryka  7. i 6. w ieku m a sw oich n a ­
stępców  w a lek san d ry jsk ie j form ie, 
tak  p rzeraźliw ie czystej form ie, że 
poem acik  p. t. „Topór** złożony jest 
z w ierszy, uk ładających  sic w kształt 
topora. Kolosy F id jasa  n ie  są chyba 
z tej sam ej sztuki, co subtelne „tchnie­
nia genjuszu Skopasowego, jeśli już 
nie w eźm iem y pod uw agę pierw szych 
prym ityw ów , zw anych A pollinam i.

Egineci —  i Laskoon! Cicero — 
i deklam acje, k tó rem i zachw ycał się 
Seneka starszy, oburzał K w intylia- 
nus, tak  form istyczne,' że m ow y ta ń ­
czono w prost i 'śp iew ano, jak  św iad ­
czy w ychow aw ca dzieci cesarskich.

A w ew nątrz  sam ej trag ed ji g rec­
k iej?  Czy m oże p rzynajm nie j jeden  
dział w olny jest od ferm entów  w n ie ­
skażonym  spoko ju  klasyczności?

Gdzie tam! W szakżeż, k iedy  Aj- 
schylos i Sofokles w iodą na  scenę 
potężną E lek trę , k ró lew ską mśoiciel- 
kę śm ierci rodzica, w całej w ielkości 
patosu , o  d la  rew olucyjnej p rzekory  
każe jej rów nie  k lasyczny E uryp ides 
nosić wodę, jak o  żonie chłopa.

A k o ro n ą  w szystkiego będzie n o ­
ta tk a  lite rack a  u  H ortiusa: „T alen t 
że od nędznej zacniejszą rzecz uw aża 
sztuki D em okryt, p rzeto  spora ich 
garść n ie ścina paznokci ni brodyr, na 
odludne chodzi m iejsca i un ika 
łaźni**. (De arte  poet. 295 i d.) Boże 
wielki! Toż to : S turm - und  Drang- 
peTiode! W ięcej, niż rom antyzm ! 
I 'kiedy? D em okryt V w. przed  Chr.! 
W iek Sofoklesa i w Helladzie. Gdzież 
ta  klasyczność?

Jak tu  podejść do dzieła Sofokłe- 
sowego?

W śród (powodzi zagadnień —  dla 
nas, k lasyków  p ierw szem  będzie nie, 
jak  się tam  p rzejaw ia  ta  przysłow io­
wo p iękna fo rm a klasyczna, ta  form a, 
o k tó re j m am y pojęcie  bezpośrednie 
z renesansu  florenckiego, a tylko b ę­
dziem y badać, jak ie  m iejsce zajm uje 
d ram at Sofoklesa w tym  w ielkim  
procesie ferm entów , z którego się 
później wyłoni W ergilius i H oratius, 
a potem  Filelfo, czy w ielki kanclerz 
flo renck i Bo między tym i „k lasy k a­
mi'* a klasycznym  Sofokiesem  jest 
jed n ak  różnica.

Niem a stów dość m ocnych, k tó re ­
by określiły  to  zjaw isko, niebyw ałe 
w dziejach św iata: w iek V. w A te­
nach . Jak  po długim , m ocnym , zdro­
w ym  i upojnym  śnie na  świeżem  po­
w ietrzu  w śród gór zerw ała się H el­
lada w b laskach  w schodzącego świa 
tła racjonalizm u, poczuła sw ą w łasną 
potęgę. „W szech rzeczy m iarą  jest 
człow iek". I poczęła tw orzyć z ra 
dością tych epok, które, zyskaw szy 
now ą ideę, jeszcze je j nie d o p ro w a­
dziły do przesady . To epoka w ybu­
chów  z podziemna w ulkanów , co w y­
rzu ca ją  przeogrom ne głazy z siłą 
olbrzym ów , k tó re  później opracow ać 
m iał i pop row adzić  do n ienaganności 
m ądry , ładzący duch  rzym ski.

T raged ja  A jschylosa i Sofoklesa, 
poczęta z św iętej tró jch o re i nie jest 
trak ta te m  renesansu , gdzie w  trzy n a ­
sto letn i genjusz n a  zagadnieniu  m a ł­
żeństw a m ógł w ykazać sw ą „elo- 
ąuentiam**, w ykw int stylu, a jest, 
jak  cała epoka, tak  ta  traged ja  posą­
gową, jak  posągow e są T z e ź b y  F id ja ­
sa, posągowe pieśni P indarosa, p o ­
sągow ym  Polygnot i w ojny z Persam i.

Na scenie o tw arte j i rozległej, nie 
znającej tam , k tó re m iał nałożyć po-

—  N iew iadom o kto gorszy osioł! 
—  przycią ł p ierw szoklasista . —  M u­
szę ostatecznie coś jeść. Mam zam iar 
doczekać lepszych czasów... to już 
niedługo —  dodał tajem niczo .

—  Nasza czw arta k lasa p rzygo to ­
w uje niespodzianki... dla nicli —  zno­
w u odezw ała się sw oim  zabaw nym  
basem  starsza, zapom inając o d o k u ­
czaniu  M ikowi.

—  A u  nas to m ają  naw et dwa 
„lewolwery** —  w ypalił triu m fu jąco  
nasz  pierw szoklasista .

—  Tę chorągiew  to Mik zaw iesi 
n a  b ram ie , jak  ty lko  w ypędzą bolsze­
w ików  —  zaszczebiotała m łodsza.

—  Już dw a razy  w łaziłem ... dla 
w pr«w y —  w yznał m alec, spogląda 
jąc  nieco sm ętn ie  na  rozdarte  spo­
denk i. —  A ta  dziura ... to od złaże­
n ia —  dodał u sp o k aja jąco  w m oją 
stronę...

0

W yszłam  ogrzana tą  słodką, dzie­
cięcą ufnością , ale gdy w no cy  zosta­
łam  sam a w s wojem  now em , jeszcze 
n iep rzy tu lnem  m ieszkaniu , zrobiło  m i 
się ciężko, jak  nigdy. Złą pam ięć  p o ­
zostaw iło mi to  m ieszkanie. N igdy 
nie chcia ło  być ciepłe i gw izdało iro ­
n icznym  w iatrem  w p iecu  n a  w idok 
k ilku  polanek, k tó re m iały  ogrzać 
dw a duże pokoje... A w tym  czasie 
wogóle zabrakło  m i drzew a, więc 
m im o ciem ności w idziałam , czułam , 
jak  w p oko ju  ch łó d  gęstn ia ł w d o ty ­
k a ln ą  mgię... Na dole hałasow ali pi 
jan i bolszew icy i d rę tw ia łam  ze 
•strachu n a  m yśl, że jed en  z n ich  go- 
‘ów spełn ić  sw ą ob ietn icę zam iesz­

ania w jednym  z m oich dw óch 
pokoi...

...A n aza ju trz  m iała  być W ielka 
Sobota... Nie chciało się w to uw ie­
rzyć... W  cieannośc. zegar śpieszył 
m ocno, dygotał n iespokojn ie , a za 
tap e tam i i pod podłogą chrobo ta ły  
w ieczm e zafrasow ane myszy. Duży 
pokó j, ośw ietlany  n a  suficie odb las­

kiem  dalek ie j lam py z ulicy, w yda­
wał się ismutną, głęboką trum ną...

—  W ielka Sobota! -— m yślałam .
—  To chyba n iep raw d a! To tak ie  
n iedorzeczne... P rzecież W ielka So­
bota zw yczajnie aż ocieka w iosenną 
radością?...

Po chodn iku  ulicy B akszty łom o­
tał} ciężko wrogie 'kroki, nu p arte rze  
coraz głośniejsza h u la ty k a  bolszew i­
ków  n a trę tn ą  p isk liw ośc ią  h a rm o n ij­
k i d ręczyła znużone ciało... Każdy 
nerw  boleśnie odczuw ał hałaśliw e 
rzępolenie, w ięc w estchnieniem  ulgi 
pow itałam  'zakończenie fałszyw ej m u ­
zyki... W tedy b łyskaw icą strach u  

.p rzed a rł nocne ciem ności nagły 
strzał... Podniosłam  głowę... Ale po ­
tem  była już cisza... I w  ciszy zdale- 
ka  posłyszałam  pow olne hicie zegara. 
U derzał dw unastą ... A więc jednak  
W ielka Sobota?... Usnęłam ...

—  Któż to  się dobija  do bram y?
—  m yśla łam  .sennie, nie chcąc oczu 
otw orzyć.

Ale sen u latał, bo ciszą w strząsało  
regu la rne , suche łom otanie.

U siadłam  n a  łóżku. W staw ał sza­
ry, z im ny  św it. Szyby om gliły się 
n ib y  p rzelo tnym  deszczem...

—  Pow arjow ali, czy co? W stać 
chyba?

—  Tak . tak . tak... tak ... tak...
—  odpow iedziała zawzięcie rozdygo­
tan a  p rzestrzeń  za oknam i. W ydało 
m i się, że serce m am  w gardle...

—  To n ie  łom otan ie  w bram ę... 
To jakby ... O, Boże! Boże!... —  p rzy ­
cisnęłam  obie ręce do  ust w n ieo p i­
sanej rozterce.

—  Bolszewicy m ogli się popić 
i s trze la ją  —  sta ra łam  się zasłonić 
p rzed  rozpaczą now ego zaw odu. Pod 
ścianam i dom u przebiegały  w szalo- 
nem  tem pie k rok i dudniące p rzeraże­
n iem . W yskoczyłam  z łóżka. Z na­
lazłam  się p rzy  oknie. Ulica była 
pusta, a tak  m i 'się w ydaw ała jak b y  
p rzyczajona do nagłego skoku  na za­
kręcie. Goś zaczerniało  przy  m urze. 
S k radał się jakiś człow ieczyna.

—  Panie! Panie! —  krzyknęłam

rząd k u jący  R zym ianin, co u su n ą ł dla 
ład u  ak to ró w  z p a r te ru  i zam knął 
na  scen ie  k u rty n ą , zjaw ia się chór — 
w ‘pierw szym  rzedzńe chór. Z chórów  
przecież w yłan ia się d ram at, dzia ła­
nie w  oczach naszych. (Znowu dopie­
ro  p rzek o rn y  E uryp ides, tak  odpo­
w iadający  noW inkarzom  ra c jo n a li­
stycznym , że Sokrates chodził do te ­
a tru  ty lk o  na  jego d ram aty , zepchnie 
zw olna chór do drugiego rzędu, do 
roli m uzyk i w an trak tach , gdzie p rze­
m ianow any  n a  o rk iestrę  an trak to w ą  
p rze trw a ł jeszcze doniedaw na). D zia­
łan ie  zapełnia p rzerw y i daje  m ate rja ł 
p ieśni głębokiej i uroczystej, przy  
w tórze nie bębnów  i czyneli tylko 
sm ętnego, w zm ocnionego podw ójną 
budow ą k larn e tu , w m elodji h iera  
tycznej, —  toż to n ie  przedstaw ienie, 
to —  m ister jum św ięte na  cześć b o ­
gów ku  rozpam iętyw aniu  ich m ocy 
i spraw iedliw ości, w  m elodji h ie ra ­
tycznej, pobożnej, tak  pobożnej, że 
n iem a tam  żadnych fidrygałek , k tó re 
szaleniec w prow adza E urypides, że 
jed n ą  zgłoskę ciągnie się przez dwie 
n u tk i różnej wysokości, jak  m u ko m ­
ponow ał zw arjow any K inesias, z 
wiecznie rozstro jonym  żołądkiem , -— 
tak  k p i z tych  now atorów  Arystofa 
nes. Na każdą zgłoskę jed n a  n u ta  —- 
to powaga, to  śpiew  kościelny. Ujęte 
w form ę znów św iętego jeszcze tańca 
ruchy  d o pełn ia ją  reszty.

Na podw yższeniu, połączonem
z chó rem  staje  ak to r na sztucznem  
w zniesieniu ko tu rnów . „G randes" je 
nazyw a H oratius, a więc posągow e; 
w szacie nie realistycznej, ty lko fa n ­
tastycznej, tak  długiej, iż k ry je  k o ­
tu rn y , w zorzystej, znów  m o n u m en ­
ta lnej. By tw arz  n ie zniknęła, dostaje  
m askę, zakrzep łą  w posągow ym  w y­
razie  bólu, z ustn ik iem , chyba nie 
poto, aby go słyszano- ak u sty k a  św ie­
tna , w zm ocniona sztucznie mosięż- 
neiru naczyniam i, zw anem i ,,echeia“ 
podaw ała głos w zupełności. U slnik 
m ask i m iał tak  spo tężn iać  głos ponad  
m iarę  przeciętności, jak  ko tu rn y  
i szata specja lna i pew nie ton  p a te ­
tyczny deklam acyj spotężniać m iały 
całość do posągowości. T am  pew no 
sym bol n ieraz  podnosił grozę V m ie j­
sce płaskiego rekw izytu , a kiedy zac­
ny D ikaiopolis szuka łachm anów  
dziadow skich u E uryp idesa , to w ska­
zuje ylko (kpiarz n ieśm ierte lny  na  to, 
że w ielką traged ję  now ato r ściągnął 
w błoto codzienności, realizm u, —  
realizm u, z k tó ry m  posągow a, sym- 
bolistvczna fo rm a A jschylosa i Sofo­
klesa nic nie m a w spólnego; za to 
św iętokradztw o zostać m usi po śm ier­
ci w podziem iu, a w yprasza sobie 
s tam tąd  A rystofanes A jschjdosa.

D odam , że po tężną, posągow ą, 
a nie realistyczną jest i zb rodn ia t ra ­
gedji. Nie rozum ielibyśm y inaczej, 
skąd  tak ie  rzeczy  m ógł w yro ić mózg 
grecki, jak  ,,saevaiń Pelopis donium** 
lub potw orne zło, idące przez dom 
kró la O jdiposa. Z brodnia i k a ra  —  
a potem  i tre ść  i form a jest m onu­
m entalna.

Nie francuscy  klasycy -— a tylko 
rom antyzm  W agnera m o n u m en ta l­
n y  —  oto dzieło bliższe A jschylosa 
i Sofoklesa.

A pchn ięc ie  przeciw ne, dane przez 
E uryp idesa , potoczy dalej walkę, k tó ­
ra  w yda w reszcie z siebie szlachetny 
n a tu ra lizm  czy na tu ryzm , jak  to n a ­
zywa S taff w tłum aczen iu  dzieła 
M auchait a o F lorencji, k tó ry  my, 
przepuszczony przez filtr  klasycyzm u 
francuskiego, u jm ujem y jak o  pojęcie 
p ierw sze i o sta tn ie  klasyczności.

p rzez  lufcik. —  Co to jest? Czy to 
strze la ją?

T en s tan ą ł jak  w ryty.
—- Ot ja  p rzestraszy ł sia, nie daj 

Boże! C zort ich wie, p an iu tk a . Mó- 
wio, co jakieści N iem cy przyszli. 
W szystkie bolszew iki z naszego dom u 
polecieli n a  złam anie k a rk u . A co 
jest. i nie rozbierzesz!

—  N iem cy? Jak ?  Gdzie? Nie m o­
że to być —  zdecydow ałam . Skądże 
tu Niem cy?

D ygotałam  z zim na, n ie chcąc o- 
dejść od okna. Ale w podw órzu ro z­
legły się k rzyk i, gdzieś trzask an o  
d rzw iam i i tuż po d  oknam i drugiego 
pokoju  padł kirólkii, suchy  strza ł. Za­
częłam  się ubierać. W szystko mi 
z rąk  leciało w pośpiechu, ho hałas 
na dole staw ał się coraz większy. P o ­
tem  jednak  głosy zaczęły się oddalać 
w głąb, 'w stronę ogrodów , p rz y ty k a ­
jących  do naszego podw órza. Posta 
now iłam  w yjść z dom u. P rzedtem  na 
jedną chw ilę podbiegłam  do okna 
od ulicy. T am  Skam ieniałam  z w ra ­
żenia. Na pustym  om iku zadzw oniły 
pew ne, żołnierskie 'kroki i oto przed 
oczym a w yrosły m i' dw ie m łodzień­
cze postacie  w m un d u rach , rzeczy­
wiście p rzy p o m in a jący ch  niem ieckie. 
2?* 'karab inam i w rękach , z w yrazem  
skup ien ia  w opalonych tw arzach  szli 
naprzód ... Na czapkach... n a  czap ­
kach  coś się srebrzyło...

—  O, m ój Boże! —  krzyczałam , 
w ychylona przez lufcik. —  Panow ie! 
Kto jesteście? Polacy?

PodnieśF  głowy, nasrożen i i jesz­
cze n iesk łonn i do uśm iechu.

—- Polacy! —  o d krzyknął jeden. 
—  A p an n a  n ie  wyłaź z okna. T u  nie 
tea tr.

—  Chwileczkę! —  krzyczałam . — 
Jesteście  więc legjoniści?

—  Nie! —  w rzasnął drugi. —  
My są w ojsko polskie. D ziadek k a ­
zał, żebyśm y się nazyw ali w ojsko 
polskie, to  i szluss... No i serw us, 
pan ienko! Już cię nim a!

Już m nie  n ie było! L eżałam  na 
podłodze p od  oknem , w strząsana 
gw ałtow nem  łkaniem . Kto n ie doznał

Tyle w jak  najogóln iejszych  za­
rysach.

N iechaj to będzie d la naszej m ło­
dzieży, n ieznającej greckości, tch n ie ­
niem  z H ellady i zachęci, by, k o rzy ­
sta jąc  z doftrej in ic ja tyw y  naszego 
zakładu , zap ragnęła  podchodzić do 
tych  rzeczy także d od strony  k la ­
syczności.

Adolf Rożek.

Jak wyglądało skromne 
święcone przed 75 laty.

Zasłużony zbieracz przyczynków  obycza­
jow ych, Zygmunt Gloger przytaiciza następ u ­
jący  opis święconego w dom u swych ro d z i­
ców  n a  początku  drugiej połowy ubiegłego 
stu lecia:

„Rył w dom u naszym  pokoik narożny, 
niew ielki, w którym  n a ^ w ię ta  w ielkanocne 
ustaw iano św ięcone na dużych stołach, za­
słanych białem i obrusam i. Białe śaiany tego 
poikoiilku p rzyb ierano  w św ierkowe gałęzie, 
m iłą w oń lasu dające. T eraz przenoszono 
do tego przyby tku  z .kuchni i sp iżam i c ia­
sta i m ięsiwo. W ięc na jp rzód  dźw igały słu­
żące ostrożnie w ysokie na  łokieć walcowego 
k sz ta łtu  biiby szafranow e, p rzyb rane  w białe 
czepce z lulkru, różnobarw nego maiku i kon­
fitu r dom ow ych. U stawiono je w zw artym  
szeregu pod ścianam i, jaikiby do boju, który  
m iał się zakończyć ich  poćw iartow aniem  
i spożyciem przez  iudzi. U stóp ich leżały 
pokotem  iw drugim  szeregu, niiby wasale, 
■placki 'pulchne a grube jak  poduszki, w ysa­
dzane rzędam i b iah  ch m igdałów  i czarnych 
wielkich rodzeników. Dalej szły słodkie m a­
zurki jaik kw adratow e kobi orczyk i, p rzy ­
brane w lulkier, maik kolorow y i agrest 
smażony.

„Oddzielmy stół przeznaczony by ł dla 
m ięsiwa. Tm królow ał postaw iony na środku 
pieczony baranek , przy  którego pośw ięceniu 
kap łan  oddzielne odm aw ia m odlitw y. Na 
w ielkiej m isie stos różnobarw nych  i w zo­
rzystych p isanek  rozw eselał obraz ty lu  ofiar 
św iata zwierzęcego, pośw ięconych kw oli u ro ­
czystości dorocznej i n iekłam anych ap e ty ­
tów wiiejsikkh. Obok b a ran k a  cza rn a  głowa 
potężnego w ieprza, z uszam i postrzępioaiemi 
nieco za jego życia przez kundle, trzym ała 
w  rozw arte j paszczy białe ja jko , p rzypom i­
na jąc  zdała  głowę ne.gra z biatem i zębam i. 
P a ra  rum ianych  p ro s ią t z z a m ruż on em i 
oczam i i pozakręcainemi kokieteryjn ie ogon­
kam i, trzym ających korzen ie  chrzanu  w zę­
bach, św iadczyła, iż o fia rą  te j rzezi w ielka­
nocnej p ada li n iety tko  ojcowie, ale i n iew in­
na  ich dziatw a.

„Indory, ktÓTe za życia ty le  spraw iały  na  
naszym  dziedzińcu harm idru  ii okazyw ały 
buty, leżały  te raz  ci-oho, w ykazując tylko, że 
były przed śm iercią przem ocą utuczone a po 
śm ierci nadziane.

„Stos (kiełbas podobien był do  węża skrę­
conego w sto p ierścieni z niew idzialną głową 
i ogonem. Mięsiwo przyozdobione było jak 
i c iasta gałązkam i zielonego barw inku , a p a ­
now ał nad  ndem krzyż obrośn ięty  ja sn o ­
zieloną, drobną, gęstą rzerzuchą, coroczny 
popis starego ogrodnika.

„Na ziemi sitały kopan ie  z ga laretą , z nóg 
wołowych p rzyrządzoną, o raz  kosze z r u ­
ni innem i pierogam i, co w szystko przezna- 
azKzne było d la  czeladzi, d la  k tórej kupiono 
dw a tuziny  w ielkich now ych m isek, aby k a ż ­
dem u nadzielić czubatą  porcję  wszelkiego 
m ięsiw a".

T ak w yglądała Skrom na zastaw a w ielka­
nocna w dw orku szlacheckim  przed 75-ciu 
laty, za ow ych „dobrych, sta rych  czasów".

Na dz i iejsze istosunki tak ie  św ięcone ko­
sztow ałoby chyba z 1000 złotych, n a  co n a ­
w et nie k ażd j' ziem ianin dzisiejszy mógłby 
sobie pozw olić, nie m ów iąc o dom ach in te­
ligencji p racu jące j, gdzie budżet św iąteczny 
zam vka się Ikwo.tą kilkudziesięciu  złotych.

burzy  radosnego płaczu, zm yw ające­
go rozpacz długiej niedoli, n ie wie 
jak  k ilka  tak ich  m inu t m oże sk o n ­
densow ać w nag łym  serdecznym  
skurczu  całe życie ludzkie.

P łacze się, że to życie jest aż tak  
piękne... Źe się n ie  jest godną... 2e 
się zanad to  m yślało o w łasnem  szczę­
ściu, a to przecie ta'kie głupstw o... 
Że już nigdy, nigdy się n ie zw ątpi. 
I żeby um rzeć!... Bo to  zanad to  p ięk ­
ne. Bo trzeb a  coś oddać w zam ian.

—  Tak... tak ... tak ... tak... tak ... —  
niecierp liw iła  się suchem  szczęka­
niem  w ezbrana w te j chw ili ta jem nicą 
p rzestrzeń  za dom em .

Pow oli odpływ ała fala gorącego 
płaczu. Pod czaszką zak iełkow ała cie­
kaw ość... W  sercu zbudziły  się nagłe 
pragn ien ia. Z am ierało  nadziem skie 
uniesienie. W staw ało  zwykłe, ru c h li­
we, radosne m łodzieńcze życie. Z er­
w ałam  się. z podłogi. Zbiegłam  po 
schodach na  podw órze.

— Paniczka! Legjony! —  w rzas­
nęła b ru d n a  stróżka, s iąka jąc  nosem  
ze w zruszenia.

—« W iem! W iem !— odkrzyknęłam  
radośnie. —- A co tu  u was na  podw ó­
rzu się dzieje?

—  Toż bałszewiiki, żeby ich ko l­
ka! w naszym  sadzie byli pocho­
waw szy sia... Ach jej! Nie, już znow u 
pojaw ili sia?! U ciekaj, paniczka, a to 
zastrzelo!

Z za m u ru  uka ,ąły się dwie m oc­
no pom ięte p ostacie  w b a ran ich  cza­
pach  i z Bagnetam i w rękach . T w a­
rze m ieli skrzyw ione i n iespokojne 
oczy. G arstka gapiów  podw órzow ych 
zemKnęła w jednej chw ili. Jeżeli nie 
uciekłam , to ty lko  dzięki pew nem u 
roz ta rgn ien iu  z m ojej strony . Po 
chw ili było już za ipóźno. W ięc m u ­
siałam  być odw ażna... ze strachu .

—  Uciekajcie! U dirajtie! —  p o ra ­
dziłam  im, m ach a jąc  ręk ą  w stronę 
ogrodów. —  T u ta j legjoniści.

—  Niekuda! —  w yznał jeden  roz- 
kudłaniec. —  Kudyl?

—  Schow ajcie nas, barysznia! — 
nalegał drugi.

Humor naszych ojców. 
KIEŁBASA WIELKANOCNA.

I naliczyłem: kręgów siedem  b y ło . . .  
Coraz to  m niejsze ku środkowi biegły, 
Kędy się jajko, jak wzgórek bieliło.

1 na tych kręgach oczy m oje legły,
1 to  wyznaję, że mi było miło 
W idok tych kręgów oglądLć rozległy. 

O! bo nie by ty to  p iek ie lne  kręgi,
Po których błądził D ant na dziwy łasy: 
Były to złote, z rum ien lone wstęgi 
W ędzonej, lśniącej litewskjej kiełbasy 
1 biegły po niej refleksy i pręgi, 
fl całość była niezrów nanej krasy.

W stąp iła  we m nie  odw aga w całej 
pełni.

—  Nie m ogę was schow ać! Zna- 
lezionobj was i rozstrzelano . N aj­
lepiej podda jcie się.

—  Zastrzelą! zamęczą! —  ch lip n ąl 
nagle razk lek o tan y  najzupełn ie j „ to ­
w arzysz".

—  Gadanie! Kto was zam ęczy? 
Jesteście jeńcy  w ojenni —  pouczyłam  
ich stanow czym  głosem

—  Oj, straszno! —  b iad ał starszy, 
oglądając się z. zan iepokojen iem , 
gdyż spłoszeni gapie pow oli w racali 
na stanow isko.

—  Poczekajcie! —  pow iedziałam  
w nagłem  natchn ien iu . —  Możecie 
m nie się poddać. O ddaw ajcie k a r a ­
biny.

U słuchali chętnie . Ugięłam się 
pod  ciężarem  niew ygodnej do nosze­
nia broili.

—  O tw orzyć bram ę! —  skom en- 
derow ałam  w stronę osłupiałej 
stróżki.

Mój „pedagogiczny** ton, świeżo 
n ab y ty  w szkołach, w ydał tu  owoce. 
B ram ę o tw arto .

—  Za *nmą! —  pow iedziałam  do 
bolszew ików , trochę już w ystraszona, 
bo odpow iedzialna za losy sw oich 
brańców .

W yszliśm y. P rzestrzeń  ciągle dy ­
gotała i szczękała, n ib y  jak iem s upor- 
czyw em  pytan iem . O dpow iadały  jej 
z d rug ie j s tro n y  głośniejsze pojedyń- 
cze w ystrzały . Koło uch a  rozległ się 
p rzen ik liw y  świst. Ze ściany  odpadł 
kaw ałek ty n k u . U" w ylotu u licy  B ak­
szty n a  W ielką skup iła  się g rom ada 
ludzi. Szłam  w tę  stronę, sunąc po 
chodn iku  kolbam i ciężkich  k a ra b i­
nów. Dwie znajom e postacie  z b ag ­
n e tam i w ręk u  odw róciły  się ku  m nie, 
spoglądając z pew nern zdum ieniem  
na osobliw ą grupę.

—  To są bolszew icy —  p rzed sta ­
w ia m  chłopcom  sw oich brańców . —  
Poddają  się... P roszę im  n ic złego nie 
zrobić —  zastrzegłam  natychm iast.

—  P arada! —  roześm iał się n iż ­
szy żołnierz. —  To p an n a  w yłazi 
przez lufcik, to  łap ie  bolszew ików ...
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EDGAR WALLACE.

Klątwa starych bogów.
Niesamowita zagadka grobowca Tutankhamena —  Śmierć czyha 

na każdego, kto tam wszedł.
Głośny angielski au ło r powieści 

k rym inalnych E dgar W aliace zam ieś­
ci) w .yBerliner Ilhtatrierte ZeitunjU 
n iezm iernie in-tereisujący szkic o taje- 
muiicy gTobowca Tirtanknam ena i o fa- 
ium , jak ie  nieubłaganie prześladuje 
■wszystkich, iktórzy m ają cośkolwiek 
wspólnego ze spraw ą tego grobowca.

T łusty  d ragom an  siedział na m ie j­
scu, z którego w ygodnie m ógł obser­
w ować prace ekspedycji lo rda C arnar- 
vo n ‘a. Tępem  .pojrzeniem  patrzy ł 
n a  procesję łellahów  od i do na pół 
odkopanej lu r tk i do grobow ca Tu- 
tan k h am en a , a od czasu do czasu rz u ­
cił w z T o k i e m  w stronę nieliczuej grup- 
Ki Europejczyków  k ieru jących  p ra ca ­
m i przy odkopyw aniu  grobowca*. 
W reszcie zw rócił się do swego m oco­
daw cy, koresponden ta nadzw yczaj­
nego pewnego w ielikego dzienn ika 
ontlyńskiego i rzekł.

.— „Znajdą tam  złoto i śm ierć11.
Zclunnnuy dzienn ikarz zapytał, 

d laczeg0 tak  sądzi.
Dragom an skręcił pap ierosa m ię­

dzy Iłustemi palcam i: „Poniew aż s ta ­
rzy1 bogowie egipscy żyją. T en  tu ta j '1
 rzekł, w skazując n a  odkopyw any
^robow iec „bv niew iernym . Za 
^óźno  wrócił do starych  bogów i ob ­
ra z ił  teg°> iest liajw iększyin bo ­
m e m  p o m ię d z y  bogam i, A m o n -R a # 1.

D ziennikarz pow tórzył p rzepow ie­
dn ię  kmduwi C arnarvon. L ord  nie 
śm ia ł się z tego. Rył to  człowiek b a r ­
dzo rozsądny i nie m ający w sobie nic 
z  sentymentałno.ści. Z zam iłow aniem  
oddaw ał się hodow li koni w yścigo­
wych- Znałem  go przelo tn ie  i k ilka 
razy  m iałem  sposobność rozm aw iania 
z  nim . i zaw sze .odnosiłem  w rażenie, 
że m am  przed sobą człow ieka, k tó re ­
g o  najw ybitn iejszą zaletą jest „com- 
i n o n s e n s e  , to, cô  Anglicy nazyw ają
zdrow ym  rozsądkiem  ludzkim . Gdy
przestrzegano go przed n iebezpieczeń­
stw em , jak ie  m oże grozić przy o tw ar­
ciu  grobowca, rzekł bardzo pow ażnie: 
^.Przyznaję ż e l  ca rzecz jest m ożliw a1

\Vcdług tradycji egipskiej n iesz­
c z ę ś c i e  k ry je  się ty lko w tycli g ro­
bowcach, w k tó rych  spoczyw ają lu ­
dzie, k tórzy za życia obrazili bóstw a. 
T u tan k  iraiena pochow ano z n a j­
w spanialszym  przepychem  i śród  n a j­
w iększych uroczystości. Ale księgi 

..śmierci włożono do jego trum ny , 
m u  też nie um ieszczono żółtom alow a- 
nego obrazu \in o n -R aT  na dziobie 
okrętu , na k tórym  zm um ifikow ane 
zyvłoki fa rao n a  w ieziono na m iejsce 
wieczinego spoczynki.. Nie um ieszczo­
no  także w pobłiżn jego grobu posąż­
ków  mi, Sku, T efnut, Seb, Nut, Ozi- 
ris  Iris, S u t i ; Neftys, po litu row anych  
olejem  cedrow ym , ą bogini pokoju  nie 
m iała dostęrou do  jego zam kniętego 
grobow ca. Tylko w ielki n iepokój i 
straszne, g: oźne przeczucie zła weszło 
d o  cichych kom nat m auzoleum . Al­
bowiem  m im o, iż T u tan k h am en  przed 
•śmiercią w zywał w ypędzonych bogów 
a naw et zm ień ł swoje imię, aby  p rze­
błagać^ bogowie, k tó rzy  czuw ają u 
-wrót piekielynch, pozostali obrażeni, 
a  przeklenstw o ich zem sty unosiło się 
n ad  ciem nym  lochem , w k tórym  spo­
czyw ało  zabalsam ow ane ciało n iew ie­
rnego  króla.

Pew nego dnia dow iem y się, że

No... no ' Chodźcież tu, „tow arzysze11 
cholerne!

—  Proszę też. zabrać te  rzeczy —  
m ów iłam  zadyszana.

—  Bierz, Antek, „rzeczy11! —  p a r ­
sk n ą ł żołnierz.

Z adow olona z pozbycia się n iew y­
godnego oręża, po ruszy łam  zd rętw ia­
łem ! palcam i, k iw ając  głową n a  po­
żegnanie osow iałym  bolszew ikom .

—  Nic w am  nie będzie! P rzy n a j­
m niej w as nie zabiją s ta ra łam  się 
ich pocieszyć w spaniałom yślnie.

Gdy m .w iłam  te  słowa, z g ro m a­
d y  g a p ió w ,  sto jących nu chodniku , 
w yszła jejm ość w czarnej chustce 
i zbliżywszy się do m oich brańców , 
■wycięła jednem u z n ich  ciężki po li­
czek. T en aż się zatoczył.

—  To za  nasza krzyw da, psia 
tw o ja  mać! Czego wy tu  naleźli, cho­
lery n ieoskrobane!

•— Co p an i w y rab ia?  —  k rzy k n ę­
łam  zrozpaczona. —  Oni się poddali.

Jejm ość usunęła m ię z drogi 
i  m ocną p ięścią zdzieliła w k ark  d ru ­
giego z bolszew ików .

T u w trącili się żołnierze.
— Co się tu  m a tk a  będzie ro zb i­

jała, jak  w k u rn ik u ?  •— w rzasnął 
k tó ryś.

W stydziłaby  się pani! —  w oła­
łam . —  Nie m ożna b ić bezbronnych.

—  W idzieliście! In teligentka! A 
k iedyż ty  jego bić będziesz? Niejuż 
ja k  ze sztyk iem  chodzi? Musi sam a 
bolszew iezka będziesz, k ied y  ich tak  
żału jesz? a?

D aleki tę ten t p rzerw ał wywody 
jejm ości... Rzuciliśm y się w tam tą  

5- W łaśnie u łani zeskakiw ali 
z koni tsław iając się ko ło  cerkiew ki 
i poczty. P chałam  się naprzód , zapo­
minając, o w szystkiem . Pchali się 
i m m .

Nie m ożna! Nie m o żn a '— k rzy ­
czeli żołnierze. — T am  dalej b itw a.

—  Gdzie b itw a?
—  Koło C ielętnika?
—  Czy Za w alna już w olna?

Ach, Bóżecżkaż ty  nasz! Le-g jo n y i
usi, nasi!

ducli m a sw oje nam acalne kształty  i 
że m iłość i n ienaw iść są tak sam o ma- 
terja lne , jak  m aterja ln e  są prom ienie 
słońca. W  dn iu  tym  przekonam y się, 
że m ity  i  baśnie, k tó re  uw ażam y za 
płody fan tastycznej przesady egzalto­
w anych kapłanów , m ają  swoje s t r a r  
liw e uzasadn ien ie w trzeźw ych fa k ­
tach. N ienaw iść nie unosi się może na- 
k szta łt ch m u ry  nad  doliną królów , ani 
też nie stoi -w niew idzia lnej groźnej 
postci na st, aży m isterjów  zm arłych, 
n iem niej jest tam , jako  czynnik o d ­
czuw alny i n ied a jący  się usunąć.

U kryci pod potężnem i pokładam i 
p iasku , śpią :czni dobrzy i łagodni 
królow ie, kap łan i i nam iestn icy , li­
m itow ani ]>rzez bogów. Ale m usi być 
także wiele grobów  przek lę tych . Na 
wet bardzo  uśw iadom ieni, chłodno 
myślący7 m ężowie n a u k i odnosili się 
z wyTaźną niechęcią do poszukiw ań 
na cm entarzach  egipskich. Tacy lu ­
dzie nie w ierzą w strachy , ale n ie  wy- 
k luczają istn ien ia  fenom enów  psychi­
cznych. Istn ie ją  m ężczyźni i kobiety  
w noszący do każdego dom u i do k aż­
dego pokoju, do k tórego weszli, a tm o ­
sferę radości i pogody, albo przeczu­
cie nieszczęścia. N ikt w to nie wątpi. 
Ale tajem na siła, k tó ra  rządzi tem i fe ­
nom enam i stanow i do dzisiaj ta jem ­
niczą zagadkę. W  grobow cu T u ta n k ­
ham ena znajdow ała się siła, k tó ra  
przynosi śm ierć.

Na czele g rupk i E uropejczyków , 
k tó rzy  kierow ali p racą  fellaliów  przy 
odkopyw aniu  grobow ca T u tan k h am e­
na, s ta ł Lord C arnarvon. Baw iąc w 
Egipcie przez k ilka zim owych m iesię­
cy zajął się odszńkanicm  m iejsca, 
odzie pochow any został z ponurymi 
przepychem , dziwny, m łody król. 
Carnaiwonowi tow arzyszyli 1 iw ard 
C arter j-ego sekretarz  Dick Bethell, 
archeolog francusk i Beinedite, k ie ro ­
wnik m uzeum  w ykopalisk  w Kairze, 
oraz M. Pasanoya. Z pośród tych  ludzi 
jeszcze ty lko jeden jest p rzy  życu.

Gdy grobow iec odkopano, pojaw ili 
się jeszcze dw aj dalsi członkow ie ek ­
spedycji. Jednym  był pu łkow nik  Au- 
brey7 H erbert, p rzyrodn i b ra l C arnar- 
vona, drugim  Evelyn-W hite. Gdy Au- 
b rey H erb ert znalazł się w locliu, o t­
rząsn ął się i s taną ł n a  m iejscu: „Dał- 
by7m wiele za to, gdy"by Carnaiw on nie 
był znalazł tego grobu. Mam przeczu­
cie, że w naszej rodzin ie stan ie  się coś 
strasznego11. Nie m in ął rok, a um arł.

Gdy wydumano drzw i do grobow ­
ca, C arnarvon wkroczyd tam  pierwszy7 
z uśm iechem  i dow cipnem  słowem na 
ustach. Lecz A rtu r W eigall, p isarz * 
znaw ca m iste rjów  staroegipskich , po- 
trząisł głową:

„W olałbym , żeby się nie był śimaft
—  zanim  m inie sześć tygodni, um rze11.

Ledw ie Carnarvon przekroczył
próg grobow ej kom naty , ukłuło  go 
coś w policzek. Ktoś rzek ł, że to  ko ­
m ar, zbadaw szy ledw ie dostrzegalny7 
ślad  ukłucia. Tym czasem  C arnarvon 
zm arł, zan im  jeszcze zdołano zbadać 
cały grobow iec i w ydobyć na światło 
dzienne w szystkie jego skarby. P raw ­
da, że uchodził za człow ieka chorego
—  ale chorym  był od w ielu lat, a w 
tym  czasie zniósł n iejedno  znacznie 
gorsze i n iebezpieczniejsze ukłucie i 
ukąszenie. A tu kom ar, jeżeli to wo-

—  Na W ielkanoc p r z y s z l i !  Na 
św ięta.

  W i d z i e l i ś c i e ?  J e ń c ó w  p r o w a ­

d z ą . . .  , .
  A n i e c h a j  ic ld . . .  N ie  o d z i a w -

sz y ś  ido.
—  Musi n ie  pośpieli?
—  A babyrż topiłaby7 jak ie  na nich 

zajadłe!...
—- Proszę iść do domów! T u n ie ­

bezpiecznie! S trzela ją  do nas i z o 
kien! —  krzyduiął oficer do tłum u.

—  A n iechaj, panoczek, i sirze- 
lajo... Jak  kom u sądzono! —  p o w ie­
dzą! ktoś filozoficznie.

—  T u jest kom enda wojskowa! 
Nie gadać! Do dom u! —  buczał pod­
porucznik , rzucając koniem  we 
w szystkie strony.

Nie poszłam . Z resztą n ie  słuchał 
n ik t W szyscy p a r li  za żołnierzam i, 
gotow i do w szelkich usług... T rzeba 
było przecież patrzeć  na  nicli, żeby7 
w ierzyć. Gdy w biegałam  na chwilę 
io dom u, szukając  coś do zjedzenia, 

daleki trzask  karab inów  wyTdawrał mi 
się ponurem  zapadan iem  wTieka t ru ­
m ny  n a d  nam i. Im  bliżej wieczoru, 
tem  sm utnie j m i się robiło na sercu. 
E lek tryczność zgasła. Czarne m iasto 
w arko tało  groźnie. K otłow ała się 
przestrzeń . Byłam  odcięta od Todzi- 
ny, sam a. P oddałam  się rozpaczy7, 
w iedząc już, że w W ilnie jest tylko 
g ars tk a  konriicy... Że p iecho ta  wrciąż 
nie nadjeżdża... Że bolszew icy sk u ­
pili się i odzyskali ducha po pierw szej 
srom otnej porażce, po w ichrow ej 
szarży7 u łanów  na senne m iasto. Nie 
wiem , k tó ra  to  była godzina, kiedy, 
sku lona n a  fotelu, podniosłam  ciężką 
głowę, w słuchując się w dalek ie o d ­
głosy. Były pow ażne, n ak sz ta łt g ro ­
m u, toczącego się po chm urach . A r­
m aty? Czyje? Ach, polskie, napew - 
no polskie! Czułam , w iedziałam ... To 
nadeszły  posiłki... T a nagła pew ność 
pozw oliła m i usnąć spokojn ie  aż do 
św itu.

N azaju trz  byd pierw szy dzień 
W ielkanocy. Chcąc przedostać się do 
O strej B ram y, m ało sobie w ażyłam

góle był kom ar, p rzyn iósł m u śm ierć.
Evelyn-W hUe, egiptolog i uczony7, 

zm ien ił się do n iep o zn an ia  od tego 
dnia. Jak b y  opętał go jak iś  ta jem n i­
czy7 dem on. P rzy jaciele  n ie  poznaw ali 
go Z daw ał się ciągle my7śleć nad  
czem ś i goazinam i w iódł rozm ow y z 
samy7m  sobą. Gdy proszono go, aby 
opisał w nętrze grobow ca, k rzyw ił się 
boleśnie i zm ieniał tem at rozm ow y. 
Po k ilku  m iesiącach  popełn ił sam o­
bójstw o. „Zawisło n ad em n ą  p rzek leń ­
stw o11 —  n ap isa ł w swoim  liście po ­
żegnalnym .

W ładze egipskie poleciły słynne­
m u rad jologow i A rchibaldow i D ou­
glasow i Reed, doKonać prześw ietlenia 
p rom ien iam i R oentgena m um ji króla. 
Nie u p ły n ął ro k  czasu, Reeda n ie by- 
ło już m iędzy  żyjącym i.

P ro feso r L affleu r z un iw ersy te tu  
Mac Gili byd pierw szym  z uczonych 
am erykańsk ich , k tó rzy  badali w nę­
trze  grobow ca. Gdy w yszedł z g robo­
wca na  św iatło  dzienne, ręk a  śm ierci 
spoczęła nad  n im . O puścił E gipt w 
trum nie.

U m ierali tragicznie i śród ta jem ­
niczych okoliczności mężowie młodzi 
i starzy7, m ężow ie w sile w ieku, m ężo­
wie itó rych  p rzy ję łoby  każde to w a­
rzystw o asekuracy jne , licząc im  n a j­
niższą staw kę. Z tych, którzy7 pierw si 
weszli do grobow ca, żyje jeszcze ty l­
ko jeden  H ow ard  C aiter.

Z pośród  robotników , za tru d n io ­
nych  przy odkopyw aniu  grobow ca, 
p raw ie  wszyscy, którzy7 wreszli do 
śm iertelnych  kom nat lub spojrzeli na 
tw arz m um ji królew skiej, zm arli. J a ­
ki jest pow7ód ich śm ierci? Gzy7 m oże 
pow ietrze było za tru te  w lochu? 
W z ięlo p ró b k i tego pow ietrza i 
poddano analizie. S tw ierdzono, że 
w olne jest od w szelkich bakte- 
r yj i dom ieszek tru jących , jak ie  
tylko stw ierdzić m ożna p rz y  pomocy7 
m ikroskopu  i dośw iadczenia chem i­
cznego. Czy może zna jdow ała się t ru ­
cizna w7 bronzach  i złocie, którego ci 
ludzie do tykali ręk am i?  U żadnego z 
n ich n ie  znaleziono najm niejszych  ran  
ani skaleczeń na rękach . L ord  Car- 
n arv o n  sam  nigdy nie d o tk n ą ł żad­
nego przedm io tu  bez rękaw iczki.

K lątw a nazw iska n ad  n im i— k lą t­
wa faraonów 7, k lą tw a k ap łan a  n a j­
wyższego, k tó ry  zapieczętow ał grób i 
za późno bogom  pow ierzył opiekę n ad  
zm arłym . Am on-ra jest zazdrosnym  
i m ściw ym  bogiem.

T u tan k h am en  był p rzek lę ty . W pro 
w adził za swego p an o w an ia  now ą re- 
ligję, u rąg a ł starym  bogom, a gdy 
zm arł, k ap łan  najw yższy Ay zgodnie 
z nakazem  trad y c ji ud a ł się do drzw i 
jego grobow ca i m odlił się do stary7cb 
bogów. Niedługo potem  zm arł, a n ik t 
n ie  wie, gdzie jest jego grób.

Szyderstw a dynastji T u tan k h am e­
n a  zwracały7 się szczególnie przeciw  
Amon-Ra. Ten odw ieczny bóg —  „po­
tęga słońca11— zwany7, najpotężnie jszy  
z pośród  w szystkich bogów  egipskich, 
został ośm ieszony. Lud egipski i n ie ­
wolnicy przypisyw ali w szystkie niesz- 
częśc;a, k tó re  spadły  n a  dynastję  Ak- 
hun ató w  i n a  k ra j za je j panow ania, 
zem ście tego boga. I tem u  p rzy p isu ją  
także i obecne nieszczęścia —  i to  n a ­
wet mężowie, którzy7 zdobyli sobie naj 
g łośniejsze nazw iska w św iecie nauk i

„N ieszczęście11 — rzekł jeden  z po- 
środ  inieh — „nie jest dziełem  p rzy ­
padku. Jeżeli do tknąć się naczymia z 
farbą, pobrudzi się palce. P r z y p a d ­
ki' m jest to, że fa rb a  znajdow ała się 
n a  tem m iejscu, k tórego  d o t k n ę ł y  wa- 
sze palce  —  ale wajsze pobrudzone j>al

kule, gw iżdżące dokoła. Ju ż  się zdą­
żyłam  przyzw yczaić. Ale innego zda­
n ia  była grom adka ułanów , którzy, 
zeskoczywszy z koni, p rzyw arli do 
imam, strzela jąc w okna przeciw ległe 
go dom u. T ra fiłam  m iędzy dw a ognie, 
n ie zdając sobie sp raw y z n iebezp ie­
czeństw a.

—  Precz! Precz! —  krzycza ł je ­
den z w ojaków .

—  Czego ten  się drze? —  pomy- 
ślałam  zaniepokojona.

—  Zm ykaj panna do ciężkiej cho­
lery! —  w ytłum aczy7! ini grzecznie 
leżący7 pod m ureni czarnowłosy7 ułan.

—  Gdzie m ani zm ykać? —  w zru­
szyłam  ram ionam i, ale - p rzejm ujące 
gw izdanie zm usiło m ię do cofnięcia 
się o parę kroków

—  Do domu! P roszę w racać do 
dom u! —  w rzeszczał zdenerw ow any 
dowódca.

—  Dobrze! dobrze! —  odkrzyknę­
łam , m ach a jąc  ręk ą  i poszłam  szukać 
szczęścia w innym  k ierunku . Byłam  
bardzo  głodna, ale zdecydow ana, że 
zostanę na uley, fem bardziej, że w 
dom u nie m iałam  już m c do jedzenia.

Idąc groźną w tej chw ili ulicą 
w stronę fro n tu  bojowego, co się po ­
suw ał już bliżej Św iętojerskiej razem  
z tłum em  n atarczyw ych  gapiów, 
z k tó rych  n iejeden  został m ocno po­
szkodow any, no trąc iłam  jakiegoś 
żołnierza,

—  Ach, p rzep raszam  —- rzek ł w o­
jak  n iew yraźn ie, s ta ra ją c  się zębam i 
zacisnąć supeł n a  ran ionej i o b an d a­
żow anej p raw ej ręce. Z atrzym ałam  
się, aby  m u  dopom óc.

—  Głupstwo, nic m i nie będzie... 
D ziękuję panience. W łaśnie m am  za­
m ia r coś zjeść... Zafasow ałem  sobie 
k iełbasy  i chleba.

P rzełknęłam  ślinę, n ic  już nie 
m ów iąc. N aw et zapom niałam , jak  
w ygląda kiełbasa. Żołnierz spoglądał 
n a  m nie dobrotliw ie.

—  M ożeby p an ien k a  też coś z ja ­
d ła?  Mówię tak  n a  oko. Goś m i na  
to  w ygląda.

—  Nie jestem  p an ien k a  —  od­
rzek łam  w ym ijająco i z godnością.

ce są łogicznem  i n ieun ikn ionem  n a ­
stępstw em  w aszej lekkom yślności11.

Sław ny Dr. M ardus był tak  głębo­
ko p rzekonany , że o tw arcie grobu T u ­
tan k h am en a p rzy n iesie  nieszczęście 
że p rzepow iedzia ł uczestn ikow i eks­
pedycji Beneditem w i śm ierć. „Od 7 
tysięcy lat E gipcjan ie posiada ją  ta je ­
m nicę chron ien ia  sw oich m um ij p rzy  
pom ocy ta jem nicze j siły dynam icznej, 
o k tó rej m am y ty lko słabe po jęc ie1'.

Siedm iu francusk ich  p isarzy  i 
dziennikarzy  zw iedziło grobow iec. 
Sześciu z n ich  zm arło  w ciągu dw óch 
najbliższych lat. Gdy zdjęto zasłonę z 
tw arzy T u tankham ena, znaleziono n a  
niej bliznę. T aką sam ą bliznę w idzia­
no na tw arzy  C arnarvona gdy zm arł.
W  dniu o tw arcia  grobow ca weszła do 
m ieszkania H ow arda C artera kobra , 
najśw iętszy wąż starego E giptu , i za ­
biła jego ulubionego k an a rk a , z k tó ­
rym  uczony badacz n ie rozstaw ał się 
nigdy w czasie sw oich podróży. A 
trzeba w iedzieć, że kobra należy do ga 
tunku  wężów, spo tykanych  w Egipcie 
bardzo rzadko.

W oolf Joel, syn Mr. Solly Joela, 
zwiedził grobowiec i zm arł, zanim  rok 
sie skończył. J ay  Gould, am ery k ań ­
ski król kolejowy, zaniem ógł w kom ­

nacie grobow ca i zm arł. Niem a ani 
jednego w y jątku : każdy kto  w szedł 
do grobow ca, s ta ł się oT arą ta jem n i­
czego fa tum . Zem sta Amon R a‘a jesz­
cze nie jest nasycona. Nawet n a jw ię­
kszy pesym ista m usi przyznać, że jest 
to już więcej n iż przypadek , jeżeli k a ­
tas tro fa  spadła na  każdego, kto  cho- 
c iż d o tk n ą ł się przedm iotu , pocho­
dzącego z grobow ca. Rzeczy, k tóre 
złożone zostały w m uzeum  w Kairze, 
w yw arły  swój wpływ. F u n k c jo n a riu ­
sze m uzeum , k tó rzy  stykali się z tem i 
przedm iotam i skutkiem , spełn ian ia 
sw oich obow iązków , zachorow ali i 
pom arli na jakąś n ieznaną chorobę. 
L ekarze stara li sie w praw dzie w k aż ­
dym  w ypadku stw ierdzić  n a tu ra ln e  
p rzyczyny śm ierci, ale djagnozy ich 
nikogo nic przekonały . —  „K ażdy m i­
lim etr tego grobow ca należało oblać 
n a ftą  i spalić!11 —  T ak pow iedział liie- 
jak iś  sfzachajło zabobonny, lecz czło­
w iek k tó ry  za jm uje w ybitne stanow is­
ko w lauce. J a  rów nież nie należę do 
zabobonnych. W ierzę jednak , że g ro ­
bow iec T u tan k h am en a  staw ia nas w o­
bec fenom enów , k tó re  ob jaśn iać  p rzy­
padkiem  byłoby naiw nością , a nazy ­
wać czaram i głupstw em .

— oo—

Mussolini i jwlanent.
(Korespondencja własna)

tycznie otw orzy! posiedzenie. Z apełn i­
ły się i ław y m inisterjalnc- dw ie ław y 
przed  fotelem  prezydenta, fron tem  
zw rócone ku rzędow i ustaw ionych  an- 
fitea trn łn ie  law poselskich.

W  sam ym  środku  d ru g ie j ław y 
m in isterja lnej, w yższej od pierwszej", 
zna jdu je  się fotel podw yższony, ro ­
dzaj katedry , u lokow anej m iędzy ław ­
kam i uczniow skiem i. D opiero po 
chwil spostrzegam  na tem  m iejscu 
człow ieka m ocnego, krępego, o czasz­
ce dużej, m asyw nej, b ru ta ln e j, o m oc­
nych, w ystających szczękach. W szedł 
pocicbu, lecz na  p ierw szy  rzu t oka 
w idać, że on jest ośrodkiem  w szyst­
kiego, co się tu  dzieje, że jest reżyse­
rem , nauczycielem  i gospodarzem . 
M ussolini.

Ku niem u nachy lonem u nad  p a ­
pieram i, wznoszą się w pow itan iu  
d łonie mówców w chodzących n a  try ­
bunę. Do jego uszu sk ierow ane są sło­
wa przem ów ień, ku n iem u  zw raca ją  
się oczy. Słucha, czy nie? Czy zadow o­
lony, obojętny  lub  może zn iec ierp li­
wiony7? Ku jego dłoniom  po skończo- 
nem  przem ów ieniu  zw raca ją  się oczy 
słuchaczy7. Czy należy klaskać, jak  
długo i jak  m ocno? Sąsiedzi jego, m i­
nistrow ie, p rzy p a tru ją  m u się z u w a­
gą. Czy7 m ożna w trącić słowo, uwagę, 
żart, wszcząć rozm ow ę? W oźni p a r ­
lam en tarn i, przyrftTsząc m u co chw ilę 
ak ty  i papiery , są n a jb ard z ie j spoko j­
ni i pew ni siebie. Z m in istrów  p. Ita- 
lo Balbo, m in ister ae roneau tyk i, k tó ­
re j budżet stanow i w łaśnie dziś przed 
m io t ob rad  którego przem ów ienie za 
chw ilę uzy7ska oklask wodza, n a jp ew ­
niej pa trzy  m u w oczy, jak  prym us, 
pew ny względów nauczyciela, najczę­
ściej zw raca się doń z żartobliw ą, b a ­
daw czą uw agą. P. Balbo jest daw nym  
tow arzyszem  broni, był kw adrum w i- 
rem  w m arszu  na  Rzym, jeden z naj- 
zaszczytniejszych tytułów  w obozie 
faszystow skim .

M ussolini, korpus ciężki, m ocny i 
prym ityw ny7, jak  z obrazu  H odiera,

Iteym, 12 kwietnia 1930 r.
G arstka osób czeka cierpliw ie i 

grzecznie u wejścia, w iodącego do t ry ­
bun  dla publiczności w Izbie D eputo­
wanych. K ażdy trzym a w ręk u  bilet 
wstępu, którego kolor zależny jest od 
Względów i w pływ ów  tego, za k tó re ­
go pośrednictw em  został uzyskany. 
W raz z nam i czeka agent policji w 
cy7wilu. Liczba ich zw iększa się zw ol­
na. Każą nam  przygotow ać p aszp o r­
ty. W reszcie drzw i się o tw iera ją  i 
wchodzi się, leg itym ując się szczegó­
łowo długiem u szeregowi agentów , 
karab in ierów  i straży  parlam en tarne j.

Jedną z cech —  i to  cech zazwy- 
czaj sym patycznych —  ch a rak te ru  
włoskiego, jest pew ien liberalizm  k u l­
turalny, niedbały i iron iczny  w  t r a k ­
tow aniu  form  i przepisów . Mieści się 
w tem upraszczanie i udogadn ian ie  ży 
cia innym , a przedew szystkiem  sobie. 
Jednak  do gm achu p arlam en tu  cecha 
ta  nie m a przystępu. W łada tu  rygor 
i pedantyzm , k tó rem u  m ożna nadać 
nazwę niem ieckego. W łoch do w szyst­
k ich  lokali w chodzi w kapeluszu, pali 
wszędzie bez względu na to  czy wolno 
czy nie, i rozm aw ia głośno przy akom  
pan jam encie  w yrazistej i obfitej ge­
stykulacji. T u ta j każdy jak  n a jp o tu l­
n iej sk łada okrycie w garderobie a za- 
siadłszy na  try b u n ie  dla publiczności, 
rozm aw ia szeptem . Z najdu jem y się w 
siedlisku i szkole now ej, tw ardej dy ­
scypliny7. O dnosi, się w rażenie, że. w 

gm achu  tym  n ik t —  z w yjątk iem  jed 
nego człow ieka —  nie czuje się pew ­
nie i sw obodnie. Może jeszcze starzy  
woźni p a rlam en ta rn i, k łan ia jący  się 

.po  rzym sku, czują się najpew niej. P o ­
słowie —  dc facto delegaci p a r tji fa ­
szystow skiej, w yznaczeni przez W iel­
k ą  Radę stronn ictw a, k tó ra  ze swej 
Strony7 działa w m yśl poleceń Musso- 
lim ego — w chodzą cicho, bez osten 
facji.

Już  wszedł prezydem , nie we frak u  
jak  w parlam encie francuskim , lecz 
w czarnymi tużurku, i cicho, b iu rokra-

n ie  rusza się z m iejsca. W zywa do 
siebie m in istrów  w m iarę potrzeby, a 
ci podchodzą i n ach y la ją  się. Oto k tó ­
rem uś z m inistrów  cisnął ak t. P ap ie r 
n ie doleciał. K tóryś z m in istrów  scliy- 
lił sie i podaje.

Cechą głów ną tego człow ieka, 
siedzącego n a  sym bolicznem  podw yż­
szeniu, jest n ap rężo n a  ustaw icznie e- 
nergja . n iepozw alajaca sobie —  czy 
n ieum iejąca sobie pozw olić —  na 
m om ent odprężenia. Inn i wokoło n ie ­
go m ają czas. On go nie m a. P rzegląda 
akty, zaopatru je  je uw agam i, pisze, 
a jeżeli m ów i z kimś, to nie rozm aw ia 
lecz w ydaje polecenia. Czasem, zało­
żywszy ręce na piersiach, słucha przez 
chw ilę m ówcy, ustala  w te r  sposób 
h iero rch ję  osób i spraw , bada  k w a li­
fikacje, no tu je  w pam ięci stopm e. Za 
chw ilę znów się pochyla nad ak tam i. 
Człowiek, siedlisko nadzw yczajnej, 
nadnorm alnej, n ieno rm alne j ak ty w ­
ności. Człowiek, k tó ry  nie w idzi rów 
nych  wokoło siebie —  inni się z tem  
godzą —  i syanbolicznie, plastycznie 
to  podkreśla .

Nagle w staje i zw olna, żegnany 
przez szpaler dłoni w yciągniętych, 
w ychodzi. Posiedzenie, pozbaw ione 
ośrodka, przestaje  być in teresu jące. 
Kończy się po trzygodzinnych  o b ra ­
dach. Posłow ie w rzucają  ku lk i do 
przygotow anych  skrzynek  —  jest to 
głosow anie rów noczesne nad  budże­
tam i k ilku  m inisterstw . R ozchodzą 
się, nie czekając na  wymik. W iadom o 
zgóry7, że głosy7 wszywtke p a d n m -z a 11.

P arlam en t w łoski n ie jest sied lis­
kiem  krysta lizu jącej się woli zb io ro ­
wej. Nie jest naw et k lubem  dysk u sy j­
nym . Jest to  try7buna, z k tó re j „góra11 
—  jeden człowiek i jego pomocnicy7—  
rzuca w dal rozkazy, kom entarze do 
nich, z k tó re j up raw ia  propagandę. 
-Stacja nadaw cza, nie odbiorcza. Mo­
wy do słuchaczy niem ych, choćby n a ­
wet zab ierali głos. Jeden  w ielki ak to r 
w w ielkim  tłum ie statystów .

W ł.  -lam.

Pisanki wielkanocne.
Zwyczaj dzielenia się święconeip jajkiem  

■w czasie św ią t ' W ielkanocnych należy 
bardzo daw nych i wywodzi się ze zw yczaju 
z czasów ipogańskich, gdy oddaw ano cześć 
siłom  natury , a  jajko , będące sym bolem  życia 
w zairodku, slkładamo w ofieinze bogowi — 
słońcu. Równie daw nym  jest zwyczaj mi 
low ania ja j w ielkanocnych, iktóry dc dziś 
rozpow szechniony jest p raw ie na całym  ob ­
szarze daw nej Rzeczypospolitej. Istnieje k il­
ka zasadniczych typów  pisanelk zależnie od 
dzielnicy k ra ju : jedne, betz żadnych w zorów  
utrzym ane w jednej bairwie zowną się malo- 
w aiikam i lub z ruska k raszankam i; inne m a­
jące na jednobarwnetm tle w yskrobane ostrem  
narzędziem  nieskom plikow ane wzory nazy­
w ają isię 'skrobankam i, i wreszcie na jbardz ie j 
artystyczny typ, będący rtaściw ą pisanką 
u trzym any byw a w kilku  barw ach i posiada 
n ieraz bardzo  bogate moty7wy zdobnicze. N aj­
p iękniejsze są p isank i huculskie, u trzym ane 
•zazwyjczaj w k ilku  ko lorach i posiadające 
bardzo oryginalne, przew ażnie geom etrycz­
ne motywy, choć zdarzają  się też motywy ros 
Mnne i zwierzęce w ykonane z praw dziw ym  
lalenteim, o jak i trudno  zapraw dę byłoby p o ­
dejrzew ać spracow ane dłonie w ieśniaków  
huculskich. P isanki w ielobarw ne sporządza 
się w następujący sposób: przedew szystkiem  
k reśli się na  ja jk u  już ugotow anem  gorącym  
woskiem tę cześć w zoru, k tó ra  m a pozostać 
b iałą  następnie izanunza się ja jk o  w n a jja ś ­
niejszej z w ybranych  farb , w skutek czego 
zabarw i sie ono cale, za w yjątkiem  miejsc 
pokrytych - rockiem. Zkolei oznacza się n a ­
stępna część wzoru, (która ma pozostać w  
tymi p ierw szym  kolorze i pow tórnie zanurza 
się w innej farbie, coraz ciem niejszej. Gd7 
już cały  wzór zostanie w ykonany, wówczas 
w kłada się' p isanki do gorącego pieca, gdzie 
wosk stopnieje, poczem gotowe już pisanki 
w yjfuje się z pieca i dla nadania połysku 
pociera się thiszcZem.

—  O, Ttmy buskie! —  zm artw ił się 
żołnierz obłudnie. —  Ale pani chyba 
nie porzucił?...

—  Go tak iego? Kto m nie m iał 
porzucać? Mąż m ój uciek ł do W a r­
szawy... Był ra n n y  pod W ilnem  
w w alce z bolszew ikam i i więziony...

—  W obec tego koniecznie należy 
coś p rz e k ą s ić  zdecydow ał m łodzie­
niec, w ręczając m i kaw ał kiełbasy 
z chlebem .

—  B ardzo panu  dziękuję —  po- 
w edziałam , zw yciężona sm akow itym  
zapachem  i w najlepszej kom ityw ie 
usiedliśm y na schodkach, w iodących 
do za ta rasow anych  drzw i sklepu, 
yv celu  spożycia śn iadania . U licą od 
strony  dw orca nadc iągały  oddziały  
piechoty, m ocno s tukając  podkutem i 
butam i.

—  R ozkw itały pęki b iałych  róż!... 
—  uderzyła mię p ro sto  w serce rzew ­
na p iosenka. Pogładziłam  po szo rst­
kim  rękaw ie m ego karm ic ie la  i rz u ­
ciłam  się za śpiew ającem  w ojsk iem  
jak  urzozona. Dzień już  się m ia ł ku  
schyłkow i i rozpogodził się n a jp ro  
m ienm ejszym  w ieczornym  uśm ie 
chem. Zm ęczona, zgrzana, sfu k an a  
przez zołm erzy, z n ogą  p rzy d ep tan ą  
przez tward< końsk ie kopyto , zdoła 
łam  się w łaśn ie  p rzed o stać  w śród 
n iesfornych  końskeh  ogonów , sm aga­
jących m ię od czasu  do  czasu, aż na 
czołowe pozycje. T am  już w alka do ­
goryw a a. M iałam  przed  sobą po pra- 
w ej s tro n ie  p o strze lan ą  dzw onnicę 
k a ted ra ln ą , po d  k tó rą  leżały sztyw no 
w yprostow ane ciem ne postacie, a z 
d rug iej s tro n y  rozw alone płoty p u s te ­
go p lacu, przy legającego do ulicy 
o a r sbarsk ie j. P rzez łańcuch  żo łn ie­
rzy  p rzelecia ła  k ró tk a  kom enda. P o ­
rw ali się z m iejsca. Ja  za nim i...

T p rrru ! —  krzyczy jeden. — 
Dotkąd talk p an n a  rw ie  z kopy ta?

—  Muszę p rzedostać  się do rodzi- 
n y! —  po inform ow ałam  zadyszana, 
P o tykając  się o sp lątane d ru ty . —  
Mogę też n ieść sk rzynkę —  dodałam , 
łap iąc  żelazną rączkę jednej z cięż­
kich  sk rzynek  am unicyjnych , k tó re  
żołnierze chw ytali w przelocie. B ie­

gliśm y po vybojacli n ieznanego mi, 
bo dotychczas ogrodzonego placu. 
S k rzynka uderzała  mię boleśnie po 
ko lanach , w reszcie podcięła m i nogi. 
U padłam  jak  długa, zdzierając sobie 
skórę na łokciu.

—  Te cyw ile to  do luftu! —  
stw ierdził pucołow aty  szeregow iec, 
dźw igając m ię energicznie z ziemi.

—  Jak iż  to  cyw il? To baba! __
sprostow ał d rug i. —  No i n iech  p a n ­
n a  1 ze nogi za pas, bo tu  o tw arta  
p rzestrzeń  d la  kul...

—  P rzesta li już strzelać! —  ry k ­
n ą ł ktoś.

Z m ykają  p w k rw ie !
Na p raw o! R ew idow ać dom!

—  Hu! ha!
—  Dalej! Dalej!
R azem  z częścią żołnierzy do p a­

d łam  u licy  G arbarsk iej. Żelazna b ra ­
m a dom u była zam knięta . Ulica 
w zdłuż nusta ... D alej n a  chodn iku  coś 
czerniało . Podeszłam . Ktoś w gra- 
natow em , obszernem  u b ran iu  leżał 
tw arzą  do chodnika... Obok w idać 
było okrąg łą czapkę bez daszka. Sze­
ro k a  kałuża k rw i dokoła głowy za­
stygła już i w siąkła w szczeliny po ­
łam anych  desek. C ofnęłam  się, bo 
zrobiło m i się niedobrze... O parłam  
się bezsilnie o bram ę. Potem  zadzw o­
n iłam  gw ałtow nie raz, drugi... trzeci.

W ystraszany  stróż ukazał się za 
kTatą.

-— O twierać! Otwierać! N iem a bo l­
szewików! —  krzyczałam .

Po schodach zadudniły  już k rok i 
czujnego M ika, k tó ry  w yskoczył na 
podw órze, pow iew ając am arantow o- 
b iałym  sztandarem .

A potem  przy jechał On... Są :hwi- 
le, k tó rych  opisać n iepodobna. 
W szystko, cokolw iekbym  pow iedzia­
ła, będzie blade wobec uniesienia, 
jak ie  w tedy  spotkało Go w W ilnie.

Nigdy Go do tąd  nie w idziałam . 
A tak  tru d n o  było przedostać się n a  
dw orzec. Byłam  je a n ą  z tłum u. Nic 
za m ną n ie przem aw iało . W ięc b ła ­
gałam  naszych żołnierzy: —  Puśćcie!

  nip mK7P.7aP.I - frASn-

wali sK' poczciw ie.
~ 7  Ale ja  Go nigdy  jeszcze nie 

w idziałam . Czyż wy tego nie ro zu ­
m iecie. Nigdy!

—  H ej, tam ! —  zdecydow ał jeden. 
—  P okazać pan ience Dziadka!

—  Szoruj, panna, w tę stronę!
—  Puścić! Puścić!
—  To m ój braciszek! On jest ze 

m ną!
—  Klawo! D aw ajcie m alca!
—  Mik, nie bój się! Prędzejże, 

niezdaro!
—  Nie gapić się, panienko! Ko­

ledzy ruśćcie za kordon. Niech zo­
baczą D ziadka.

— Proszę lu  stanąć
—  Dziękuję! Dziękuję! Mik, jes­

te ś9 Nie rób tak ich  oczu! W łaź na 
tę fram ugę.

Byliśm y już n a  peronie. Śpiewało 
dokoła pow ietrze... Nad ludzkiem i go- 
rącem i głow am i trzep o ta ł lekko 
w iatr... Gd}7 m ilk ła  pieśń... gw ar szu­
m iał dokoła odgłosem  m orskiego 
przypływ u... Ale zaraz pokryw ała 
w szystko zuchw ała radość żo łn ier­
skiej piosenki... W  pew nej chw ili za- 
kołysały się szeregi.... O dezw ała się 
m uzyka... B uchnął krzyk  i s ta ł chw i­
lę jak  w spaniały  sz tandar w pow ie­
trzu ... D reszcz upo jen ia  przebiegł 
w tłum ie. T rzeba było p rędko  m ru ­
gać oczym a, aby oczyścić je od n a ­
biegających  n ieustann ie łez. P rz y ­
ciśnięto nas do m uru . U czyniło się 
wolne przejście. Zobaczyłam ... P rze­
chodził... Mówił coś... u śm iechał się... 
zdaje się —  żartow ał, bo oochylen i 
w .Jego stronę oficerow ie b łyskab  zę­
bam i w opalonych  tw arzach . Z n iknął 
v. drzw iach... Zostało po Nim na 
chw ilę w olne m iejsce, k tó re  jeszcze 
trzym ało  n a  uw ięzi w szystkie oczy. 
Lecz zaraz  na  m iejscu  tem  ogrom ­
nym  słupem  un iesien ia  stanęła pieśń 
i ry tm em  dzw oniących  żo łn iersk icn  
kroków  w darła  się przez o tw arte  
drzw i w głąb dw orca, rozlew ając się 
po oszalałem  m ieście strugam i śpiew ­
nych  słów, w k tó rych  już  b jrła za­
klęta  N ieśm iertelność.

Eugenja Maciejewska.
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Moja pierwsza Rezurekcja.
...Nie, n ie  pam iętam  żadnej R ezu­

rek c ji na wsi, gdzie p rzez pierw szych 
§ la t m ego życia obchodziłam  W iel­
kanoc p rzedstaw ia jącą  się w uro- 
eźych k szta łtach  bab i m azurków , 
cietrzew i i oarsiuczka, o złotej p ie­
czonej skórce w desenie z różow ego 
T białego lu k ru  Istn ia ła  ty lko  strona 
jad ła , zabaw y, gospodarzenia w k u ch ­
c i, z k tó re j m ię w  te  jedyne dn i w ro ­
ku n ie  w ypraszał s ta ry  kucharz  S te­
fan , ub liża jącą  p ropozycją  p rzy p asa- 
»i* ścierki. Tylko p rzeb ieran iu  w ła ­
kom ych pa luszkach  rodzynek , m ig d a­
łów, w yskakujących  po p o ko ju  z łu s­
ki, jak ichś cykat, kordym onji, o k tó ­
re j m yślałam , że rośnie) czerw ono na 
w yspach koralow ych! cynam onu  
i gałki m uszkatow ej o zapachu  p rzej­
m ującym  szafę i całą apteczkę, gdzie, 
jak  się weszło, to  zaraz od tych woni 
p rzenosiło  człow ieka w jak iś św iat 
daleki, z ba jek  100i nocy. W iedziało 
się, że ludzie w tu rb an ach  i hajda- 
w erach  z różow ego atłasu  niosą w o r­
k am i te „korzenie  w schodnie1', a 
przed nim i, bezbrzeżną p u sty n ią  żół­
tego p iask u  jedzie n a  w ielbłądzie 
p ięk n a  jak  słońce księżniczka B alrul- 
b u d u r w srebrzystych  zasłonach, 
w p e rłach  koło b ry lan tow ych , ogrom - 
■ych, czarnych  oczu, zaw in ię ta w b ia ­
łe m uśliny  i m arzy... m arzy  o  d a k ty ­
lach  i m andarynkach , k tó re  je j o fia­
ru je  n a  złotym  półm isku  czarny  
su łtan , ty ra n  Żar P taka więżący!.

T ak ie ku  m nie n a  fa lach  ap tecz­
kow ych zapachów  cynam onu  i k o rd y ­
m on ji szły b a jk i i gadały... kołysały... 
k łam ały ... baw iły  najrozkoszn iej...

A obok tego była zabaw na, ale już 
• ie  tak  w łasna, owszem  ogólna, dzie­
lona z m nem i, pow ierzchow na, n ie 
w ew nętrzna — najsw ojejsza , jak  ta m ­
te  fan tazje , całk iem  rzeczyw ista sp ra  
wa przygotow yw ania jedzenia. Tyle 
jedzenia!

I żeby było jak  na jładn ie jsze  to 
jedzenie, n ie  dość że będzie sm aczne, 
słodkie, pachnące , jak  n ic innego 
w  ciągu  roku, ale jeszcze i w ystro jone 
w beleń, w  kw iaty  z cu k ru , w głogi 
i zielone, ocukrzone agresty , w żółte 
an an asy  i p rzezroczyste  p ask i kaw o ­
n u  i uikośne traw y  słodk ie  i w łókniste 
w  jedzeniu . Mało tego, jeszcze ze 
sk ręconej pap ierow ej tu b y  w yciski- 
irał S te fan  m istrzow ską d łonią tak ie  
fig lasy  na  to rtach ! Białe, żółte z sza­
fran em  i różowe... w iły się liście, 
d różk i, p asm an te rje  jak ieś na  c ia ­
stach, n a  m ięsach, a gdy zag lądałam  
jak  oii to  -ob i, wołał, żeby n ie  p a ­
trzeć, bo się n ie  uda... To było  n a j­
ciekaw sze ze w szystkiego i p raw ie 
straszne!... Że w iele rzeczy mogło 
zaszkodzić tym  tw o ro m  ciastow ym : 
oczy, oddech, przeciąg, tu p an ie  po 
podłodze, k iedy  o n e  podchodziły  
w  -ąd lach  m iedzianych , p rababk i...

D opieroż trzeb a  było ostrożn ie 
p rzesuw ać się p rzez k uchn ię  i ty lko 
w koniecznej po trzebie... i ty tko  dla 
okazan ia  'zuchw ałej odw agi, bo ku- 
•h a rz  siedzia ł n a  straży  z k u ch a rk ą  
i groził, że: „rzuci w szystko", jeżeli 
k to  m u  jego bab y  strzęsie i zrobi za­
kalec. T oby była dop iero  okropność! 
M iew ałam  d jabelsk ie  pokusy  zacząć 
skakać i krzyczeć, tań cu jąc  koło tych 
napuszonych, ta jem niczych  tw orów  
w  zatłuszczonym  pap ierze , k tó re  s ta ­
w ały się ta k  w ażną rzeczą, że aż na 
■tnie p rzestaw an o  zw racać uw agę.

W szystko staw ało  się w gorączko- 
wem, wesołem  tem pie, ludzie ruszali 
się p rędzej niż zwykle, gadali głośniej, 
w ybuchali śm iechem , a zaraz k toś 
p rzestrzegał: „Cicho, czyż pięknie
śm iać się w w ielkim  tygodniu... toż 
P an  Jezus w grobie"...

W  grobie?... A m y tu  m azu rk i 
pieczem y... nie, żadnego nie było z tem  
zw iązku. Dziewczęta m iesiły  w w iel­
k iej balei c iasto  na  p ierogi „dla lu ­
dzi". oo tn iejąc zapachem  kw asu  i r a ­
zowego chleba, i śp iew ały  cienkiem i 
głosam i Gorzkie Żale... ale p rze ry w a­
ły uw agam i o jedzeniu... A potem  
biegłyśm y w szystkie do m okrego, 
pachnącego śniegiem  i w iosenną
m ta s a m  w ssb sb

woda, gaiku  po zieleninę, w ygrzebując 
jagodn ik  z pod  zm urszałego, ch ru p ­
kiego śniegu, k tó ry  lizały zziajane, 
skom lące cały dzień  koło kuchn i psy. 
I obszyw ało  się adam aszkow y obrus 
w koło  dzierazną , a w  każdą rzecz do 
jedzen ia  trzeb a  było w bić gałązki 
jagodniczku .

I w reszcie było gotowe i tak  p ięk ­
ne jak  obrazek!... T u baby, tu  to rty , 
tu  m azurki, a m iędzy niem i zw ierzęta 
pieczone, czarna szynka, bronzow y 
indyk, złocisty parsiuczek , pachnące 
cietrzew ie i in n e  p tactw o  leśne i łą ­
kowe. A jak  już w szystko stało  i laki 
i b aran ek  i słupk i z zieloną, św ieżutką 
rzerzuchą, biegło się do ojca, żeby 
przyszedł pow iedzieć, czy ładnie?

I ciągnęło się go z całych sił za 
rękę, żeby prędzej, p rędzej, bo tak ie  
w szystko kolorow e i sm aczne. I „czy 
ład n ie?"  pytałam , zadziera jąc głowę 
i zag lądając m u w p iękne, szafirow e 
oczy. A ojciec patrzał, po su n ął to 
i tam to ,' coś p rzestaw ił i robiło  się 
zaraz jeszcze ładn ie j w śród  kw iatów  
i jedzenia, ale przy  tem  uśm iechał 
się, uśm iechał bokiem  w ąsa i oczam i 
tak  jakoś, jak b y  żartow ał z nas 
wszystkich! T ak , jak b y  to  była n ie  
w iele w ażniejsza sprawa" od dom ów , 
k tó re  budow ałam  ze śniegu lub  gry- 
zm ołów w zeszytach... W ięc cała 
ogrom na sp raw a Święconego i tych 
p rac  i ty ch  sm aczności n a  chw ilę m a­
lała i n ik ła , i s taw ała się czegoś śm ie­
szna i dość już o tem  było gadać...

Potem  kiedyś znalazłam  się w 
K rakow ie. Po przygotow aniach , oczy­
wiście m niejszych  w m niejszej k u ch ­
ni, w k tó re j k lął i pop łak iw ał S tefan 
n ad  skąpstw em  p ań stw a , że n ie  chcą 
robić tak iego  Święconego jak  na  wsi, 
oraz n a d  tem , że n a ró d  tu te jszy  tak i 
p rzeciw ny i rozm ów ić się z n im  tru  
dno, zdezorjen tow ani now em i w a ru n ­
kam i, siedzieliśm y sobie na  zielonym  
k u fe rk u  S tefana, w spom inając, jak  to 
u n as  w K arolinow ie i poco nas z iam - 
tąd  w ygnali? Jedyn ie  p stro k a te  ja jk a  
były jak ąś  pociechą, a i to S tefan  
zak linał, by  nie jeść z te j fab ry , co  
m oże „o tru ta  przeszła", ze n iech  le ­
p iej goście p ierw ie j spróbują...

Ju ż  był w ieczór, k iedy ojciec za ­
wołał, że zabierze n as  w szj'stk ich^na 
R ezurekcję... n a  W awel...

Szliśm y w k ilk a  osób przez ciem ­
ne, p ach n ące  ziem ią p lan ty . Inne tu  
było, słodsze, m iększe pow ietrze w te j 
Polsce... w m ojej L itw ie jeszcze śn ie­
gi leżą i jeszcze post... tam  n ik t tak  
głośno i wesoło n ie śpiew a po po lsku  
gdzie chce. T am  jest gw ałt i n iew ola, 
tam  są M oskale. To w szystko w ie­
działam . W iedziałam , że S tefanow i, 
choć chce, n ie  pozw ala ją  chodzić 
z n am i do kościoła, bo  go z „un ija- 
tów " zap isa li na  p raw osław je . Ale tu  
m ógł. T u  żaden  pop n ie  doniesie 
strażnikow i... O glądałam  się n a  niego, 
d repcząc koło o jca i trzy m ając  go 
m ocno za rękę, p y tam  czy zaraz za­
dzw oni Zygm unt, dzw on —  głos n a j­
p iękn iejszy  n a  świecie, od  k tórego 
dźw ięczy w gard le , w  głowie, w sercu 
i chce się p łakać, ale n ie  z p rz y k ro ­
ści... dziw nie jakoś. P oryw a coś, m e ­
sie i kołysze... M roźnie jes t i zuchw a­
le razem  i jak iś  ogrom  idzie ku  dziec­
ku  i duszę z niego w yryw a. Z ygm unt 
śpiew a... z głębi ziemi... z głębi serca 
w ydzw ania tęskne wezw ania... zdaje 
m i się, że p raw ie  rozum iem  co m ó­
wi... o co woła...

Ś cisk , t łu m , d zw o n k i, k a d z id ło  
p a ch n ie , sz e le s ty  m o d litw  i n ó g  p o  
k a m ie n n y c h  ta fla c h  p o sa d z k i, k a p ie  
w o sk  z k r y sz ta ło w y c h  ży r a n d o li, 
w ie lk i k o ś c ió ł b rzm i, h u c zy , aż d y ­
g o cze , p o w ie tr z e  r o z śp ie w a n e  u d erza  
w  p iersi, w  o cz y , dTŻy w  gard le: 
A lle lu ja ! A lle lu ja !

T łum  sun ie wokoło kościoła. S to­
im y przy  ciem niej kap licy  k ró la  S te­
fana. ,,T|o tw ój p a tro n  S tefan", 
szepczę do rozm odlonego kucharza , 
a m am a m ów i: „Ależ nie, to król 
B atory". Ale ja  wolę, żeby on się 
w łaśnie op iekow ał m oim  Stefanem  
i obron ił go od popów.
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P rz e k ła d  a u to ry z o w a n y  
Janiny Sujkowskiej.

R o z d z i a ł  I.
„K TO  ZABIŁ GILA“.

(Sobota, 2-go kw ietm a; południe).
Był w iosenny cudow ny dzień, je ­

den  z tych, jakie czasam i naw iedzają  
Nowy Jo rk  w początkach kw ietnia, 
i Vance siedział p rzy  śn iadan iu  w og­
ró d k u  n a  dachu  swego m ieszkania 
n a  E ast 38 Street. D ochodziło po łud­
n ie —  (Vance zw ykł był pracow ać 
lub czy tać do późnej nocy i w ysypiać 
się  w dzień) —  i ^ar słońca, bijącego 
z czystego b łęk itnego  nieba, ow iew ał 
m ia s to  m głą le targu . Vance siedział 
n iedbale  w w ygodnym  fotelu, m ając 
p rzed  sobą śn iadan ie  na  n iskim  sto li­
k u  i pa trzy ł cynicznym , żałosnym  
w zrokiem  n a  szczyty drzew  w głębi 
podw órza.

W iedziałem , o czem  m yślał. Miał 
zw yczaj jeździć co w iosnę do F ran c ji
i w jego w yobraźni Paryż i m aj s ta ­
now iły jakby jedno. Ale w ielki n a ­
p ływ  pow ojennych  am erykańsk ich
now obogackich do stolicy Gallów
zniechęcił go do te j p rzy jem ności i
w łaśnie poprzedniego dnia pow ie­
d z ia ł mi, że zostaniem y no lato  w 
.Nowym Jo rku .

Już od la t byłem  przy jacielem  i

doradcą p raw n y m  V ance‘a —  stró 
żem jego d obra  i tow arzyszem . W y­
szedłem  z firm y praw niczej m ego o j­
ca, Van D ine‘a Davis i V an Dinę, aby 
się pośw ięcić w yłącznie jego in te re ­
som. W olałem  to niż p racę  w dusz- 
nem  biurze, i jakko lw iek  m oje kaw a­
lersk ie  ap a rtam en ta  m ieściły  się w 
hotelu  na W est Side, w iększą część 
czasu spędzałem  u V ance‘a.

Tego ran a  staw iłem  się bardzo  
w cześnie i zanim  w stał spraw dziłem  
rach u n k i z poprzedniego  m iesiąca. 
W reszcie zasiadłem  do śn iadan ia .

—  W iesz, Yan —  rzekł do m nie 
swymi suchym , przeciągłym  ak cen ­
tem  —  perspek tyw a spędzenia w ios­
n y  . la la  w N ow ym  Jo rk u  nie jest 
ani podniecająca an i rom antyczna. 
Będa piekielne nudy. Ale w każdym  
razie będzie to m niej dokuczliw e niż 
podróżow anie po E urop ie  w o rd y ­
narnym  tłum ie po trącających  się tu ­

ry s tó w ... Niech to licho weźmie!
Nie dom yślał się, jak ą  niespo 

dziankę gotu ją  m u losy. Ale gdyby 
Tę dom yślał, to w ątpię, czy naw et 

persp ek ty w a przedw ojennej w iosny 
w P ary żu  zdołałaby go pociągnąć za 
ocean. Bowiem  dla jego n ienasycone­
go um ysłu n ie istn iało  nic bardziej

A p rocesja  Sitnie. T eraz  ojciec 
bierze m ię na  ręce  jak  kiedy bjdam  
m a ła ... P rzy tu lam  głow ę w k a p tu rk u  
do jego p ach n ące j w odą ko lońską 
sk ro n i i p a trzy m y  T azem  w szystkiem i 
czterem a oczam i z całych sił...

Jak ież  to  potężne, jak ie  piękne!!
W  dym ach  w onnych  kadzide ł su ­

nie ciasno  spleciony b u k ie t złoty, 
lśniący, sp ływ ający  strugam i blasku . 
W  starych , cennych  o rn a ta ch  p łyną 
księża, kanonicy , b iskupi. P oznaję 
ich  p od  ciężkiem i, złotem i m itram i! 
Oto nasz kochany, nasz w łasny, w i­
leńsk i b iskup , K rasiński, w ypędzony 
przez M oskali z W ilna za ten  sam  
63 Tok, za k tó ry  i ta tk o  siedział 
w w ięzieniu  w fo rtecy  dynebursk ie j. 
M ałą tw arz b ielu tk iego  sta ru szk a  
p rzygn ia ta  w ysoka m itra , a uśm iech 
łagodny, p rzebaczający  w szystkiem u, 
p rzy w arł do bezzębnych, zapadłych  
ust. W śród  n ich  w szystkich, jak  król, 
p łynie n a  ob łokach  kadzidłow ego 
dym u, n a  fali śpiew u, w span iały  k a r ­
dynał A lbin D unajew ski, o p rofilu  
renesansow ego księcia Kościoła. P o ­
tężny  jest, w ielki, godny nieść w rę ­
kach  k le jno t kró lew ski, m onstrancję  
ze k sarb ca  w ydobytą z b iałą  hostją , 
w ynosi Jezusa z grobu n a  świat!...

„W esoły nam  dziś dzień  nastał, 
k tórego  z nas każdy żądał, Jezus 
C hrystus zm artw ychw stał! Alleluja! 
A alleluja!" —  rozciąga się śpiew  tr i ­
um falny . O dryw am  oczy od procesji, 
k tó ra  o to  n as  m ija... „Co za pyszna 
głow a .. szepcze ojciec, p a trząc  swe- 
m i zm rużonem i m alaTskiem i oczam i 
za k ard y n ałem  D unajew skim .

Ja  w .em , że jak ojciec tak  na k o ­
goś patrzy , to  go chce m alow ać. Cie­
szy m nie, że te raz  w łaśnie łapię tak ie  
jego spojrzenie, podoba m i się k a r ­
d y n ał D unajew ski, zna jdu ję że jest 
ładny, a tak  lubię p a trzeć  jak  pod

pendzlem  o jca  w ysuw a s ię  ze sm ug 
fa rb y  znajom a jak aś  tw arz i m nie 
p y ta ją : „Pow iedz czy podobny?"

Ale teraz  w idzę rzecz n iepojętą ... 
oczy o jca  tak  dziw nie błyszczą... i głos 
m a jak iś  n ie sw ój... jak b y  coś m ocno 
za ręce trzym ał, tak  m ię przyciska 
do siebie... dziw ne m a oczy... m ruga
pow iekam i... łzy  T atku!!"  Go to
jest?  Puszcza m ię na  ziem ię bez od­
powiedzi. Z adzierając głowę do góry, 
czepiam  się jego rękaw a... m oże mi 
się przyw idziało? Bo że w yciera nos, 
to  może tak  sobie tylko... Szarpię 
S tefana, k tó ry  klęczy obok i b ije się 
rozgłośnie w piersi: „Boże bądź mi- 
łościw  m nie grzesznem u... W esoły... 
nam .... dziś..." zaczyna i... „o Jezu... 
Jezu..."  szlocha... Co to  jest!?  „M a­
m o!" zw racam  się po ra tu n ek , ale 
ona klęczy i trzy m a różow ą tw arz 
w zarękaw ku , ty lko  je j złote włosy 
z n a d  sobolowego fu te rk a  widać. Goś 
się tu  dzieje z m oiem i najbliższem i!

Go to  jest!... To R ezurekcja?! 
P rzecież to p iękne, przecież to  wesoły 
n am  dziś dzień  nasta ł, przecież w do ­
m u są doskonałe m azurk i, jak ieś n a  
w et nowe, tu te jsze  gatunk i, przecież 
b iskup i tacy prześliczn i i P an  Jezus 
z g robu w yszedł i, ach... Zygm unt, 
Z ygm unt śpiew a z wieży na  cały K ra­
ków... W ięc czem uż wszyscy m oi ta ­
cy dziw ni? Czy coś się dzieje, o czem  
nie w iem ? Nie py tam , n ie um iem  te ­
go określić, n ie jestem  pew na, czy 
isto tn ie  tak  jest jak  m i się zdaje...

Aż schodząc w ciszę i m rok  p lan t 
ze w zgórza waw elskiego ojciec po ­
w iedział m i: „W idziałaś p iękną R ezu­
rekcję, m oja H elusiu... żebyś tak  
m ogła k ied y  w W ilnie... żeby k iedy 
w W ilnie..." I tyle, ty le pragn ień  
było w jego głosie... dla W ilna i dla 
m nie.

Hel. Romer.

•Broadway" w teatrze na Pohulance.

Konszachty Stefa Czaudolla (L. Żurowski) i Niecka Verdisa (L. Dytrycnj

M A Ł r: A N T Y L L E .
(Martynika, Gwadelupa, Fort de France, S-t Pićrre).

Jesteśm y poniżej zw ro tn ika  Raka, 
.pośród m orza K araibów , wygasłego 
dziś p lem ien ia o k ru tn y ch  ludożerców  
w oju jących  s trza łam i za tru tem i ja ­
dem  wężów, k tó ry ch  tu bezliku. K il­
kanaście  w ysp rozm aitych  w ielkości 
rozsiadło  się na  burzliw ym  oceanie, 
który7 b ije  w n ie  od zachodu niszczą- 
cem i w szystko cyklonam i. A ziem ia 
trzęsie się tam  raz  po raz zrzucając 
budynk i, m iażdżąc ludzi i bydło, za­
sypując popiołem , zalew ając law ą... 
Miłe m iejsceczko! Gzegoż u  licha zw ar 
jow ani ludzie tam  tkw ią? A no tak , 
od pokoleń całych od XVI w m iesz­
k a ją  tam  koioniści francuscy , zdobyw ­
cy wysp zaTaz po odkryciu  k o n ty n en ­
tu  A m eryki. W ytw orzyli specja lną r a ­
sę K r  e o 1 ó w, zachow ujących  daw ­
ne p a trja rc h a ln e  zw yczaje, rodziny 
m iew aja  tu  po  k ilkanaśc io ro  dzieci, i 
w tych zm iennych w aru n k ach  atrno-

pożadanego n ad  skom plikow any pro- 
biem al I w łaśnie w chw ili gdyśm y 
rozm aw iali p rzy  śn iadan iu , bogowie 
r»rzyrgotow yw ali d lań  dziw ną i fascy­
n u jącą  zagadkę, k tó ra  poruszyła głę­
boko całe S tany  i dodała do roczn i­
ków  krym inologji now y ok ro p n y  ro z ­
dział.

N alew ał sobip d rugą filiżankę k a ­
wy, k iedy  na ta ra s ie  u k aza ł się Cur- 
rie, jego s ta ry  angielski służący i to ­
tum fack i, z p rzenośnym  telefonem  
w reku .

—  P an  M arkham , proszę p an a— 
rzek ł '.onem uspraw ied liw ien ia .— P o­
zw oliłem  sobie pow iedzieć, że pan  
jest w dom u, bo zdaje się, że telefo­
nu je  o czems ważnem .

W łączył sznur i p o d w ił ap a ra t 
na sto liku  ze śn iadaniem .

—  Dobrze, C urrie— m ru k n ą ł Yan- 
ce, zdejm ując słucha «vkę. —  W  tej 
p rzeklętej m onotonji... —  U rw ał i 
zw rócił się do niew idzialnego Mark 
ham a. —  Hallo, przyjacielu, czyż ty 
n igdy nie sypiasz? W łaśnie raczę się 
w spaniałym  om letem . Może p rzy j­
dziesz do m nie na  śniadanie. A może 
stęskniłeś *się poprostu  za m u z y k ą . 
m ego głosu?

Nagle um ilk ł jego chuda tw arz 
stężała w m askę pow agi Vance był 
zdecydow anym  typem  północnym  z 
długą, ostro  m odelow aną tw arzą, 
szarem i, szeroko rozstaw ionem i ocza­
mi, w ąskim  orlim  nosem  i ow alną 
b rodą. Usta m iał stanow cze i m ocno 
zarysow ane, ale czaiło się w n ich  ja ­
kieś cyniczne okrucieństw o, bardziej

sferycznych zdobyw ają duże m a ją tk i 
na p lan tac jach  trzc iny  cukrow ej, fa ­
b ry k ac ji ru m u  i to w arach  kolonjal- 
nych.

A p rzy roda  jes t tak  p iękna, k lim at 
tak rozkoszny, w aru n k i życia tak  k u ­
sząco przy jem ne, że K reole kocha ją  
swe groźne w yspy i sw ą s tra szn ą  górę 
M ont Pelee, k tó ra  w  kw ietn iu  1902 r. 
pogrzebała 20 tys. m iasto  St. P ierre .

A pom im o tych  klęsk złoto płynie 
tam  strum ieniem ., dzięki tan ie j i n ie ­
zm iernie w ydajne j p racy  ro ln ików  
m urzyńsk ich  k tórzy , kob iety  i m ęż­
czyźni, p rzy  p o lach  trzc iny , w yłado­
w aniu  węgla, w fab ry k ach  rum u , n o ­
szą dziesią tk i klg. na  głow ach i p ra c u ­
ją  jak  woły, m niej od  n ich  w ym aga­
jący. B udżet w yspy M artynik i sięga 
70 m iljonów . Im p o rt rum u  do F ra n ­
cji przynosi w łaścicielom  p lan tacy j 
olbrzym ie zyski, to  też n a  gw ałt w y­

śródziem nom orsk ie niż północne. 
T w arz jego pom im o że energ iczna i 
pociągająca n ie b y ła  w łaściw ie p ięk ­
na. Była to tw arz  m yśliciela i sam ot­
n ika , i surow ość je j —  jednocześnie 
badaw cza i zam knię ta  w sobie— tw o ­
rzy ła m iędzy nim  i ludźm i tru d n ą  do 
p rzełam an ia  zaporę.

Pom im o, że by ł z n a tu ry  opano­
w any i m ało im pulsyw ny, zauw aży­
łem , że telefon  M arkham a podziałał 
na  niego podniecająco . Zm arszczył 
lekko  b rw i i w oczach jego odbiło się 
zdum ienie. W yrzucił k ilka  sw oich u- 
lubionych w ykrzykników : „Nie do
w iary"! „Słowo daję"! i „N adzw y­
czajne"! i k iedy po upływ ie k ilku  m i­
n u t zab rał głos w odpow iedzi M ark- 
ham ow i, w zachow aniu  jego zazna­
czyła się szczególna gorączkow ość.

—  Ależ n a tu ra ln ie l —  rzekł. — 
Nie w yrzekłbym  się tego za w szyst­
kie zaginione kom edje M enandera. 
To brzm i jak  szalona b a jk a . Zaraz 
się przebiorę. Au revoir!

Odłożył słuchaw kę i zadzw onił 
na Curriego.

—  P opie la ty  g a rn itu r —  rozkazał. 
— Ciemny k raw at i czarny  kapelusz. 
— Poczem  pow rócił ze skup ioną tw a­
rzą do om letu.

Po chw ili spo jrza ł na m nie zagad­
kowym  w zrokiem .

—  Co tez ty  możesz wiedzieć o 
łueznictw ie, Van? —  zapytał.

W iedziałem  tylko tyle, że strzela 
się z łuków  do tarcz i na tem  koniec 
i n a tu ra ln ie  złożyłem  odpow iednie 
ośw iadczenie niew iedzy.

ry w a ją  d rzew a kawGwe, palm y i k rza ­
ki i w szędzie sadzą trzc inę  cukrow ą, 
k tó ra  ro z rasta  się jak  chw ast, w ym aga 
ty lko  odpow iedniej wilgoci i dość u- 
ciążliw ego p ielen ia , by zapełnić łany  
całe swem  bladozielonem  kołysaniem  
łodyg.

Cyklon tego nie połam ie, trzęsie­
nie ziem i n ie zniszczy, n ie tak  jak  
m iasto! S tolicą M artyniki. St. P ierre , 
zachw ycali się wszyscy: było to m ia­
sto ludzi zam ożnych, znających  się od 
pokoleń, żeniących się m iędzy sobą i 
zak ładających  liczne rodziny, pehie 
gościnnej starodaw nej wesołości, za ­
baw , balów , życia n a  dw orze w pa- 
trja rch a ln y ch  stosunkach . D om y zap ­
chane były skarbam i przeszłości, o b ­
razy, b ib ijo tek i, s reb ra  rodzinne, bi- 
żuterje. W  ciągłych rodzinnych  zeb ra­
n iach  w szystko to  w ychodziło do cu­
dow nych ogrodów , w zapachy k w ia­
tów, u stro jo n e  w najcenn iejsze k o ­
ro n k i i jedw abie. P iękne, n iezw yrod- 
n ia łe  społeczeństw o, pełne życiowego 
w igoru i wesołości!

W  1902 r., w kw ietn iu , góra M ont 
Pelce zaczęła drgać; n ik t n a  to nie u- 
ważał. Zaczęły padać  popioły... g łup­
stwo, przejdzie. B uchnęły  w ody s tru ­
m ieniem , zalały fabrykę, wioskę, 
s trach  ogarn iać zaczął ludzi, uciekali 
n a  okręty , na  pobliskie w yspy lub w 
głąb k ra ju . Kościoły były pełne m odlą  
cych się (M artynika jest bardzo  p o ­
bożną), nabożeństw a odpraw iały  się 
wciąż. A suchy, gorący, szary  po ­
piół padał coraz gęściej, dusił już i 
d ław ił, wody zgęstniały w rzekach  w 
szare błoto, ryby  pływ ały  nieżyw e, 
p tak i uciekły, szła zagłada! Ale ro z­
m aici ludzie odpow iedzialn i u sp ak a ­
ja ł1: St. P ie rre  jest zbudow ane na sk a ­
le, nic się m iastu  nie stanie, law a nie 
dojdzie. Gazeta L e s  C o l o n i e s  za­
pew nia ła  że p an ik a  jest zbyteczna. 
A w 24 godzin później 28 tysięcy m ie­
szkańców  p rzestało  istn ieć; pogrzeba­
ni w po ie le  i lawie, w ru in ach  i 
szczelinach całem i rodzinam i zn ik li z 
pow ierzchni ziem i...

S traszna k lęska spo tkała  to  społe ■ 
czeństw o, k tó re  się teraz  oo trafiło  
znów  dźw ignąć. K reole są energiczni,, 
konserw atyści, pobożność ich jest 
przysłow iow a, ro ln icy  zawzięci, n ie 
dopuścili lo  sw ych w ysp żadnego in ­
nego w yznania, kościoły zaw sze peł­
ne, figu ry  św iętych  staw ia ją  na ro ­
gach ulic i w dom ach p ryw atnych , 
a m urzyn i rów nież p rześcigają  się w 
ob jaw ach  pobożności, m im o licznych 
zabobonów  u p raw ian y ch  w lasach  i 
w górach. K obiety wyższego to w a­
rzystw a na M artynice są ' wzorow ej 
m oralności, za ję te  dom em  i dziećm i, 
k tó rych  m iew ają do  10— 18— 20 —  
i licznem i sługam i czam em i, wieczne- 
m i n ań k am i (d a s) tych  licznych po- 
tom stw .

Ja k  okiem  sięgnąć rozciągają  się 
p lan tac je : ro sn ą  an an asy  szare, szty- 

■ w ne z w ielką k u lą  złocista pełną  w y­
bornego soku . Gdy d o jd ą  do 2— 2V2 
kilo, ścinają  je uzbro jone w ostre  
sierpy , z rękam i i nogam i ow iniętem i 
w szm aty, bo ostre  łodygi tną, a sok 
an an asu  pali ręce, p ięk n e  czarne ro ­
botnice, od łam u ją  owoc i n iosą go 
koszam i na  głow ach do  fab ry k i k o n ­
serw , gdzie obcięty, w ydrążony, za ­
lan y  u lepem  w ygotow anym  z cukru  
trzcinow ego i resztek ananasow ych, 
idzie do m etalow ego pudełka, zostaje 
za lu tow any  i ok lejony  etyk ietą .

Do 15 tys. pudełek dziennie w y­
puszcza fab ry k a  w sezonie. A dalej 
po la trzciny. Oto już do jrzała , zaczy­
na  się pochylać, zb iór bliski, d e lik a t­
ny sreb rn y  p u ch  otacza szczyty na- 
pęczniałych  cukrem  łodyg. W ielkie, 
ciężkie wozy zaprzęgnięte w cztery  
woły krzyżow ane z zebu, zaczynają 
w ędrow ać w stronę pól. P aram i m ęż­
czyzna i kob ie ta  o tacza ją  w koło pola, 
on tn ie  całą łodygę na  trzy  kaw ałk i 
m etrow ej długości, ona zbiera po 20 
kaw ałków  i szybko rob i stosy  po 10 
paczek. Za 20 paczek 20 fr. za ro b au  
i m ogą jeść trzc iny  ile chcą; w ielu z 
n ich  niczem  się k inem  n ie  żywi przez 
cały  dzień i ty ją m im o ciężkiej pracy, 
tak  sok ten, w ytw orzony w ulkan icz­

ny  glebą i słońcem  4-70* da je  dużo 
w igoru.

Ale łodygi d rap ią  do k rw i i oczy 
zasypu je ostry  k u rz  nasion . K obiety  
O chraniają nogi jak  m ogą i noszą p o  
70— 80 kilo  na  głowie w  płask ich  ko­
szykach, »cała w yspa przesiąknięta, 
słodkim , m dłym  zapachem  P raco w ­
nicy zbliżają się do cen tru m  pola, ju ż  
ty lko  niew ielka, k rąg ła  w yspa trzcin . 
P o d p ala ją  tę  resztę i... w ysuw ają się 
z n ie j w tedy dziesią tk i jadow itych  
wężów, „ tr  gonos", k tó ry ch  jest pełno  
na  wyspie, niszczonych za op ła tą  1S 
fr. za sztukę, (w zeszłym  roku  w y­
dział ro ln ic tw a w ypłacił tam  48 tys. 
fr. za te zabite gady).

Pola długo nie sto ją  puste. W  ty ­
dzień rośn ie już znów  trzcina, w 5 
m iesiące m a 60 ctm . W tedy ją  pielą, 
oskubu ją  z n iepo trzebnych  liści, w 1S 
m iesięcy już jest dojrzała . W  cu k ro w ­
niach w re ruch. W rzuca ją  pocięte 
trzc iny  do m aszyn, k tó re  gnio tą  łody­
gi, szary, b ru d n y  p łyn  strugą cieknie 
do kotłów  ra fin erji, odpadk i pa lą  i 
popiołem  naw ożą pola, 38 tys. ton  cu ­
k ru  w ychodzi co roku  z M artyniki, 
m ieszkańcy  z jad a ją  2 tys. a n a to m iast 
rum u  w y p ija ją  6 m iljonów  litrów  ro ­
cznie na 225 tys. m ieszkańców ! W szy­
stkie prace dokonyw ane są przez m u ­
rzynów  i m urzynk i, w yspecjalizow a­
nych w różnych  gałęziach tego p rze­
m ysłu, k tó ry  bogaci ty lko białych. 
C zarni są lekkom yślni, n ieoszczędni, 
m ało p ła tn i i w łaściw ie zn a jd u ją  się 
fak tyczn ie w stan ie  daw nego n iew ol­
n ictw a, jak  za czasów  gdy m ała Je je t- 
te rodzna się w b u rz liw ą noc t o r ­
n a d o ,  k tó ra  w ypędziła je j m atkę i 
ca łą  rodzinę do sk ładu  odpadków  
trzcinow ych, w m iejscow ości L e s  
1 1 e t s w łasności p-tw a T acher de 
la Pageric, rodziców  Józefiny  późn iej­
szej hr. B auharnais, późniejszej żony 
N apoleona, cesarzow ej F ran c ji. M ir.

Wielkanoc w Angiji.
W ielkanoc .. Od dw óch dni zam kn.ęłe są  

d >my handlowe-, sk lepy i m agazyny w  L on­
dynie i we w szystkich m iastach  Anglj'i. Srko- 
cji i tr land ji. P raca  odeszła n a  drugi p ian , 
nadchodzą święta...

Miasto diuna w  ciszy, po u ticaca i p la ­
cach snuj-ą się rzadcy przechodnie. Tylko p o ­
dw oje kościołów o tw arte są szeroko. W  cen­
trum  m iasta  pan u je  m ajestatyczna k a ted ra  
św. P aw ia . Nabożeństwo, m odlitw a i s tłu ­
m iona muz-dka organów . Domy w ydają się 
niezamie&zlkane. S to ją  nieskońozonem i sze­
regam i, ciche i niem e. D zień ciszy w mieście.

W  dnie  p racy  głów ne a rte rje  m il jo nowego 
mialst —  T rafa lga- Sąuare, PiccftdLlly, Cire.ua. 
O xford Street — ro ją  się od zielonych, b ru ­
natnych  i czerw onych om nibusów , au t lu k ­
susow ych, au t ciężarow ych, m otocykli i wo­
zów. Dziś jednak  panu je  spokój.

Wielkanoc...
W ielkanoc dzieci! Święcą ją  w szędzie, 

w mieście, m  przedm ieściach i w  całym  k ra ­
ju , wszędzie, gdzie angielska rodzina pam ięta
0 św ięcie d la  dzieci. S tary  zwyczaj w ielka­
nocny u k ryw an ia  i w yszukiw ania p isanek 
u trzym ał się przy  życiu. W pierw szy dzień 
św iąt p rzed  h erba tą  baw ią się dzieci w s ta ­
rodaw ną grę, w  „osła“. Polega ona n a  tem , 
że a s  teikturze lub  pap ierze m aluje się żółtą 
fa rb ą  sylw etkę w ielk iej ku ry , w ycina rysunek
1 przypina do  k artonu . „K urę"'zaw iesza się n a  
ścianie poczem  (każd< dziecko dostaje  do rę -  
1 grubą, różow ą n itkę baw ełnianą z um oco­
w aną n a  końcu igłą. Zaw iązuje się im  oczy 
i wszyscy pofcolei s ta ra ją  się tra fić  igłą w
obaka, k tó ry  k u ra  trzym a w  dziobie. To. 

k tóre  najlep ie j tra fi — wygrywa.
Popołudniow ą h erba tę  podaje się w św ię­

ta  w ielkanocne o czwarte?. Stół p rzyb rany  
żółtem i narcyzam i, a n a  środku stoi koszyk, 
napełn iony  c irstkam i. P rzy  każdym  krześ­
le uw iązany jest zielony balonik. P rzy  k a i-  
idem naikryciu stoi kubek do ja jk a ,,w  k tó ry m  

jest m aleńka zabaw ka. P rzyk le jona  
do  »ubka połow a skorupki ja jk a  w yw ołuje 
złudzenie że tkw i w  nim  całe ja jko . D ziecko 
ro zb ija  Skorupkę i znajdu je  w kuhku  n iespo­
dziankę. Jest to dla m alców  zabaw a jak ich  
m ało. Do herbaty  podaje  się kanapk i z gala­
re tk ą  owocową lub m iodem, a jako  p rzys­
m aki lody w w aflach i b iszkopty  z po lew a 
c ekclądow ą. D opiero po  herbacie zaczyna 
się szukanie ja jek  w ielkanocnych, z k tórych  
jedne są  jadalne, a  inne  z kolorow ej tek ­
tu ry  z zabaw kam i w ew nątrz. O ile pogoda do  
pisuje, chowa, się je w  ogrodzie, przew ażnie 
jednak  w fałdach po rtje r i firanek, po ką­
tach  i niszach.

N ajw iększą uciechę spraw ia dzieciom  
odtnaie ,enie kury czekoladow ej, siedzącej w 
gnieździe n a  m arcepanow ych ja jkach .

W ielkanoc w  Angiji jesf Doza świętem re - 
ligijnem , św iętem  dzieci, przedew szystkiem  
dzieci, k tó re  m ają  tu ta j w ięcej przywilejów* 
niż w jakim kolw iek innym  kra ju . M. K.

—  Niewiele m ożna się od ciebie 
nauczyć —  odpow iedział, zapalając 
n iedbale w ytw ornego papierosa. —  A 
zdaje się, że będziem y się m usieli tem  
zająć. Ja  sam  rów nież n ie jestem  a u ­
to ry te tem  w tej m a te rji, chociaż w 
sw oim  czasie zabaw iałem  się łukiem  
w O ksfordzie. N iebardzo to p o d n ie­
cająca rozryw ka —  dużo nudniejsza 
niż golf, a tak  sam o skom plikow ana. 
— Z aciągnął się w olno dym em .— Słu­
chaj, Yan, m oże byłbyś łaskaw  p rzy ­
nieść m i z b ib ijo tek i dzieło dr. Elm e- 
ra  o łueznictw ie! D ziękuję ci!

P rzyniosłem  żądaną  książkę, nad  
k tó rą  spędził p raw ie pół godziny. 
W końcu znalazł w idocznie to, czego 
szukał, bo o p a rł się o poręcz fo telu  
i tw arz  jego p rzybra ła  w yraz skup io ­
nego nam ysłu.

—  Czyste szaleństw o, Van —  za­
uw ażył, p a trząc  w przestrzeń . Ś red­
niow ieczna traged ja  we w spółcze­
snym  Nowym  Jorku! Nie nosim y dzi­
siaj buksów  i skórzanych  kaftanów , 
a jed n ak  —  n a  Boga! —  W yprosto ­
w ał się nagle na siedzeniu. —  Nie — 
nie! To absurd! D aję się ponosić sza­
leństw u M arkham a.

W ypił resztę kaw y, lecz w yraz je ­
go oczu  pow iedział mi, że o pęta ła  go 
jak aś  myśl, k tó re j nie może się o- 
przeć.

—  Jeszcze cie o jedno proszę, 
Van —  rzek ł po chw ili m ilczenia.— 
P rzynieś m i słow nik  niem iecki i B ur­
zona E. S terensona „H om e Book of 
Ver.se " | j

P rzyn iosłem  obie książki Poszu­

k a ł w słow niku jednego w yrazu i o< 
sunął go nabok.

—  Na nieszczęście to w łaśnie to- 
chociaż i tak  w iedziałem .

N astępnie o tw orzył o lbrzym ią ai 
tologję S tevensona i poszukał częś 
obejm ującej p iosenki śpiew ane dzi 
ciom  przez n iań k i Po k ilku  m inutac 
lek tu ry  zam knął i tę książkę i ro 
ciągnąw szy się w całej długości i 
fo telu  w ydm uchnął sp ira ln ą  w stążł 
dym u.

—  To n ie  m oże być p raw da - 
rzek t do siebie —  Zbyt fan tastyczn  
zbyt szatańsk ie , zbyt niedorzeczne! 
C zarodziejska bajka , w ym alow ał 
k rw ią  —  św iat w anam orfozie  —  pe 
w ersja zdrow ego rozsądku. Niewyol 
rażalne, bezsensow ne, coś n iby  cza 
na m agia, ozarnoksięstw o i cud. Cz 
ste szaleństw o! Czyste szaleństw o!

S pojrzał na  zegarek i poszedł s 
p rzebrać, pozostaw iając m nie n a  hi 
n ieokreślonych  dom ysłów . T ra k ta t 
łueznictw ie, słow nik niem iecki, zbń 
w ierszyków  dla dzieci i n iezrozum i 
łe uw agi V ance‘a na tem at obłędu 
fan tazji —  co to w szystko m ogło mi< 
wspM nego? Spróbow ałem  odpowi 
dzieć na  pytan ie, znaleźć jak iś  wspć 
ny m ianow nik  —  bez sku tku . I n 
dziwnego, bo kiedy w wiele tygodi 
później p raw da wyszła n a jaw  to, p< 
m im o n iezaprzeczalnych  dow odói 
okazała się dla no rm alnych  um ysłó 
zbyt n i'w ia ro g o d n a  i zbyt zbrodn 
cza, poprostu  nic do przyjęcia.

(D. c. n.)
P rz e d ru k  w zb ro n io n y !
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Decyzja Okr. Kom. Wyborczej w Lidzie

o przyjmowaniu nowych list wyborczych.
W dniu wczorajszym odbyło sic; 

posiedzenie Okręgowej Komisji W y­
borczej N r .  62, t. j. Lida —  w sprawie 
składania łisł kandydatów na posłów. * 

Komisja postanowiła wycofać po­
przednią uchwałę nieprzyjmowanin

nowych list kandydatów na posłów, 
decydując, że nowe listy mogą być 
nadal przyjmowrane.

O tej nowej deeyzji zawiadom iono  
natychmiast obwody glosowania w 
całym okręgu.

Pożar maj. ^eiazowszczyzna.
Straty wynoszą 50 tys. zł.

7  Postaw oonoszą, iż w majątku „Żela- 
y.owszczyznu" położonym w gni. hruzdow- 
skioj, a należącym do d-ra Józefn Kurko w- 
skiego wybuelri pożar, który strawił dosz­

czętnie domy mieszkalny i służbowy.
Zona d-ra K. doznula silnego popaczenia 

rąk.
Straty przenoszą 50.000 zł.

Zbrodnia, ujawniona pa upływie pół roku.
W  listo p a d zie  ub. r. w  ta jem n iczy ch  o k o ­

liczn o śc ia ch  za g in ęła  S tan isław a  Sudem s, 
m ie szk a n k a  w si T u szczc w lc , .

D op iero  o n egd aj p o lic ja  zd o ła ła  u ja w n ię

iż zagiii-ona padła ofiarą  m ordu, dokona­
nego na je j osobie przez Stanisław a O lszew ­
ski go, tłó ry  tru p a  zakopał w polu. 

Zabójcę osadzono w więzieniu.

Ujęcie międzynarodowego oszusta.
\V -dniu 15 kw ietnia w W z t łotewskie 

przekazały na punkcie granicznym  w Tur- 
jnunLach władzom -poł-skun obyw atela n i- 
miuńskic-go Wei-ssenbcrga w celu dalszego 
.odtransportow ania do Tłum-iiuji. Wo.isjienbrTg 
jest mtiądizynarodowym oszustem. Bvł on

karlrny za popełnione przestępstw a w Ru­
mun ji, ipoezeim, odbył k arę  w ięzienia na Ł o­
twie 'i o li eonie zaś m a być w ydany władzom 
r u m u i i i i i  ceile.m ,Dociągnięcia do odpow ie­
dzialności -za inne ijlopelmiioue na terenie R u­
mun ji iprzasStakwgwa.

Skazanie na śmierć zabójcy 5 asób.
.NOWOGRÓDEK, 18.IV. (Pat). Sur' okrę- bali na śmierć siekierą 5 <

. . .  _  Nowogródka na sesji wyjazdowej w Jerzego Tumucia nu karę śi
osób. Sąd sk a za ł

« o w y w N o w o gró d k a  na sosji w y ja zn o w e j w .1 ,-zcgo lu m u e ia  nu Karę śm ierci p rzez  po-
B a ra n o w ie za eh  jzput>'vwiil sp raw ę n ieja- w ieszen ir, p o zo sta łych  zaś o sk a rżo n y ch  z p ó ­
ki* «'o Jerzego  T u m u c i a ,  A leksego T u m u cia  i w odu b rak u  d o stateczn ych  d o w o d ów  unie-
iJana D ro zd a , k ł zy  w roku  u b iegłym  zarą- w ln n ił.

\
Niedole szkolnictwa i nauczycielstwa 

w Hutach Szklanych „Niemen".
W  północnej strom e -województwa nur o- 

gródzk 'go leżą nad Niemnem Huty Szkla­
ne „N iem en" sjp. aik-c. rodziny p. Wallów, za ­
trudn ia jące  olkolo 1000 robotników . Znane 
są ze swycli ofiar n»ł cele społeczne i ośw-ia- 
,towe, i gdyż dawały swogo tlzatsu lokal pod 
iszlkolę, m ieszkaniu, oipal i św iatło dla naucz. 
i  szkol}, szkła na 10 ip-noc. pensji m iesięcznej 
na święta Wiellka-noane i Bożego N arodzenia, 
120 zł. w golówi-e miesięcznie na c-ały p erso ­
nel nauczyciclislki za pracę pozaszkolną wśród 
robotników , jako d.o-dalek fabryczny (kló 
rych  naucz, już się izrzeklo w mieś. Ju-ty-m) 
oraz  od cze.su do czasu coś niecoś dla szJkoty.

P raca kiulilur-atnn i oświatowa od roku 
1018 postępow ała nap Hz ód różne mi krokam i, 
zależnie od pewnego ale... nauczycielstw a, 
gdyż Huty Szik-laiie ,.N iem en” na których te ­
renie znajduje się szkoła, przedstaw iają jak- 
gdyby o-dizFełne państew ko .pod w.zględem 
roliityki zew nętrznej .i w ew nętrznej, <1< kló- 
f $  ™ ^« ieeo ś dorzucą i k-s. .probtiszesz k a ­
pelan  l*iri Szklanych.
s z k o l e UMw  n° m iejscow ej 7-klasow e, .szkoły pow-s-zec-hnej m ając K i s z e  drogi i 
św iatopogląd zaczęło się o-d pewnego czasu
* pod ipraw tęgo państew ka wyłamywać. Za­
uważyły wę d,wa k ierunk i w. pracy: „re-li- 

hfjuo-moiralny" ,i ,,S|polećzno-państwowy“ .
iierunkow i ,,-religi jno-mo-ralnemu" nie 

podobały się obchody i uroczysllości organi- 
- aowąne na Własną irękę .przez nauczycielstw o, 
©nyż za bardzo przebijała isię indyw idualność 
Raucz. i -sym-pu-iją ku  osobie M arszalka P ił­
sudskiego jako Budowniczego Państw a.

N-a-sUj-piły mieiporozumiemia, kitćyre ukazały 
się naw et w prasie. I tak  „Życie Nowof ródz- 
k ie Z dnia 14 lutego r. b. Nr. 32 (758) w M  
„Echa z N iem na" — z-re-dtaigowanym pnzeiz 
członka rodziny Stołlów ,p. Ed. Lejil podaje: 
,,.-uz w jesieni 19iu r. (jeszcize za okupacji 
Jiu^m ie<m i e j) zoslata zapoczątkow ana przez 
w łascic-ieli ...tNicmna" jawma, społeczna i ku l­
tu ra lna  ośw iatowa praca, w k tó re j niem ały 

* poczęła birać stale napływ ająca w mi-a-
• Ę rozw oju  1 lwi, adm inistracja  fabryczna, 
szereg rohofmiiików oraz dość c-zęslo zmienia-

S ** zespńł nauczycielski m iejscowej 
sz, o ł |  pow szechnej" (ale dlacizego dość czę-

^rn,e ająey się ze-sipół nauczycielski?), 
dalej czytam y: „...spodziewano się, że i o- 

becny zespól nauczy ci etelk-i w liczbie pięciu 
o-sor stanie did dalszej w spólnej i w zm ożonej 
p racy  pozaszkolnej, choćby z tytułu przy ję­
tych zobowiązali (!) w stosiunlku d,o zanządu 
fabryki . H

Nic więc dziwnego, że w Nr. 86 (752)
„Życia N owogródzkiego" z dniu 19 lutego w 
a-rl. „Jeszcze echa z N iem na" czytam y: „ p ra ­
c a  w tych licznych organizacjach pow ołanych 
do .życia wap i>i n y 111 wysiłkiem była słusznie 
,Ję tn ią  ca silniej lub słabiej", gdyż zależało 
to od stosunku osobistego danego kierow nika 
względnie od naistawiemia go przez stronę 
drugą.

Nic więc dziwnego, że zespół m iejscow ej 
szkoły pow szechnej ulegał dość często zm ia­
nom " bo „Nie o pracę jednak  jalko taką  „N ie­
m now i" chodzi. Chodzi m u o k ierunek  w 
te j ipracy, .inny aniżeli prow adzi nauczyciel­
stwo. „Nię,men" mile w idziałby w p racy  spo­
łecznej k ierunek  raczej religijny, podczas gdy 
nauczycielstw o hołdu j*; p racy  społecjzno-pań- 
®twowej“.

„N-a-uc-zjneie] sżkoły powiszeclincj jest u- 
•'zę.dmilkiem państwow ym , w ychow aw cą spo­
łeczeństw a, ale p racu je  w myśl ideiołogji pań- 

-s tw ew ej a ,u je  loisóib trzecich".
„Go do idbecnego inauczjiciclstwia to brało  

ono i bierze nadal udział w ipracy nast. org., 
k tó re  m ają  widolki rozw oju i szerokie rzesze 
uvo eąniików jak : hairł^nsitwo m ęskie i żeń­
skie, lmfiec liarourski przysp. woj.sk., Stow- 
Rez. i b. Wlojslk., P,rzysip. W ojsk, dla przed- 
ęobo r. niesilow«ązy,szonylcłi. Koło te a tra ln e  
przy  szkole, „L utni" (obecnie przelksztalcone 
n r  chó r kościellny), ,L. O. p . p . j ,t< p u rz ą _ 
d/za odcizyty dla starszego społeczeństwa 
ku rsy  wieczorowe".

„Nie bierze natom iast udziału w pracy 
-straży ogniowej, kooperatyw ie fabr., gdyż 
<io izarządu wchodzą ludzie limbowi", ,jw 
Stow arzyszeniach Młodzieży PEflskiej nnjs- 
kiein i żeńskieim oraz sodalicji marjaiisikiej, 
gdyż jest r z «-z p rzekonań religijnych i
osobistych". •'

Lec- na ,tpim n ;p toni.ee. Znów pojaw iła ’
orespondeneja w N-rze 55 (869) „Życia 

°n  ogródzkiago", „Św iadka" p. t. „Jeszoze 
o pracy społecznej w Niemnie" zarzucajca 

Personelow i naucz, „że są 
” ■ Pracow nikam i" i p racu je  na
mekorzy,sc Ojczyzny „ a raczej m  zgubę",
ZC-tT l* Ĉe  ̂ .P°l(’Uwalić sw oją pracą, k łó re j
n i k t  ,nm w j d z i i , ż e { ,k j i  a ,n .i zd ,j .
lo su  nie ,m ają jed^nem słowem nie n ad a ­

ją  się . >; Oprawa pow yższa w n ied łu­
gim cizasjc znajdzie się la wokandj[ie sądo.
,vej -o pubhczne Izn.ie.slawieije, gdyż „Życie 
N uw ogrtózkie m e chciało dotąd powyższego 
ziniesławiena sprostow ać ani odwołał P onie­
waż nauczycie,!,stwo nie łos-zło p,0‘ Ifeji po­
lityki Hut Szklanych iastąp,iłv „Tu«i“

Na bieżący rolk zkotny wym ów iono lo­
kali pod szkołę, każąc sobie płacić czynsz 
dzierżaw ny w wysokości J !00 zł. rocznie oraz 
300 zł. za św iatło  (5 sal śzlkóhiych, kancelar- 
ja  i pokój na  pomoce naukow e — pr.zy uży- 
<iiu 13 żarówek).

ż  lokali i św iatła ko rzysta ją : szkoła i 
wszysllkie inne  organizacje jak : harcerstw o, 
straż  ogniowa, stow arzyszenia młodzieży 
polskiej i I, ip., gid}-# saiTe oddaje się na  zaba­
wy, przedstaw ienia, zebrania i inne im prezy 
umządizane w „Niemnie", z-a które opłaca gm 
Dokudowo a „N iem en" zbiera ow ije , jako 
wielki fiaknt;roip p racy  społecznej.

Szkoła korzyst tylko ze św iatła na k u r ­
sach wiiecizon-owych w m iesiącach, od paź­
dziernika do Ikoćuia m arca — według pro-g­
ran iu  oiralz w dinii pochm urne i podczas im ­
prez szkolnych.

Ohec.nie przyszła kolej i na nauczycielst­
wo. Z dniem  25 kw ietn ia wym ów iły Huty 
Sziklane m ieszkania dla nauczycielstwa oraz 
wszelkie inne świadczeń Bi ,, ze względu na 
przerw anie od pewnego czasu pracy k u ltu ­
ralno-ośw iatow ej wśród robotników , która 
liniała być. iprawadizona przez grono nauczy­
cielskie szkoły pow szechnej w „N iem nie", a 
k tó re j program  miał być ustalony wspólnie 
z ,Za,rządem firm y m ocodaw czej".

,Zdaje się że program y pracy ośwualowej 
usta la ją  kom isje oświatowe. Huty Szklane 
w,jedzą, że w „N iem nie" panu je  „głód m iesz­
kaniow y ‘ w ym aw iają wiięc na nowy rok  szk. 
ikiiWeigoi-ycztnk' i łoikat pod szkołę.

N ierozważny .n-ok Z,ar,zadu Hut Szkla­
nych wywołał wlellkie niezadow olenie wśród 
mii‘js,co\yego społeczeństw a zarów no rob o tn i­
ków  fabr. jak  i niieiszikańców Brzozówki, 
gdyż dziatwa -w w ieku szkolnym  może być 
pozbaw iona naukii, co przypuszczam  dla te 
ikiiego ośrodka fabr. jalk „N iem en" oraz jej 
w łaścicieli nic będzie w ielkim zaszczytem —

Niemen' beiz s-zkoły!
-Pozostają więc dwie alternatyw y: albo 

będzie lokali pod szkołę w now ohcduji cych 
się budynkach p. Pendlowej i p. F .b icha a 
nauczyciel,stwo izamieszika pod nam iotam i 
(zresztą po ra  na obozy letnie), albo będą w 
lvch budynkach anicis,zlkania dla nauczyeiel- 
slwa a szkoła będzie odbyw ać zajęcia pod 
golem niebem.

Z prostych ,przyczyn najlep iej byłoby  szko 
lę zaniknąć </■ b raku  iokału  ipod szkołę d mie- 
sztkań dla nauczyciel,sl,wa.

.Przypuszczani jed-nalk, że „N iem now i" nie 
dhoid-zj o sann Talkt w yrugowania szkoły ale 
nauczycielstwa, -które idzie w myśl polityki 
pańsl-wa, pracuje saim-odzielnie, naldży do 
Związku Pnls.k. Naucz, Szlkól Powsz., za­
rzut że praca kulturalno-ośw iatow a w śród 
-robotników została od pewnego czasu p rzer­
wania — je,sit niesłuszny, gdyż w bieżącym  ro ­
ku -szkolnym nauczycielstwo dodało naw et 
niowe organliizacje „Niemnowi" jak : Sto w. 
Pie,ze.rwistów i b. W.ojsk., Przysposobienie 
W ojskowe dla mestowarzys-zonych (dziś n a j­
liczniejsza org. w „Nicnm ie") 4 koło teatralne 
pr,zv szikote powsizeehnej a przestało b rać  u- 
dzłał w p racy  nie z w łasnej w iny w „Lutni" 
przekształconej na  chó r kościelny, oraz 
przerw ało odczyty z b-ralkm przeźroczy.

Natomlu-sit wisizelka inna prąca  jak : k u r­
sy wieczorowe, przedstaw ienia, aikademje 
były :i ,są prow adzone norm aln ie  a naw et o s­
ta tn io  obszerniej, gdyż z. inicjatyw y mmczy- 
oielst-wa zoii',ganizowaino ll-luciie niepodtagr 
łoiśc.i Polslkii oiraz po raz pierwszy w „N iem ­
nie" Obchód linieniu M arszałka Józefa Pił- 
'przyczymą nieporozum ień na tle p racy  po- 
przyoz-ną aiiciporozmnień na tle pracy i po­
glądów społecizho-państ wowycb. Włdz.

Przypominamy
każdem u, kto docenia doniosłość idei 

.oszczędności w życiu pojedynczego człow ie­
ka 1 znaczenie społcc-zne gromadz^n-ia tych 
oszczędności w odpow iedniej insty tucji, pr.zy- 
ipominamy, że - *

P. K. O.
najw iększa i najbogataza Iiistyilmcija oszczęd­
nościowa w Polsto, istiisznie zwana Skarbnicą 
Nairodu, oIuum przyczynię się do rozpow- 
iszechniciwa jasnego sądu o oszczędzaniu, 
ogłasza

KONKURS Z NAGRODAMI 
a mianowicie:

należy jaisno i treściw ie z w łaśeiwem  u- 
inotyw ow anicni odipowiedzieck na  3 .pytania:

1) Dłanzcigd należy oszczędzać?
2) Jalkióteznac.zenie ma książeczka os-z- 

Cizęd.nościowa dla jedno-stiki i rodziny?
3) iDIaczeigo najdogodniej jeisit lokować 

Swojd oszicizędności :w P. K. O.?
1’omiędzy au torów  najlepszych odpow ie­

dzi będzie .liozdzielonych 29 nagród, według 
następu jącej ko le jności:

Za najlepszą odpowiedź przeznacza się 
1 nagrodę w kwocie zł. 1000.—

3 nagrody po zł. 500.—
,5 nagród ,, „ 200.—

10 nagród „ „ 100.—
10 nagród „ „ 50.-—

Termin nadsyłania od|powietI,zi do dnia 
30 kw ietn ia  b. r.

W -odjpowiedizi należy podać: imię, nazw i­
sko, l.um cr posiadanej książeczki P. K. O.

Odpowiedzi aialc-ży nadsyłać do Biura 
■ klon o rnic zn e,go P . K. O. -w W arszawie,

J ais,na 9.
Każdy Urząd iPocztowj w ydaje k.siążecżkl 

oszczędnościowe P. K. O.
Nagrod-zonc odipowiedizi będą opubliko­

wane.

O N I K  A
Dziś: Tymona M.
duho: Zmartwychw8t. Chr. P.

Wschód słońca—g. 4 m. 33 
Zachód , —g. 18 m. 39

Spostrzeżenia Zakładu Meteorclogji U. S. B. 
w Wilnie z dnia 18 IV— 1930 roki
Ciśnienie średnie w milimetrach: 764 
Temperatura średnia: -f- 10° C

najw yższa: +  14° C 
, najniższa: +  7* C 

O pad w m ilim etrach: 25 
W iatr przew ażający: południowo-zachodni. 
Tendencja barom .: spadek, nast. stan stały. 
Uwagi; w nocy deszcz, po poł. pogodnie.

K O S C teL rt

— Rozkład rezurekeyj w  kościołach w i­
leńskich. W roku bieżącym rezurekcje w po- 
szczęgćdiiiycti kościo łach  w ileńskich odbędą 
®ię ipodhig masnępującijgo rozk ładu :
Bazylika Metropolitalna w sobotę g. 8 wiccz. 
Kościół św. Jana w .sobotę g. 11 wiccz.
Kościół św. Rafaiu w niedzielę g. 6 rano. 
Kościół po Bernardyński w sobotę g. 10 w. 
Kościół W. W. Świętych w sobotę g. 9 w. 
Kościół św. Ducha w isoitwę g. 11 wlecz.
Kościół św. Piotra i Pawła w niedzielę godz,

6 rano.
Kościół Niepokalanego Poczęcia N. M. P.

w  niedzielę godz. 7 runo. 
kościół N. Sercu Jezusa w niedzielę g. 6 r. 
Kościół św. Krzyża w niedzielę igodz. 6 rano. 
Kościół św. Jerzego w niedzielę g. 7 rano. 
Kościół św. Bartłomieja w niedzielę g. 6 rano 
Kościół św. Michała w sobotę g. 7 w ierz. 
Kościół św. Trójcy w sobotę g. 8 wiccz.
Kościół św. Katarzyny w sobotę g. 7 w ierz. 
Kościół P. P. Wizytek w sobotę g. 6 wiecz. 
Kościół Wniebowstąpienia (OO. Misjonarzy) 

g. 7 rano.
Kościół św. Filipa i Jakóbu w niedzielę g.

6 rano .
Kościół św. Józefa (przy D obroczynności) 

w sobotę g. 6 wlecz.
Kaplica OO. Franciszkanów w sobotę g, 9 w.

AD Ml JS T R /^ Y iN il

— W ileńskie Starostwo Grodzkie podaje 
do wiadomości właścicieli piekarń i zakła­
dów cukierniczych, że term in w ykonania u- 
r.ządzeń, wyszczególnionych w w ysianych do 
nich w ezwaniach Starostw a z dnia 8.111 30 r.

r N-r. 566, przedłużony został zgodnie ,z p o sta ­
now ieniam i Rozporządzenia M inistra Spraw 
W ew nętrznych z dn ia  29.X. 1929 r. (Dz. Uist..
II. P. Nr. 78 1929 r. do dn. 31 grudnia 1930 r.

M IE J S K A

— Przyśpieszenie w budowie stacji dla 
autonusów dalekobieżnych. Jak  już podaw a­
liśm y M agistral im. W ilna prow adzi obecnie 
roboly nad  n iw elacją góry ,u w ylotu ul. J. 
Ja-sińskiego, Co jest wstępem do budow y łam  
stacji ,centralnej d la  autobusów  dalekobież­
nych. Ze względu na to, iż w ybudowanie * 
tej tsłłftdji jest iZ^wie-lu w-zględów zadaniem , 
w ym agającem  szybkiej realizacji — Prezy- 
dju-m MagistrŁtu na poisie-dzeniu w earajszem  
zdecydow ało przeprow adzić we wz-możoiieni 
tem pie roboly niw elacyjne, gdyż już w se­
zonie .1 olnim Magistrwl zam ierza przenieść 
postó j autobusów  zam iejscowych z ul. O rze­
szkow ej nii pilne p rzy  ul. J. Jasińskiego.
W -zw.ązkn z tern roboty  nad n iw elacją góry 
będą trw ały przez  cały dzień. Robotnic} :a- 
łru d n ian i będą na dwie zm iany.

— U ruchom ienie oddziału dla m uranty- 
ków na Zwierzyńcu. ,Z dniem w czorajszym  
po igrunłow -em  odrom ontow aniu baraków  
ipo dzipciaeh jagliczych, położonych w po-, 
blizn iszipita.la zakaźnego aia Zwierzyńcu, sek­
cja zdrowia M agistratu an. W ilna uruchom iła 
tam  oddział męsł.i dla marantyików  (nieule­
czalnie chorych), Iklńrzy do tychczas p rzeby­
wali w s-zpitalu Sawicz.

Chorzy zostali już przew iezieni i um iesz­
czeni w now ym  lokalu. •

— Koncert; symfoniczne w ogrodzie Ber- f
nardyńskim. Wiileńśkic Towarzystwo Filhar f
moniczne zwróciło -się do M a g is t r a tu  m. Wil- •
na z prośbą wydzierżawienia o-gr-odu Po-Ber- ♦
uardyii«kicgo w celu urząd,zańra koncertów i
'Symfonicznych w okresie jniofięcy letnich *
(imaj, czenwiiec, lipiec ;i simpień). S p r a w a  ta *
była roizlnitrywana na o-staitnicm posiedzeniu |
Magistratu przyczem postanowiono przychy- ♦
lić -się do ipj'-ośby wymienionego T o w a ł z y J t w a  ♦
na następujący,eh wa-ruinkach: koncerty" sym- I
foiniicijne odbywać się będą 3 razy tygod- ♦
nilowo, poczynając od 1 maja r. b. Oplala i
za wstęp pobierana będzie iv aiormnch po- f
niższych: bilety siedzące — 1 zl„ wejścio- *
we — 40 gir., ulgowe — 20 gr. Z

Powyższe koncerty  M agistrat jios-tanowił |  
zwolnić od podatku  widowiskowego. t

— Z  racji świąt Wielkanocnych Mag-isl *
rat m. W ilna w ypłacił pracow nikom  i ro- ♦
botiiiiko-m m iejskim -zaliczkę w wysokości «
25°/o poborów. *

^ g g A WY AKADEMICKIE |

—  „Pół Czarnej" Akademickich Kół W il- Z
nian  we Lwowie, Pozwaniu i W arszawie od- 1
będzie się w diniu 26 kw ietnia r  b. o godz. 22 Z
w Salonach Oficera Pofclkiagp (Kasyno Gar- t
nizonowe. Miclkicwiez^i 13). *

-— Akademicki Klub Włóczęgów W iltń- |
skich -zamiaist sklailania wrizy-1 św iątecznych i
udaje się tradycyjnym  zwyczajem na dwu- %
dniow ą włóczęgę do uzdrow iska akadem ie- ' Z 
ikńeigo w -Leigacjiszkacł). „W ujow ie" klubowi }
i symipalycy m ile wid,ziani. Zbiórka w pierw- Z
szy dzień świąt o godz. 12-ej w południe na Z
moście Zw ierzm iedkim . J

Z KOLEJ
— Wstrzymanie ruchu towarowego na 

kolei. Wła-dize kolejow e zarządziły w strzym a­
nie w okresie świąt W ielkanocnych (od g. 
18 ej 19 b m . do 22 kwietni,a) norm alnego 
ruchu  towarowego na kolei, za w yjątkiem  
transiporlów, k tó re  ,nie mogą n iw  zwłoce.

ŻYCIE LITEWSKIE

— Przybyli jeszcze goście z Kowna. Prócz 
w ym ienionych w nu ni er ze onegdajszym  pTO- 
. oso,rów U niw ersytetu Kowieńskiego M. Bir- 
żysziai, 'c.ukiszlasa i Sruogi przyjechali na 
święla do W ilnu jirof. Janu la jtis  z żoną oraz 
iz-nana autorka p. Czurlioułsowa.

Z A B A W Y

— Towarzyska Zabawa Taneczna w Kole 
Pol. Mac. Szlk. im. T. Kościuszki przy  ul. 
Turg-ieilskiej 12 odbędzie s,ię w idrugi dzień 
Świiąt 21.IV. Początek  o .godz. 9 wiecz. W stęp 
za zaproszeniam i, k tó re  m ożna o trzym ać u 
■czł. Kola i przy  w ejściu na  Zabawę.

T E A / R  i MUZYItA
— Teatr Miejski na Pohulance. Keper- 

tuar świąteczny. W  niedzielę 20 b. ni. o godz.
8 iseinsacyjna sztuka am erykańska „Bro;rtl- 
w-ay“. W pomłed-ziałek 21 b. m. dwa p rzed ­
staw ienia: o godz. 3.30 %). opera naroaow a 
„Krakowiacy i Górale", o godz. 8 „B road­
way". We w torek 22 b. m. o godz. 8 „B ro­
adway". W środę 23 b. m. o godz. 3.30 
„Cudowny pierścień".

  Teatr Miejski Lutnia. Repertuar świą­
teczny. Niedziela 20 b. im. o godz. 8 „Błędny 
bokser" W. Sumińskiego, w poniedziałek o g. 
3.30 „Gdybym chcia ła" ikomedja Spił zera i 
Garaldiego, o godz. 8 w. Błędny bokser" 
W. Smólskiego. W e w-tioTek 22 b. m . o g. 8 
„Błędny bokser" W. Smólskiego. Kasa zp- A 
niaw iań w sobotę nieczynna, ju tro  zaś od 
godz. 11 rano

— Występ Arrau. Środowy koncert 23 
b. m. jednego z majiznakoimiilszych pianistów  
współeizesinych Claudio A rrau wzbudził o l­
brzym ie zainteresow anie. Koncert słynnego 
wirtuoza odbędzie się w Teatr.ze na P ohu ­
lance. BiIety zawczasu do nabycia w kasie 
Teatru L utn i od 11 do 9 w.

K A 0 J 0
SOBOTA, dn ia  19 kw ietn ia  1930.

11.58: Sygnał czasu, muizy-ka relig ijna 
o,raz kom unikat m eteorologiczny z W arsza­
wy. 16.15: Odczyty dla m aturzystów : 1) Pow ­
stanie listopadow e, 2) Bolesław Prus. 17.00: 
Słuchowisko dla młodzieży Oud W ielkiej 
Nocy". 18.00: R ezurekcja z K atedry na  W a­
welu. W czasie Rezurekcji odezwie się „Zy- 
, numt“. 20.00: K oncert religijny z Poznan a.

• “ .NIEDZIELA, dnra 20 kw ietnia 1930.
9.00: T ransm isja nabożeństw a z Katowic. 

11.58: Sygnał czasu i kom unikat nielcoroło- 
sórzny z Wa.iis.zawy. ,16.35: „Co się dzieje w 
Widnie?" pogadanka. i7.00: Muzyka lekka i 
audyc ja  d la  dzieci z -Krakowa. 18.00: K on­
cert z  Poznania. 19.00: Słuchowisko Świąte- 
< -ne. 20.00: Koncert z Krakowa. 
PONIEDZIAŁEK, dnia 21 kw ictan ia  1930.

10.15: T ransm isja nabożeństw a z P ozna­
nia. 11.58: Sygnał czasu, kom unikat m eteo­
rologiczny, koncert sym foniczny -poświęcony 
muzyce polskiej i odczyt} rolnicze. 15.00: 
„Uprawa buraków  pastew nych" — odczyt. 
17.40: .Koncert popu larny . 19.00: Monolog 
regjonalny Leona Vollcjki. 19.20: Słuchow i­
sko „Sobótki" J. Kochanowskiego. 20.00: Sy­
gnał czaisu, program  na w torek 20.05- „Głos 
iz Kowieńszczyzny" pogadanka. 20.20: Ope­
retka, fcljeton i kom unikaty  z W arszaw y. 
23.00: Muzyka taneczna z W arszaw y.

WTOREK, dn ia  22 kw ietnia 1930.
11.58: Sygnał czasu ,z W arszaw y. 12.05: 

Gramofon. 13.10: Kom unikat m eteorologicz­
ny z W arszaw y. 15.15: Odczyty dla m a tu rzy ­
stów: 1) W ielka em igracja, 2) Napoleon.
16.10: P rogram  dzienny. 16.15: Muzyka popu­
larna. 17.00: P race w iosenne w ogrodach i 
sadach. 17.15: Mała skrzyneczka. 17.45': K on­
cert 18.45: „O Tućliu m uzycznym  w Paryżu'* 
odezytt. 19.10: P rogram  na środę i -rozmai­
tości. 19.20: Opera z Poznania i kom unikaty  
z W arszawy.

ŚRODA, dinja 23 kw ietnia 1930. .
11.58: "Sygnał czasu ,7. W arszaw }. 12.05; 

Poru-tftk muzyki popularnej. 13.10: K om uni­
kat m eteorologiczny z W arszaw y. 15.15: Od­
czyty d la  m aturzystów : 1) St. Żeromski, 2) 
Kongres W iedeński. 16.10: Pro-gram dzienny. 
16.15: Audycja d la  dzieci „K ochajcie kw iaty" 
pogadanka. 16.45: Gramofon. 17.15: „W śród 
książek" .i (koncert popularny . 18.45: K wad­
ran s akadem icki. 19.00: Felje-ton wesoły. 19.25

U kobiet w ciąży i młodych maiek stoso­
w anie na tu ra ln e j wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa wizimaicnia praw idłow ość funkcji żo­
łądka i klisze,k. Główni p rzedstaw icie^  w spół­
czesnej -g.inełkołogji w skazują na wodę Fran­
ciszka-Józefa jako  na środek, działający 
w większości w ypadków  wyjątkowo szybko, 
pew nie i bezboleśnie. Żądać w upiek, i drog. WiNA KRAJOWE
3KMI WYTWORNI

Gramofon. 19.40: fRadjoikc.onika i sygnał cza­
su. 20.00: P rogram  „Dnia Poznania". 20.30: 
Koncert w ieczorny. 21.10: K w adrans lite rac­
ki z W arszaw y. 21.25: Dalszy ciąg koncertu  
22.10: K om unikaty z W arszaw y. 23.00: Mil 
zvka taneczna.

NA W ILEŃSKA BRUKU
Zapobiegliwi złodzieje intensywnie  

zaopatrują sie na święta.
.Złodzieje w ileńscy, poszukujący tow arów  

nadających  się w obecnym  czasie p rzed ­
św iątecznym  do najłatw iejszego .zbytu, lub 
z k tóregoby  sam i -mogli skorzystać przy 
św iątecznych .libacjach, specjalną uwagę 
-zwróciłi na  składy sklepy i m agazyny spo­
żywcze i ko ton jaine, okradając  je przv  lada 
sposobności.

W  p tg u  ostatn iej doby złoczyńcy o b ra ­
bow ali -aż cztery tego .rodzaju przedsięb io r­
stw a, p rzypraw iając  właścicieli o pow ażne 
sira-ty.

I lak: Do składu hurtow ego, należącego 
do Nauma W ajnsz-tejna, a mieszczącego się 
w dom u -Nr. 9 pr-zy ul. Trockiej, w darli się 
nieujaw nieni dotąd sprawcy po otw arciu  
za-mlku dobranym  kluczem, k tórych  łupem 
stały  siię zna-czne ilości tow arów  kolomjal- 
-nyc-h, jalk: .alkao, herbata , Ikawa.

Nadto złoczyńcy zabrali m aszynę do p i­
sania -systemu „H am onot" ora-z z niezam- 
knięteigo b iu rka  wyjęli przechow yw ane tu 
wek-ste (wystaw-ońe iprzez rć.żncch iklijeidów 
na -sume 12.000 zł.

W KRUSZWICY
*  *

Jedyna „ZŁO TA RENETA“  
oryginalna!

r a

Ogólne 
15.000 zł.

straty  poszkodow any obli-cza na

— Po w yjęciu szyby w ystaw ow ej sk-le-pu 
Dawida P-upko, ipr-zy ufl. Makowej N-r. 5 sk ra ­
dziono czekoladę różnych fir-m, 35 konserw  
firm  ..B altk '" i ,,A tlantic" oraz dwie 10 klg. 
bańki z oliwą.

S traty  wynoszą 400 zł.
— Z lodowni A bram a M-irwisa, m iesz­

czącej się p rzy  ul. G dańskiej Nr. 4, po w y­
rw aniu skobla, -Skradziono 'zapas m ięsa, 
wartości -100 zł.

— 4Vreszcie ofiarą  złoczyńców pad ła  Ma 
rjan n a  Jasińska, k tó re j ze składu enajdu ją  
eego się iw podw órzu dom u Nr. 87 przy  ul. 
1.egjo<no wej, -skradziono słoninę i mięso, w ar­
tości 800 złotych. #

„Broadway” w teatrze na Pohulance.

B r o a d w a y  —  p e ł e n  n i e s a m o w i ty c h  
R y s z a rd o w i  W a s i l e w s k ie m u .

Reżys.  W a s i le w sk i  w roli  d e t e k ty w a  D e n  M e c c o r n a  s tw o  
si ły  i d e m o n i z m u .

e m o c y j ,  z a w d z ię c z a  b a r d z o  wiele reżyserowi

rzy! kreację pełną wewnętrznej

Nagrodzone na I-ch Targach Północnych 
i W y s t a w i e  R o l n i c z o - P r z e m y s ł o w e j

w Wilnie — 1928 r.
W ielkim  Z ło tym  Medalem

N A J L E P S Z E

\ m m i m

fiEMEZTJHE:

Teodolity,
irw e la to ry ,

a s tro ia b je ,

goniometry,
planimetry

etc.

p o w s z e c h n ie  

z n a n e j  f irm y

TAŚMY MIERNICZE, RULETKI i PRZYBORY KREŚLARSKIE  
w wielkim wyborze

SKŁAD FABRYCZNY w POLSCE

j , O P T Y K  R U B I N ” , wiino,
Dominikańska Nr. w , telefon Nr. 1 0 -58.

firm a W kraju ( e g z y s t u j e  Qd 1840 roku) .

L E C Z i l C A  
l it e w s k ie g o  s t o w a r z y s z e n ia

POMOCY SANITARNEJ
W ILNO, W ILEŃ SK A  28. Telefon 846.

W przychodni p rzy jm u ją  lekarze  specjaliści.
1 szp talu oddział}: wewnętrzny, oczny, nerwo- 

wy, cliirur^iczŁiy, giu^kolog-iczny oraz 
d .a  i-tH.ich chorych  m o oz a płciowych.

Gabinet Roentgena i Elektro-Leczniczy.
Leczeuie promieniami Roentgena i elektrycznością, 

to tug . i fownuie, prześwietlanie, elek- 
-rj c/i ie  wjiRny, e lektryczny masaż, 
p r z y ję c ia  od godz. 10—3.

DAŁH ÓW KA  
a z b e s t o w o - c e m e n t o w a !

,E Y E R IT A S “ j
jest

ogniotrwała, 
nieprzemakalna, 
i odporna na 
mrozy i upały!

Jpocie c: oła

Dawno oczekiwane przez znawców z tak wielkiem 
zainteresowaniem motocykle o światowej sławie

R d U r t f

— -Podziękowanie Z arząd i dzieci schro- 
1 niską dla -sierot im. -Marszalka J. P iłsud­
skiego islkładają se-rdecz-ne -podziękowanie Sz. 
D yrekcji -Polskiego R adja ,za of.iar-owany k-u 
uczcizeniu dn. 19.1 II. aipa-rat lam pow y z rdoś- 
nikii eon.

— Znany, najstarszy  w W ilnie, zakład 
fo tograficzny B-cia Rutkow scy, iotn, od roku 
1885, zaszczycony iszereg-iem w yższych n a ­
gród, obecnie z>ost-a4 now ocześnie urządzony 
i namowo uruchom iony iw W ilnie, p rzy  ul. 
Ad. Mickiewicza 22.

Dla o-znajomieinia Sz. Pp. z now ą pracą 
z-aktadu, cz^asowo zniżone są ce-ny, o czeń, za ­
łącza się p rzy  nimiejszem N-r. „Kur. W.il.“ 
ufejtlkę.

; Chroń siebie, rodzinę, dobytek i i 
zebrane plony przed

o g n i e m ,  
d e s z c z e m ,  
ś n i e g i e m ,  
i zawieruchą!

Zrzuć z daebu Twego słomę, gonty 
* Papę, a pokryj „E  V e  T \ t  a S e  m “.
Po w ie lu  dz ie s ią tk ach  lat

: „E ve rlta s“ chronić Cię będzie tak dobrze, jak 
w pierwszym dniu! 9 płyt potrzebnych na po- 
;—: krycie 1 metra kw. waży zaledwie 12 kg. :—: 

Dokładne oferty i próbki wysyła
Fabryka P l I ^ O I T / l C * *  araków . 

Dachów ek u b l b i t l  I  #  )  Zabłocie 37.

d o m ó w
- - .  i  d rew n ia ­

nych w cenach  od 1X00 d > 30.000 dolarów W arum r 
tu p  na fi. dogodne.

Ajencja „ P  iL K R E S" W ilno, K ró lew ska  3, tel.17-80.

M a m y  do s p n s d s a f

99U R L E R1“
OSTATNI WYRAZ TECHNIKI!

gram olony  
i p a te fo n y

Przy kupnie zwracać uwagę na znak  
°  „>ny „URLERI" wyłączna sprzeaaż

T H  H I k s T C C  Wilno, ul. Wielka  
V I I .  Nr. 15, tel. 1 0 -4 6 .

SP R Z E D A Ż  N A  RATY.
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K h  H ie js
JAŁA  RIEJSitA 

Ostrobramska 5.
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Od dnia 20 do 24 kwietnia 1930 roku włącznie będzie wyświetlany film:

MOJA NAJDROŻSZAu

W  rolach głównych: Mary Pickford < Charles Rogers.
Śmiech, łzy, uciecha, napięcie! Wzrusza, bawi, czaruje, upaja!

K asa  cz yn na  eś  godz. 3 min. 30. — Początek  seansów od godz. 4 e j .  — N astępny  program : ,,Szecherezada“.

Pierw sze  Dźwlękcwfi  Kino
S E A N S Y  O  G .  2,  4, 6 ,  8 i 10-ej . „HELIOS" Ostatnie dnllOd 20 kwietnia .  Świąteczny program!

P I E R W S Z Y  P O L S K I  FILM:
D Ź W I Ę K O W O  - Ś P I E W N Y  1 M Ó W I O N Y  

Balkon 1.50, Parter od 2 zł.
D r a m a t  o b y c z a j o w y  i e r o t y c m y  p / g  r o z ­
g ł o ś n e j  . z t o k i  GABRJELI ZAPOLSKIEJ
O c z a r u j e  w a s  m u z y k a  z n a k o m i t e g o  kon>-

_  pozytora Ludomira Róży :klego. 
Śpiew chóralne. Śpiewy solowe. U s ł y s z y c i e  z  e k r a n u  g ł o s y  n a j w y b i t n i e j s z y c h  p o l s k i c h  a r t y s t ó w .  U d z i a ł  b i o r ą :  Zofja Batycka 
flktśoo P o l o n j a  n a  r o k  1930) ,  Da i Lipińska, Marta Flancowa, Tad. Wesołowski, A. Dymsza i inmi. P R O L O G .  P i e r w s z o  p o l s k i e
w ł*-*o c  e k r a n  w y g ł o s i  i ó i e f  W ^ f j y n ,  S E N S A C J A :  R e w e l a c y j n e  d o d a t k i  w o k a l n o - m u z y c z n e  w y t w ó r n i  . W a r n e r  B r o t h e r s  N e w - Y o r k * 4.

Moralność Pani Dolskiej

D ?W IĘ K 0W B  KIŃÓ

j u u n r
al. A. MicklawicL-i 22.

Tylko 2n i 21 kwietnia i  Ostatnie 2 dni!

=  UPADŁY ANIOŁ
Początek o godz. 2, 4, 6, 8 i 10 wiecz.

E 1 N 0

P i c c a d i l l y
Wi*łka 42. TeL 17-85.

T y lk o  d z iś !  _ _ _ _  _ _ _ _ _ _  Wielki film h istoryczny.

D Z I E W I C A  O R L E A Ń S K A
w roli Joanny d’Arc —  prom ienn i! S IM O N N E  G EN EYO IS. Reżyserow ał M arco  de Gostyne.

Kosz* p rodukc ji  25.COO.OOO doi. —  — — 50,000 uczestników.

K I N O

P i c c a d i l l y
Wielka 42. Tel. 17-85.

Od 20 kw ie tn ia  wielki program świąteczny! W ielkie słowo polskiej wytwórczości świątecznej!

„ G r z e s z n a  F i ł o ś  : “
pot. d ram . mlł., n a  tle przeż. erot. dwóch kobiet i dwóch mężez. w-g glośn. pow. A. S truga  p. t. .Pekelenie Marka Śwldy* 
W głównej roli królo- I ł w . u i n a  ( r n A C A f  P a r tn e ra m i  jej eą: na jnow sza  rewelacja  filmo­
wa e k ran u  polskiego J C ł U W I A J C I  J I I I U A O l  3 n d i  w> — p ięk na  Zofja Batycka, m iss Polonja  
1930 r„  c z a ru jąc y  a r ty s ta  Tadeusz Wesołowski, w ybitny  t a !. n t  filmowy Jeż Kobusz, oraz iw ia t  scen s to ­
łecznych  z ta k im i  a r ty s ta m i  jak : BOGUSŁAW SAMBORSKI, Józef Maliszewski 1 P ra n e .  Dominiak a a  czele. 
Mnóstwo se n sacy j:  B u rz a  i w ia tr  h a ]ny  w Tatrach l S zarp iący  nerw y  w yścig  sam och od u  z pociągiem! Impo­

n u ją c a  b itw a lo tnicza! Malownicze wesele n a  wsi! W sp an ia ły  r a u t  a rys tokra tyczny!

K I M O

L U K
Mickiewicza U .

D Z lS  1 —  W spaniały fenom enalny film cudów. —  śp ie szc ie  Się, dziS OStatni dzleńl

Królowa Niewolników ’ t - 4
W  roli głównej słynna H A R JA  K O RD A . —  Początek o godz. 4-ej. —  Ceny od 40 groszy.

Dla młodzieży dozwolone.

K I N O

L  U  X
Mickiewicza 11.

■s.

Od 20-go kwietnia! J t  I  Ł  i  1  1 | j F
Film, k tó r y  w ywiera  kolosalne wrażeniel A A  I w  1  1  B

Arcydzieło pełne cza ru ,  uduchowionej miłości i  poświęcenia . W ro lach  gł. Janet Gaynor 1 Charles Farrele. 
Film ten n a  d ługo  pozostanie w p am ięc i  zachw yconego  widza. — Początek  o godz. I-ej. — Ceny od 40 gr.

Polskie Kino

» 4NDA
al.  W iedia  30, tel.14-81

D Z IŚ  OStatni dzleńl Najnowsze misterjum religijne.

Król Królów— Golgota, Żrwot, Meka i Śmierć Chrystusa
Od Narodzenia do Zmartwychwstania.

W ielk ie  m isterjum  religijne w y ś w ie t la n e  u  s tó p  Jasnej G ó ry  w  C z ęs to ch o w ie .

Polskie Kipo

W ANDA
W ielka 30. Tel. 14-81.

Ot1 20-go kwietnia. m  m  N a jw span ia lsze  aroydzieło Hr. LWA TOŁSTOJA

M IŁ O Ś Ć  K O Z A K A  ( K o z a c y )  " iS r ?
w  ro lac h  g łó w n ych  John Giloert i Renee Adorće.

UWAGA. P o dczas  seansów  p rzy jm u je  ud z ia ł  p e łn y  kom ple t orklesry bałałajek 1 mandolin.

IONO-TEATR

Ś w i a t o w i d
Mickiewicza 9.

.lutro, 20-go kwietnia, Swlęteczny program! W sp an ia ły  epos filmowy p g powieści D um asa

„Trze! Muszkieterowie „12 Diamentów
W roi. gł. n a jgen ja ln ie jszy  a r ty s ta  św ia ta  Douglas Fairbanks, niezrówn. uwodziciel Adolphe Menjou i z n a ­
k om ita  Barbura La Marr. 10.090 n ie s ły ch an y c h  przygód. Miljon.n iespodzianek. Dla młodźieży uozwolone.

K I n c  K o le lo w e

OGNISKO
(»bok dworca kolejow.)

Od wtorku do soboty  włącznie  — Najwybitniejsze arcydzieło religijne — Od w torku  do soboty włącznie

n m  l ^ n ł 1 A  2ywot, męka i śmierć Jezusa Chrystusa
I ^ I I R  B I  H I  1  u l  Misterjum religijne w 10 aktack .

W r  H  Od Zw ias tow an ia  do Z m artw y ch w stan ia  Pańsk iego .

Jedyny, najlepszy egzemplarz w Polsce. —  —  —  Początek  seansów  o godz. 5-ej.

K I N O

SPORT
W ielka 36.

K IN O T E A T R

SPORT
Wielka 36.

Po raz  pierwszy | P  5 I  m a  5 m  ■ . 5  .  m  JEm .  .  B j ,  5 Ni om & w nim żadnej blagi
zostanie  w yświetlany P | | | f l  E M l I S  w  B l B  W  Z  J s l l l  » ? K I  kinowej, żadnych  gw iazd 
w Wilnie o ry g in a ln y  •  B I B I B  fl B ■ Baw J y  J O  B m »  “  B J y  B m l  filmowych. J e s t  on naw skroś
ory g ina lny ,  g ra  w nim ca la  A fryka  ta k a ,  j a k ą  j e s t  w rzeczyw is teśc i ,  z je j  p rzepy szn ą  przyrodą, dzik imi mu- 

rzunam i i Dr&wdziwym, nie z te a t ru  w ziętym Misjonarzem katolickim.

Dziś °dz?e"l w (  u. „Wędrówka po Abisynji“
Na zakończenie  t a k  rzadkie  zdjęcie filmowe, Ojca Sw. Piusa XI podczes  audjencji,  udzielonej czarnoskórym  
k lerykom  z m is jonarzam i a f ry k ań sk im i na  czele w ogrodach w atykańsk ich .  P ilm y  te są  własnością  Sodallcji 

św. P io t ra  Klawera w Rzymie. — Począ tek  seansów o g. +, 6. 8 i 10. — Bilety honorowe nieważne.

Wielki program świąteczny!
P rzes ław ny  Hoot Gibson na 
ek ran ie  u in a  „S port ,  w filmie:
N ad program :

99STUDENT Z MONTANY"
1) W obronie czupryn kowm2dcjh sportowa 2) Z awody sp or tow e ,  3)  Komedja.ch a k tac h ,

W soboty, niedziele  i św ięta  p rzy g ry w a  o rk ies tra  m andolio is tów  z  m u z y k ą  solową gitary . 
W czasie ty g o d n ia  św ią tecznego bilety honorowe nieważne._____ *

Ogłoszenie.
K om ornik  Sądu  Powiat wego w Wilnie, J a n  

Lepleszo, zam ieszka ły  w Wilnie przy ilicy Z am k o­
wej w domu Nr. 15 m. 2 n a  zasadzie  art .  1030 
U. P .  C. og łasza, iż w dniu 22 kw ie tn ia  1930 r. o godz. 
10-ej rano, w folw. Birki, gm iny rzeszańskiej ,  po w. 
wileńsko-trockiego. odbędzie się sp rzedaż  7. licy tac j i  
publicznej ruchom ości,  n a leżące j do d łużn ika  Kon­
s tan tego  Chazbijewicza, sk łada jące j  się z żywego 
i m ar tw ego  inw entarza ,  oszacow anej d la  l icy tac j i  
n a  sarnę 1.100 złotych,
209/VI Komornik S ądu  Powiatowego
 ________________ ( - )  J. Ł EP1ESZ0.

Ogłoszenie.
Komornik S ąd u  P ow iatow ego w Wilnie, Jan  

Lepieszo. zam ieszka ły  w Wilnie p rzy  ul.  Zamkowej 15 
m. 2 n a  zasadzie  a r t .  1030 U .P .  O. ogłasza, iż w dniu 
26-go kwietnia 1930 roku, o godzinie 10 ran o  w W il­
nie, p rzy  ul. K asz tanow ej Nr 5 m. 1, odbędzie się 
sprzede z licy tac j i  publicznej rucaom ośei,  należą- 
eej do M ichała i H aliny  Moszyńskich, sk ład a jące j  się 
z u rządzen ia  mieszkaniowego, au to b u su  i a p a ra tu  
radjowego, oszacowanej dla licy tac j i  n a  sume 1220 
złotych.

Komornik  Sądu Powiatowego 
210/VI._______________  J. Lepieszo._________

Poszukujemy kupna domów
w śródm ieśc iu  m urow an ych ,  dochodowych. 

Ajencja „Polkres**, Wilno, Królewsna 3, tel. 17-80.

Ogłoszenie.
Magistrat m. W iłna niniejszem podaje  

do ogólnej wiadomości, że  w dniu 23-go 
kwietnia 1930 r. o godz. 10-ej rano w sali 
licytacyjnej przy ul. Trockiej Nr. 14 odbę­
dzie się licytacja różnego rodzaju sprzętów  
domowych, zasekwestrowanych u p oszcze­
gólnych płatników, w celu pokrycia zaległości 
podatkowych.

Magistrat.

Mamy do sprzeda
z zabudow aniam i ors 

wy młyn wodny 
Ajencja „POLKRES"

lilia U°ś<j m niejszych  
>1111* i w iększych folwarków 
z szereg  parce l I jednoturbino- 
oa b. dogodnych  w aru nk ach  
Wilno, Królewska 3, tel.17-80.

Po cenie najniżs
s k a rp e tk i  we w szystk ich  najm 
ra c h ,  bardzo  mocne, oraz dzieci 
wary bieliźniane, ledwabie, flan

Głowiński

im m S  p o l e c a  
IA.CJ pończochy, 
odniejszych kolo- 
nne pończoszki, to- 
ele, kołdry  watowe
i Wileńska 27.

* 9  1094

I  | l f | 7 i  ( o b o j g a  p ł c i )  
Ł l i M f c l  e n e r g i c z n y c h  
i n t e l i g e n t n y c h  i s p r y t n y c h  
— d o  s t a ł e j  p r a c y  a k w i z y ­
c y j n e j  w  k a ż d y m  z a k ą t k u  
P o l s k i ,  p o s z u k u j e  s ię .  P o  
k i l k u m i e s i ę c z n e j  p r ó b i e ,  
e w e n t u a l n a  s t a b i l i z a c j a .  
P o d a n i a  n a l e ż y  n a t y c h ­
m i a s t  n a d e s ł a ć  p o d  „ S o ­
l i d n y  z a r o b e k " ,  K r z y s z t o -  
f o w i c z ,  L w n w ,  L e g i o ­

n ó w  1. 1371

Poszukuję
mieszkania

z kuchnią.
Dowiedzieć się w Adm. 
„K urjera  W ileńskiego” 

ul. Jag ie l lo ń sk a  N r  3 — 1 
tel. 99.

Zgubiono
n i c t w o  f ir m y  S i n g e r  S e -  
w i n g  M a c h i n ę  C o m p a n y  
s - k a  a k c ,  w y d a n e  n a  i m i ę  
L e j t m a n a  J ó z e f a  z a  Nr 90.  
R e j e s t r  Nr 2 0 7  w y d .  w  
r. 1926 w a ż n a  d o  r. 1930.  

U n i e w a ż n i a  s ię .  137 2

Ha Polskie Duogi-Pouki Down

W  Z MARKA, W
„ Ł U C Z N I K ”

D O  N A B Y C IA  w C A Ł E J  P O L / C E
P R O D U K C JA

Par/twowych Wytworni Uzbpojenia.«huz« »£U>pifkct' &noru a tyadomius.
fccuraPozta; ia w ic  . K a r o l  R E I / / 16 '* * 0/ 1*1 / i o K » r t /* * 5S

/POZEDAl'
M ftD /ZA W A  , O o d YNACKA 9, VH A. J(3zef*H<rV>KA 

lW 3 W ,y X « e + fy ^  ^ .A u fo M O T e u o *  POŁMAŃ, PózEcotćĄ  X  Ofctf. flOMSrttPeo
LwOw, Ła j a I  UAwwMtAł A a o a d m a t u p v  L u b l in , Ł am o j/w*  5, v *  w.Sa m o c u *

fcO O i,kŁA/W e«O Xt„ lOW TO W /KJ BBZC/TC g/»,.^*OMAjA fL , * r C L M A »
W ILIO . lAw tuu  i Naoboozwi Ł O M Ż A . W*jx*u/zk1 20, *.K b « a / U iO
RowcwłOtca.toocBBśi^A\.AoTOóAflAtż* O adom , k  *■*© m aja, fmO^»evcN

I kurs Szkoły motocyklowej
przy S tow arzyszen iu  Techników Pelsklch  w Wilnie 

rozpoczyna slą 22 kwietnia r. b. Zajęcia p rak ty czn e  i w yk ład y  odby­
wać się będą  po południu w sa lach  w ykładow ych  i doświadczalnych 
Szkoły Samochodowej przy  ul. Holendernia W2 i w w arsz ta tac h  m otocyk­

lowych przy  zau łku  B ernardyńsk im  9.
■ N au k a  ja z d y  — n a  m otocyklach  szkolnych „O.K.W." i Harlej Dawldson. 

Zapisy  do dnia 22 kw ietn ia  r. b. do godz. 12 p. p. p rzy jm u ie  kftncelarju  
Szkoły p rzy  ul. Holendernia 12 od godz. 10— 18.

SZNURY, SZPAGAT, KANATY, 
WOJŁOK, LEN i PiEŃKĘ

poleca tanio firma

S. RABINOik ICZ
Wilno, W. Stefańska 3.

InWILI A Z 16 POKOI
w Nowo-Wilejce ze wszolkicmi wygodami kana l izac ją  i e lek trycznością  do wy­
najęcia lub Bprzedaja się bardzo tanio. N adaje  się pod pensjonat,  s a n a to r iu m  
lub re s tau ra c ją .  Wilia zn a jd u je  się 1’/,  kim. od s tac ji  w iesie i niedflleko rzeki. 
A utobusy k u r s u ją  co godzinę. Objekt l 1/, dziesięcin, budynki, ogród owocowy. 
Dowiedzieć się Biurze ogłoszeń S. Jutar Wilno, ul. Nlemletaa 4, tel. 222.

Ogłoszenie.
Komornik S ądu  Powiatowego w Wilnie, J a n  Le­

pieszo, z am ieszk a ły  w Wiiuie przy  ul. Zamkowej 15 
m. 2 n a  zasadzie  art.  1030 U.P.O. og łasza, iż w dniu 
28 kwietn ia  1930 roku o godz. 10 ran o  w WTilnie, p rzy  
ul. Zamkowej Nr 8 m. 3, odbędzie się sprzedaż  
z l icy tac j i  publicznej ruchomości, należącej do dłuż­
ników  A b ra m a  i C h r im a  Olnburgćw, sk łada jące j się 
z u -ząd zen ia  m ieszkaniowego i m aszy n y  do szycia, 
oszacowanej d la  lieytaoji n a  sum ę 570 złotych, n a  
zaspokojen ie  pretensji  Icka Rapoporta.

Komornik Sądu  Powiatowego 
208/YI J. Lepieszo.

BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE

A. KAWEN0KI, sm*:
Wilno, Wielka 66. Telefony: 13-80, 10-47.

P r z y  c i ę ż k i e j  k o n j u n k t u r z e  w  p r z e m y ś l e  d r z e w n y m  
m o ż e  k a l k u l o w a ć  s i ę  p r a c a  t y l k o  w t e d y ,  g d y  s i ę  
d r z e w o  p r z e c i e r a  t r a k a m i  n a j w i ę k s z e j  w y d a j n o ś c i :

„ULTRA-T1TAN" fab .  F. W. HOFMANN w e  W r o c ł a w i u  i ouozy oię d eo k l  
w  s a m o c z y n n y c h  S U S Z a m la c l l  ,,BENNO-5CHILDE" w  H e r o fe ld z ie .  

Ż ą d a j c i e  p r o s p e k t ó w  i o fe r t .

: DRZE MKA I KRZEWY i
OWOCOWE J

Zaaklimatyzowane, w yhodow ane na miejscu w szkółkach. B

, l i i i  t t j  fffbór £ 3  S i l i i  i o z M i  erzy l i i i  lilefisliej ■

■
■
B

WILNO, Zawalna 6, m. 2. C e n y
przystępne.

I B B B B B B B B B B B B B B

B IU R O  T E C H N I C Z N O - H A N D L O W Er-
9 I n ż y n i e r

,  M o ,  m i i i  I I
Telefony: 13-80, 10-47.

P r z y  t e r a ź n i e j s z y c h  n i s k i c h  c e n a c h  n a  z b o ż e  m o ż e  
t y l k o  t a k i  M Ł Y N  p r o s p e r o w a ć ,  k t ó r y  p r a c u j e
najpewniejszy i najtańszą silą: n a  gaz ssany 
(gezogeneratoty), o r a z  Olesfe fab .  „ D E U T Z “ 

w  K o l o n j i .  ,
Ż ą d a j c i e  p r o s p e k t ó w ,  s p i s u  u s t a w i o n y c h  s i l n i k ó w ,  

o r a z  o fer t .

PIESI
tOfe.TK PLAMY. 

O P A L I N U L N ą  '

P00 GMMłANOI 
a p t e k a r z a

K ui uADEBUSCHA
JV X E L A “ K R E M  
•ŁMAty-zc 2.50 

l se, 4 . 5 0
f-AXELA~  M ytttu

1 S S i r f t t  f l
Do nabycia w składach aptecznych,

aptekach I perfumerjach. 3

Pomyśl Pan o jutrze I
A b y  z a p e w n i ć  s o b i e  d o b r e  z y s k i ,  l e p s z ą  i p r o -  
d u k t y w n i e j s z ą  p r a c ę ,  ©raz  m o ż n o ś ć  z j e d n a n i a  
s o b i e  d u ż o  k u p u j ą c y c h — A b y  t o  m ó c  o s i ą g n ą ć

Musi Pan bezwzględnie reklamować sięl
O g ł o s z e n i a  d o  „ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o " ,  d o  
w s z y s t k i c h  p i s m  i i n n e g o  r o d z a j u  r e k l a m y  

w y k o n u j e  tanio i p u n k t u a l n i e

BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM  
Wileńska 22

KONC.

E. SOBOLA ( f ro n t )

| Telefon Nr. 12-46.
a ,

O G Ł O S Z E N I E
W ydział Powiatow y Sejmiku Mołode-  

czańskiego ogłasza konkurs na stanowisko  
subsydiowanego rejonowego lekarza z s ie­
dzibą w L eoiedziew ie pow. Mołodeczań-  
skiego.

Rejonowy lekarz w Lebiedziewie otrzy­
mywać będzie tytułem subsydjum z Wydz'  
Powiat, kw otę  zł. 200 miesięcznie.

O bliższe szczegóły co do warunków  
należy się zwracać do N aczelnego Lekarza 
Sejm ikow ego w Mołodecznie.

Podania z życiorysem i odpisami odnoś­
nych dokumentów, należy składać w W y ­
dziale Powiatowym  w Mołodecznie.

Podania nieuwzględnione pozostaną bez  
odpowiedzi.

Przewodniczący W ydziału Powiatow ego  
Starosta

Jerzy de Tramecourt.

Gotówkę
w różnych  w alu tach  
lokujemy ra jso lidn ie j ,  

zwrot te rm inow y.
Dom H-K. „ZACHĘTA” 
Mickiewicza 1, te). 9 05

POSIADAMY
d o  u l o k o w a n i a  r ó ż n e  ou-  
m y  n a  h i p o t e k i  m i e j s k i e

Wileńskie Biuro 
Komisowo-Handlowe

Mickiewicza 21, tel. 152.
1354-1

W y k w i n t n y  g a b i n e t  m a ­
h o n i o w y  i p o k ó j  s y p i a l n y  
n a j n o w s z y c h  m o d e l i ,  15-  
l c t n i  m a t e r j a ł ,  do  s p r z e ­
d a n i a  n a  r a ty  (E kop  o n a t y  
z  w y s t a w y ) .  S u b o c z  19.  
T e l .  198. „ P o m o c  P r a c y "  
W z o r o w e  w a r s z t a t y .  1376

M ECH ANICZNA —  
 PR A C O W N IA
ram owalnych do
obrazów i luster

Ł
Łódź, ul* W ó l c z a ń s k a  109.

1362-2

K t o  p o s z u k u j e  p o s a d y ,  
p r a c y  lu b  u b o c z n e g o  z a ­
r o b k u  —  n i e c h  z a ł ą c z y  50  
g r o s z y  w  z n a c z k a c h  p o c z ­
t o w y c h  1 n a d e ś l e  s w ó j  
a d r e s  p o d  : BojanOWSki,
C z a r n a  Woda  ( P om or z e ) .

1201-1

INŻYNIER

B™ FR0M
Kursy kierowców 
samochodowych

Centrala: W arszawa. 
Oddz.: Lwów, Suwatkl- 
Bereza Kart.,  Zegrze,Wło, 
ctawek, Ploek, Kutno, 
Łomża, Mława, Katowice 

i łnue.
Wilno, W. Pohulanka 9.
Dyplom nasz  u ła tw ia  ot­
rzym anie  posady  w cafej 
Polsce, ponieważ Szkoła 

z n a n a  j e s t  wszędzie.

P IANINA (to w y na ję ­
cia. Reperacja i s t ro ­
jenie. Lii. Mickiewicza 

2 4 -  9. E j tu c  2231

Bezpłatnie
pieniądze lokujem y z 
pełnem zabezpiecze­
niem  n a  op rocen to ­

wanie.
Dom H-K „ZACHĘTA” 
Mickiewicza 1, tel. 9-05

DOM
dr« wniany do sp rzedan ia  
przy  ulicy Jerozolimskiej 

Ńs 12, (dawniej 46)
R. A leksandrow icżow a.

Od roku 1 8 1 3  is tnieje

Wilenkin
Ul. TATARSKA 29

jad a ln e ,  syp ia ln e  i ge-  
blnetowe, kredensy , 

stoły, szafy, łó żka  i r.d. 
Wykw.utne, Mocne, 
N I E D R O G O .
Hi dogodnych waniM

I N A  RATY.
NADESZŁY N0W 0ŚCL

KAWIARNU
ł i

»
ul. Królewska &

W ydaje śDiadanla, o b iady  
1 kolacje — zdrowe, tan io  
1 obficie. Zimne i  gorące  
zakąsk i .  Piwo. Gabinety. 
Dla s to łu jący ch  się mie­

sięcznie  zniżka.

1 LUB 2 
P O K O J E
z m eblam i lub bez — do- 
w y n a ję c ia  w centrum, 
m ias ta .  F ro n t  I aze p ię t ro  
u lica  Jezu iek a  Nr. 8 m. 2: 

(wpobliżs DOW) 
_________________ 1287 -0

Sprzedam, e"“X tsk lep  macerjałów p iśm . 
na  dogodnych w a run kach  
w śródm ieściu  wraz z to­
warem, lub też bez tako­
wego. Zaznaczam, iż f i r­
m a  n o ja  is tnieje od 2 5  
l a t  i pos iada  dużą  k l i jea -  
telę. Dowiedzieć sie w 
Adm. ,K urj .  W .” pod A. B.

1311—2

Skradziony
d o w ó d  o B o b ia ty  N r  1 2 5 2  
w y d a n y  dn.  3 1 . VII  1925 r*
p r z e z  S t a r o s t w o  Ś w i ę ^  
c i a ń s k i e , o r a z  ka iąż .  w o j s k ,  
w y d .  p r z e z  P . K . U .  Ś w i ę -  
c i a n y  Nr 8 9 6  w r a z  z  kart% 
m o b i l .  n a  i m i ę  J ó z e f a  
M a r c i n k i a ń c a ,  sy n a  A u ­
g u s t y n a ,  u n i e w a ż n i a  s ię . .

A k u sz e rk a

A
p r z y j m u j e  od. 9 r a i i e  
d o  7 w .  u l .  M i c k i e ­
wicza 80 m. 4. W Zór. 

M; 3U93

S p r z e d a m
w y j a z d u  n a  Z a r z e c z u  p r z y  
ul.  B e l m o n t  23.  O  w a r u n ­
k a c h  d o w i e d z i e ć  s i ę  u l .  
K h l z b a d z k a  18 — 1. 1 3 4 9

Piekarnia
i duży s k l e p  do wyna 
Jęcia. O s t r o b r a m s k a  18*.

7ffllh d o w ó d  o s o b i s t y  
u g l ł U i  Wy d .  p r z e z  S t a ­
r o s t w o  B r a s ł a w s k i e  i  ks^  
w o j .  w y d ,  p r z e z  P .  K, U .  
S w i ę c i a n y  n a  im .  N i k o d e ­

m a  M a t u la ,  u n i e w .  s i ę .

Zastępców
i s u b z a s t ę p c ó w  ( c z y ń )  l o ­
s o w y c h  p o s z u k u j e m y .  P ł a ­
c i m y  p r z e s z ł o  2 ra ty  p r o ­
w i z j i .  R ę c z y m y  z a  1 5 0 0  z ł -
p r o w i z j i  m i e s i ę c z n e j .  N i e ­
z n a n a  d o t y c h c z a s  n o w o ś ć  
w  k o m b i n a c j i  l o s ó w .  
Z d o l n y m  p e n s j a ,  p a t e n t  
i  k. p o d r ó ż y .  P o c z ą t k u ­
j ą c y c h  p o u c z a m y  n a j n o w ­
s z y m  s y s t e m e m *  L i s t y :  
L w o w s k i e  T o w a r z y s t w o -  
K r e d y t o w e ,  L w ó w ,  L e g j o -

n ó w  33. 1370>

VEBLE
kredensy, szafy, otomany, 
tapczany a także fotele klubowe

i t. d. poleca

W. Molodecki
Wileńska 8.
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Dodatek bezpłatny do Ne 92 (1734) „Kurjera Wileńskiego".
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TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ ZWIĄZKU STRZELECKIEGO OKRĘG WILNO.

ObyV* 3 le!
W  g ru d n iu  1929  ro k u  liczne  z e b ra n ie  p rz e d s ta w ic ie l i  s p o łe ­

c z e ń s tw a  W ile ń s k ie g o  za ło ż y ło  T o w a r z y s tw o  P rz y ja c ió ł  Z w ią z k u  
S trze leck ieg o .

Z w ią z e k  S trze leck i  u w a ż a  s ieb ie  za  s p a d k o b ie r c ę  idei  Z w ią z k u  
S trze leck ieg o  z a ło ż o n e g o  p rz e z  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  p r z e d  
w o jn ą .  J a k  t a m te n  p o s ta w i ł  so b ie  z a  ce l  w y w a lc z e n ie  N a ro d o w i  
n ie p o d le g łe g o  b y tu  p a ń s tw o w e g o ,  t a k  dz is ie jszy  Z w ią z e k  S trze leck i  
s ta w ia  so b ie  za  cel p o m n o ż e n ie  sił n a r o d u  d la  o b r o n y  O jc z y z n y .

N a ró d  ca ły  z r o z u m ie ć  m u s i ,  że  jeg o  w o ln o ś ć  i n ie p o d le g ło ś ć ,  
c a ła  jegc> p rz y sz ło ść ,  jes t  w  rę k a c h  w s z y s tk ic h  o b y w a te l i  i że  nie 
w y s ta r c z y  w  chw il i  p o t r z e b y  i n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w a lc z y ć  i z g in ą ć  
c h o ć b y  p o  b o h a te r s k u .  C a ły  n a r ó d  z ro z u m ie ć  m u s i ,  że  ty lk o  
p r a c ą  c o d z ie n n ą ,  p rz y s p a rz a n ie m  d o b r o b y t u  i siły, b u d u j e  się  p o ­
tę g ę  P a ń s tw a ,  k tó re  s i lne  i m o c n e  n ie  p o t r z e b o w a ło b y  się l ęk ać  
s w o ic h  w ro g ic h  s ą s ia d ó w .  Jeśli n ie  c h c e s z  w o jn y  s ta ra j  się b y ć  
s i lny . W  c z a s a c h ,  w  k tó ry c h  ż y je m y ,  n a w e t  n a j le p sz a  a rm ja  n ie  z a ­
b e z p ie c z y  s a m a  c a ło śc i  n a s z y c h  g ran ic .  P a ń s tw o ,  z w ła s z c z a  tak  
z a g ro ż o n e  ja k  P o lsk a ,  s k u te c z n ie  o b ro n ić  m o ż e  ty lk o  z b io r o w y  
w y s i łe k  w s z y s tk ic h  o b y w a te l i  w  m y ś l  h a s ł a : „ K a ż d y  żo łn ie rz
o b y w a te le m ,  a  k a ż d y  o b y w a te l  ż o łn ie r z e m “ .

T o  p rz y g o to w a n ie  o b y w a te la  żo łn ie rza ,  jeg o  w y c h o w a n ie  m o ­
ra ln e  i p r z y g o to w a n ie  f izy czn e  p r o w a d z i  Z w ią z e k  S trze leck i  p r z e z :

a) w y r a b ia n ie  z ro z u m ie n ia ,  że  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za  b e z p ie ­
c z e ń s tw o  P a ń s t w a  s p o c z y w a  n ie ty lk o  n a  b a r k a c h  c z y n n ik ó w ,  
k tó re  za  to  b e z p ie c z e ń s tw o  są  u s t a w o w o  o d p o w ie d z ia ln e ,  lecz  n a  
b a r k a c h  k a ż d e g o  o b y w a te la  P o l s k i ;

b)  ro z b u d z e n ie  ś w ia d o m o ś c i ,  że  k a ż d y  o b y w a te l  s p e łn ia ją c  
sw ó j  n a jw y ż s z y  o b o w ią z e k  p rz ez  w z ięc ie  u d z ia łu  w  o b ro n ie
P a ń s tw a ,  b ro n i  ró w n ie ż  s w o ic h  p r a w  i in te re só w ,  jak iem i s ą  z d o ­
b y c z e  p o l i ty c z n e  i s p o łe c z n e ,  k tó re  w  P o ls c e  u z y s k a ł  i n a  d ro d z e  
u s ta w o d a w c z e j  u z y s k a ć  z a m i e r z a ;

c) p r o w a d z e n ie  w y c h o w a n i a  f izy czn eg o  i p r z y s p o s o b ie n ia  w o j ­
s k o w e g o ,  k tó re  n a  w y p a d e k  w o in y  u m o ż l iw i  c a łe m u  o g ó ło w i  n a ­
r o d u  p rz y ję c ie  u d z ia łu  w  o b ro n ie  P a ń s tw a ,  z a r ó w n o  w  s łu żb ie  
f ro n to w e j ,  ja k o te ż  w  s łu żb ie  p o m o c n ic z e j .

P r a c a  Z w ią z k u  S trze leck ieg o  z m ie rza  d o  ta k ic h  w y n ik ó w ,  
k t ó r e b y  zezw o li ły  o d c ią ż y ć  b u d ż e t  p a ń s t w o w y  o d  w y d a t k ó w  n a  
u t r z y m a n ie  licznej a rm ji  c z y n n e j ,  u m o ż l iw ia ją c  P a ń s t w u  p o c z y n ie ­
n ie  o s z c z ę d n o ś c i  p rz e z  sk ró c e n ie  s łu ż b y  d la  p o b o r o w y c h ,  k tó rz y
p rzesz l i  k u rs  p r z y s p o s o b ie n ia  w o js k o w e g o  w  Z w ią z k u  S trze leck im ,
z a l ic za jąc  im  ten  czas ,  j a k o  c z a s  s łu ż b y  w  arm ji ,  a  t a k ż e  z w o l ­
n ien ie  re z e rw is tó w ,  k tó rz y  p r a c u ją  w  p r z y s p o s o b ie n iu  w o j s k o w e m  
o d  ć w ic z e ń  re z e rw y .  W  p r a c y  n a d  z r e a l iz o w a n ie m  ty c h  h a s e ł  
i c e ló w  m a  p rz y jś ć  z p o m o c ą  Z w ią z k o w i  S tr z e le c k ie m u  —  T o w a ­
rz y s tw o  P rz y ja c ió ł  Z w ią z k u  S trze le ck ieg o  p r z e z :

a)  u d z ie len ie  Z w ią z k o w i  S trze le ck iem u  o p a rc ia  m o ra ln e g o  
i p o m o c y  m a te r ja ln e j .  W  p ie rw s z y m  rzęd z ie  p rz e z  z w ró c e n ie  
u w a g i  o g ó łu  s p o łe c z e ń s tw a  n a  w y s o k ą  w a r to ś ć  ja k ą  d la  o b r o n y  
O jc z y z n y  p r z e d s ta w ia  Z w ią z e k  S t r z e l e c k i ;

b )  p o p a r c ie  m a te r ja ln e  p o c z y n a ń  Z w ią z k u  S trze leck ieg o  d la  
p o s ta w ie n ia  n a  o d p o w ie d n ie j  s to p ie  w y s z k o le n ia  o d d z ia łó w ,  p rz e z  
u d z ie le n ie  p o m o c y  w  b u d o w ie  d o m ó w  s trze leck ich ,  s trze ln ic ,  bo isk ,  
z a o p a t r z e n ia  w  b ro ń ,  sp rzę t ,  u m u n d u r o w a n ie  i t. p . ;

c) p o m o c  w  ży c iu  k u l tu ra ln e m  Strzelca, p o m o c  w  w y c h o ­
w a n iu  m o ra ln e m ,  p rz e z  z a k ła d a n ie  b ib l jo tek ,  czy te ln i,  św ietlic ,  
k u r s ó w ,  w y d a w a n i e  ks iążek ,  b ro s z u r  i t. p .

T o w a r z y s tw o  w y c h o d z i  z za ło żen ia ,  że  s trze lec  n ie  b ę d z ie  
an i  l e p s z y m  an i g o rsz y m , ty lk o  tak im , ja k im  go  b ę d z ie  ch c ia ło  
w id z ieć  i m ieć  s p o łe c z e ń s tw o ,  że  s trze lec , a b y  s p e łn ić  sw o je  z a ­
d a n ie  p a ń s tw o w e ,  m u s i  b y ć  m o c n o  i g łę b o k o  w r o ś n ię ty  w  s p o ­
łe c z e ń s tw o .  N a s tą p i  to  w ó w c z a s ,  g d y  s p o łe c z e ń s tw o  za in te re su je  
s ię  s t rz e lc em  jak o  j e d n o s tk ą  i jak o  o rg an izac ją ,  g d y  w p ł y w a ć  b ę ­
dz ie  n a  k ie ru n e k  p r o w a d z o n e j  p ra c y ,  g d y  o k a ż e  m u  t ro s k ę  i z a ­
u fa n ie  i g d y  u w a ż a ć  b ę d z ie  Z w iązeK  S trzelecki,  za je d e n  ze  s w y c h  
w a r s z ta tó w  p r a c y  P a ń s tw a .  W s p ó łp r a c a  T o w a r z y s tw a  ze  Z w .  
S trze le ck im  d o p r o w a d z i  d o  teg o ,  że k a ż d a  j e d n o s tk a  o rg a n iz a c y jn a  
Z w .  S trze le ck ieg o  za tę tn i  w z m o ż o n ą  p r a c ą  n a d  w y c h o w a n ie m  p e ł ­
n o w a r to ś c io w e g o  o b y w a te la ,  d o  k tó reg o  su m ie n ia  i ro z u m u  n ie 
' e d ą  m ia ły  d o s t ę p u  h a s ła  w y w r o to w e  i a n ty p a ń s tw o w e .

Z  u w a g i  n a  p o w y ż s z e ,  Z a r z ą d  O k r ę g o w y  T o w a r z y s tw a  P r z y ­
ja c ió ł  Z w .  S trze leck ieg o  w  W iln ie  z w ra c a  się d o  w s z y s tk ic h  o b y ­
w ate li ,  k tó ry m  d o b r o  R z e c z y p o s p o l i te j  i z w ię k szen ie  o b ro n n o ś c i  
P a ń s t w a  leży  n a  s e r c u  o z a p is y w a n ie  się n a  c z ło n k ó w  T o w a r z y s tw a .

Z a r z ą d  O k r ę g o w y  T o w a r z y s tw a  w ie rzy ,  że O b y w a t e l e  Z ie m i  
W ileń sk ie j ,  k tó rz y  w  la ta c h  w a lk  o n ie p o d le g ło ś ć  O jc z y z n y  ty le  
dali  p r z y k ła d ó w  n a jw y ż sze j  o fiarności,  d o b re j  w o li  i p o ś w ię c e n ia ,  
ś w ia d o m i  n i e b e z p ie c z e ń s tw a  s ta le  z a g ra ż a ją c e g o  n a s z y m  g ra n ic o m ,  
w  p o c z u c iu  k o n ie c z n o ś c i  w s p ó łp ra c y  c a łe g o  n a r o d u  n a d  p r z y g o ­
to w a n ie m  o b r o n y  P a ń s tw a ,  n ie  p o z o s t a n ą  n a  b o k u ,  lecz  so l id a rn ie  
z g ło szą  a k c e s  sw ó j  d o  T o w a r z y s tw a  P rz y ja c ió ł  Z w ią z k u  S trze le c ­
k iego .  Z w ią z e k  S trze leck i  zaś  cz u ją c  za  s o b ą  ca łe  s p o łe c z e ń s tw o  
p o lsk ie ,  o to c z o n y  jeg o  o p ie k ą  m o ra ln ą  i m a te r ja ln ą ,  b ę d z ie  m ia ł  
z a p e w n i o n ą  n o r m a l n ą  p ra c ę ,  a  p o s t a w io n y  w  l e p s z y c h  o g ó ln y c h  
w a r u n k a c h ,  ro k  ro c z n ie  b ę d z ie  m ó g ł  z w ię k s z y ć  ilość  o b y w a te l i  
p r z y g o to w a n y c h  d o  w ła d a n ia  b r o n ią  n a  w y p a d e k  w o jn y  i ś w ia ­
d o m y c h  s w y c h  o b o w ią z k ó w  w  s to s u n k u  d o  s p o łe c z e ń s tw a  
i P a ń s tw a .

Z g ło s z e n ia  c z ło n k ó w  p rz y jm u je  Z a r z ą d  O k rę g u  T o w .  P rz y ja ­
c ió ł  Z w ią z k u  S trze le ck ieg o — W ilno , P o r t o w a  19 o ra z  Z a r z ą d y  k ó ł  
p o w i a t o w y c h  i m ie j s c o w y c h .
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PRACA ZWIĄZKU STRZELECKIEGO W ŚWIETLE CYFR.
Związek Strzelecki w Polsce dąży do w y­

chowania obywatela-żołnierza dla dobra R ze­
czypospolitej.

Dla zrealizowania tego celu prowadzi prace 
podzielone na 3 działy wzajem się uzupełnia­
jące i zazębiające. Są n ie m i:

1) przysposobienie wojskowe, 2) wycho­
wanie fizyczne i 3) wychowanie obywatelskie.

Z  zestawień statystycznych Państwowego  
Urzędu W. F. i P. W. wynika, że udział Związ­
ku Strzeleckiego w pracach przysposobienia 
w ojskow ego równa się liczbie ćwiczących w 
przysposobieniu wojskowem członków S tow a­
rzyszenia Młodzieży Polskiej, Sokoła, Straży 
Pożarowych, Związku Młodzieży Wiejskiej oraz 
Harcerstwa, razem wziętych.

W roku 1928/29 Kurs W ychowania Fizycz­
nego ukończyło w Polsce 531 strzelców. W 139 
marszach o trasie 3901 kim. brało udział 9873 
u czestn ik ów ; zorganizowano i brano udział w 
302 zawodach sportowych nie licząc świąt p- 
w. gminnych, powiatowych oraz wojewódzkich. 
W  powyższym  terminie przeszkolono na kur­
sach przeszło v 230 narciarzy. Zorganizowano  
157 zaw odów  okręgowych i obwodowych oraz 
824 miejscowych strzeleckich, w których wzięło 
udział około 13850 zawodników, nie licząc 
strzelań na świętach p. w. i w. f.

W  dz ale wychowania obywatelskiego pra­

cowało w okresie sprawozdawczym 781 osób  
na stanowiskach referentów wychowania oby­
watelskiego.

Kursów dla pracowników społeczno-oświa- 
towych urządzono I I i przeszkolono na nich 
243 uczestników. Kursów dla analfabetów było  
40 z 470 słuchaczami. Kursów w zakresie 7 kl. 
szkoły powszechnej prowadzono 19 dla 230 
słuchaczy* Uniwersytetów powszechnych 4. W  
okresie sprawozdawczym zarejestrowanych było  
231 bibljotek stałych oraz 1 1 wędrownych z ilo­
ścią około 34944 książek. Organizacja prenu­
merowała około 700 różnych czasopism, nie 
licząc prenumeraty tygodnika „Strzelec". O d­
czytów i pogadanek wygłoszono okuło 35010, 
w tem pogadanek z nauk społecznych, bigjeny, 
zagadnień obrony Państwa — około 16966. 
W ycieczek  odbyło się 132. Świetlic strzeleckich 
było zarejestrowanych 539, w nich 263 kol ama­
torskich z 1248 przedstawieniami widowiskami, 
zabaw i wieczornic 1216, orkiestr dętych 32, 
mieszanych 8, chór iw  70. Kin stałych 5 w ęd­
rownych 2. Obcnodów narodowych 2685.

W dziale pracy kobi : dorobek przedstawia 
się w okresie sprawozdawczym następująco:

W  zawodach strzeleckich brało udział i 5U 
strzelczyń, w zawodach marszowych 355, w za­
wodach lekkoatletycznych 250, w grach sporto­
wych 30, w zawodach łuczniczych 60, w zaw o­

dach pływackich 35, narciarskich 20 Na kur­
sach p. w. i w. f. przeszkolono 197 strzelczyń, 
na obozach 266.

Egzamin sędziowski z gier sportowych zło­
żyło 13, z lekkoatletyki 10 strzelczyń.

Podokręgowi Wileńskiemu Związku Strze­
leckiego podlegają wszystkie powiaty w oje­
wództwa wileńskiego oraz dwa powiaty w oje­
wództwa nowogródzkiego.

,Praca za rok ostatni przedstawia się na- 
stępuiąco :

Ćwiczeń i zajęć tygodniowych 744 godziny, 
co czyni 38.688 godzin w roku; świetlic urzą­
dzonych 126; bibljotek 34 z 4859 książkami; 
orkiestr 13; radioodbiorników 13; pism prenu­
merowanych 224; odczytów 494; obchodów  
269; -'uchaczy na przedstawieniach i odczy­
tach 45.798; zabaw tanecznych 651; kursów dla 
analfabetów oraz wyższych stopni 46 z 837 słu­
chaczami; kursów lotnych sportowych 36; kur­
sów trzytygodniowych oświatowych dla’ Kie­
rowników Świetlic 2 z 63 uczestnikami, 
i i  ^7 zawodach marszowych o trasie 1.218 
kim brało udział 1.280 ludzi. Zdobyto *11 re­
kordów Związku Strzeleckiego w lekkiej atle­
tyce w 116 zawodach strzeleckich lokalnych 
i zamiejscowych zdobyto znaczną ilość miejsc 
pierwszych i drugich.

Kursa narciarskie ukończyło 84 strzelców.
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